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Kraków okryty całunem śniegu
Zaspy Snieine zawaliły ulice — Lvx-torpeda ugrzązł w śniegach — Okolice Debicw

Kraków, 29. 1. (PAT) Cały dzisiejszy 
dzień w Krakowie i w województwie kra­
kowskim pada gęsty śnieg przy wietrzoej 
pogodzie. Na ulicach utworzyły się zaspy 
śnieżne, utrudniające ruch kołowy i pieszy. 
Jedynie sanki mogą się poruszać dość swo­
bodnie.

Począwszy od najwcześniejszych godzin 
rannych, zarząd miejski przystąpił do usu­
wania nagromadzonego śniegu i wywoże­
nia go. Do akcji tej zmobilizowano wszyst­
kich pracowników Zakładu Oczyszczania 
Miasta i cały tabor samochodowy. Oprócz 
dozorców domów, setki ludzi zajętych jest 
na ulicach miasta usuwaniem zasp śnież­
nych. Dla utrzymania komunikacji tram­
wajowej uwm'ł."~.ł,rp nt-ni śnieżne, które 
pracując bez przerwy, zabezpieczają niere­
gularną zresztą komunikację tramwajową. 
Na wielu placach z powodu niedowieziemn 
przez ludność artykułów targowych, targi 
się nie odbyły.

Zarząd dróg państwowrch uruchomił ró­
wnież na drogach publicznych pługi śnież­
ne dla uniknięcia przerw w komunikac’i. 
W godzinach rannych z powodu m«n śnież- 

. nych zo-o-r w.(r—ruch a-łn^rtsowr 
na linii Kraków—łączącej woj 
*»****»-*»* r Nfł }nnvch H 

•nfach anfohn«owyeb w godzinach nrzedpo- 
hidniow-rh dobywał ruch z mniejszymi 

। lub większymi onótnłnniami. szczególnie 
duże znspy śnieżne są na Kraków— 
bananów w powiecie bocheńskim oraz na 
linii Kraków—Myślenice, zwłaszcza pod Mo 
gdanami. gdzie nad usunięciem zatorów 
śnieżnych pracują pługi. Połączenie auto­
busowe Kraków — Zakopane dotychczas 
funkcjonuje.

Władze kolejowe poczyniły przygotowa­
nia do natychmiastowego usuwania prze­
szkód w ruchu, jakieby powstać mogły 
skutkiem zawiei śnieżnych. Pod Rudawe 
na linii Trzebinia—Kraków ugrzęzła w 
śniegu luz-torpeda. Pasażerowie przesiedli 
się do pociągu osobowego i ruszyli w dal­
szą drogę. Poza tym na liniach krakow­
skiej okr. dyr. kolei, pomimo bardzo jie- 
pomyślnych warunków atmosferycznych, 
ruch pociągów odbywa się zupełnie normal­
nie, przy stosunkowo nieznacznych opóźnie­
niach na liniach najbardziej dotkniętych 
śnieżycą. Równocześnie z obfitymi opada­
mi śnieżnymi zaobserwowano bardzo znacz­
ną zwyżkę temperatury.

Ostatnie śnieżyce uszkodziły również 

przewody telefoniczne, które pogotowia te­
chniczne niezwłocznie naprawiają.

Pociągami w góry, a zwłaszcza w Tat-y. 
podążają liczne grupy narciarzy, chcącycn 
wyzyskać szczególnie sprzyjające dla spor 
tów zimowych warunki śnieżne. Gęsty 
śnieg pada bez przerwy.

Kraków, 29. 1. (PAT) W związku z dłu 
gotrwałą śnieżycą, połączoną z zadymka 
mi. władze wojewódzkie w Krakowie otrzy­
mały w ostatnich godzinach dalsze meldun­
ki z terenu województwa. I tak: zaspy 
śnieżne potworzyły się m. in. w powiecie 
ropczycktm.

Grypa szaleje...
Zamknięcie szkćł w Warszawie tfo 3

(eh) Warszawa, 29. 1. (teł. wł.l. Z po­
wodu panującej grypy Ministerstwo Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego zarządziło zamknięcie wszystkich 
szkół powszechnych i średnich w War­
szawie na okres od 31 stycznia do 3 lu­
tego włącznie. Co do innych miej«cowo-

Polska w nowym roku 
wkroczyła w pomyil niefsze warunki gospodarcze

Warszawa, 29. 1. (PAT) Bank Gospodar­
stwa Krajowego następująco charakteryzu 
•e sytuację gospodarczą Polski w końcu r. 
uh.t

Gospodarstwo narodowe Polski wkro­
czyło w rok nowy, wzmocnione i 
w warunkach pomyślniejszych, stwa­
rzających podstawę do dalszej poprawy. 
Rok ubiegły przyniósł przede wszystkim

Jeden ful odpad!
Niepowodzenie Nowaka w raidzle do Monte Carlo

Hamburg 29. 1. (CAT). W raidzie gwiaź­
dzistym do Monte Carlo uszkodzony został 
na 40 kilometrze za Hanoverem samochód 
polskiej ekipy Nowaka, w.kutek zderzenia 
rię z inrym wozem. Wypadku z ludźmi nie 
było N°wak zmuszony został do wycofania 
śię z raidn, lecz postanowił po przeprowa 
dzeniy ręparacji jecnać dalej pora konkur­
sem.

Berlin 29. 1. (PAT) Polscy automobil iści 
Marek Jakubowski, zdążający do Monte

V edlug przewidywań przerwa trwać 
może na wszystkich prawie drogach tego 
powiatu do U dni, zanim zostaną usunięte 
zwały śniegu.

Ruch samochodowy na drodze państwo­
wej Kielce—Leluchów w obrębie pow. tar­
nowskiego od km 109—163 niemożliwy. 
Ruch ki lowy czy też saniami bardzo utru 
■in.ony i w razie dalszych opadów śnież­
nych oędzie również niemożliwy. Zachodzi 
łba-, a, ie przy dalszym trwaniu zadymki 
śn.eżn-j ruch samochodowy będzie niemoż­
liwy aa wszystkich drogach w całym pj- 
wieci tarnowskim.

lutego włącznie
ści zarządzenia wydadzą w miarę po­
trzeby kuratorowie okręgów szkolnych 
w zakresie powyższego terminu. Akcja 
odżywiania może być przeprowadzona 
w tym czasie niezależnie od nauki szkol- 

| nej pod w arunkiem unikania masowego 
I zbierania dzieci.

zdecydowany ruch zwyżkowy w produkcji 
przemysłowej oraz polepszenie sytuacji fi­
nansowej w rolnictwia. Poprawa w prze 
myślę oparta była prawie w całości na 
szerszych możliwościach zbytu artykułów 
przemysłowych na rynku wewnętrznym. 
Poza tym niektóre gałęzie przemysłowe 
zdołały uzyskać zwyżkę eksportu swych wy-
r<.bów.

Carlo, przejechali w piątek o godz. 9.55 punkt 
kontrefny w Monachium przez stację kon 
troluą w Brukseli przejechali w piątek o go 
dżinie 626 — Borowik na Tatrze, a godz. 
7.35 — Za górna — Mazurek na Chevrrdecie 
Oba wozy wyruszyły natychmiast w dalszą 
drogę. L wagę zwracała świetna forma i nie- 
zwykin wytrzymałość pani Zasórnej Pol­
scy automobiliści narzekali w czasie przeja 
zdu przez Niemcy na bardzo duże obi dze- 
nie dróg. O godz. 2.43 p Borowik przejechał 
punkt kontrolny w Venle.

l Armia postawiła na swoim..
Cabinet japa At kl tworzy gen. Hajc M

Tokio, 29. 1. (PAT). Ag. Domei dono­
si: Cesarz powierzył b. ministrowi woj­
ny gen. Senjuro Hajaszi misją utworzą 
nia nowego gabinetu.

Tokio. 29. 1. (PAT). General Hajasri, 
któremu cesarz powierzył misję utwo­
rzenia gabinetu, ma lat 61 i był swego 
czasu delegatem Japonii w Lidze Naro­
dów. W roku 1934 został gen. Hajaszi 
mianowany ministrem wojny, z któregd 
to stanowiska ustąpił w jesieni 1935 r. 
w związku z zamachem Aizawy.

* * •
Tokio 29 1. (PAT). Azencja Domei do 

nosi: przyczyną niepowodzenia misji gen 
Cgaki jest zerwanie rokow-ań z przedstawi 
cielami srmii w sprawie wyznaczenia kan 
dyiata na stanowisko ministra wojny 
Przed zawiadomieniem cesarza o złożenii 
misji gen L’gnki oświadczył, że podaj. Ą 
do dymisji jako generał.

Kruoo z Essen w Anooh
A więc nie koncesje gdrnicse — 

tylko zbrojeniowe
Berlin, 29. 1. (PAT). Z dobrze poinfor- 

mowanych kół gospodarczych informu­
ją w związku z wiadomościami prasy 
angielskiej, jakoby 7 firm niemieckich 
otrzymało koncesje górnicze w Angoli 
portugalskiej, że informacje te nie od­
powiadają prawdzie, bowiem tylko fii> 
ma Kruppa w Essen, jak to z naciskiem 
podkreślają, otrzymała pewne przywile­
je. Chodzi tu o najzupełniej prywatny 
interes handlowy, nie stojący w związ­
ku z politycznymi prawami Rzeszy nie­
mieckiej do kolonii

Zmiana przeorów przekazów 
do Niemiec

Warszawa 29. 1. (PAT). Komisja dewizo 
wa uchwalą z dnia 27 bm. zmieniła prze- 
pisy zawarte w okólniku nr. 35 a dotycząc* 
przekazów do Niemiec.

Rada ksiąiUl
Warszawa, 29. 1. (PAT.) Staraniem kil­

kunastu organizacyj, skupiających auto­
rów, wydawców, księgarzy, bibliotekarzy i 
innych zawodowych pracowników książki, 
powstaje stowarzyszenie pn. rada książki, 
mające na celu propagandę książki pol­
skiej w kraju i zagranicą, krzewienie czy­
telnictwa i kultury książki, szerzenie wie­
dzy o książce i rozpowszechnianie jej w 
społeczeństwie, d-sk -nalenie metod wytwa­
rzania i obiegu książki, koordynowanie 
działań poszczególnych grup pracowników 
kartki itjł.
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Otwarcie-panowie!
(St) Organ p. TeskoweJ w Bydgoszczy 

osławiony na ziemiach zachodnich 
„Dziennik Bydgoski" zamieścił w nume­
rze 24 z dnia 30 stycznia paszkwil p. t 
„Dzień Pomorski" czyli pomorska Pary-

Jego 
gos-

nie

lewiczowa do kwadratu".
Paszkwil ten zakończony został na­

stępująco:
„Nie będziemy się rozwodzili dłużej 

nad tym łajdactwem. Wyraziliśmy już 
nadzieą, że pan prokurator przecież się 
tą sprawą zajmle. Mamy zresztą czas. 
Będziemy do tej pory przypominali, aż 
sio dokołaczemy sprawiedliwości. M0.H* 
złotych bowiem, to nie mucha, o której 
można łatwo zapomnieć ozy machnąć na 
nią ręką.

Ale mamy jeszcze Jedną małą nadzie­
ję. Gospodarkę Pom. Spółdzielni Wyda­
wniczej i Pom. Drukarni Rolniczej naz­
waliśmy „złodziejstwem grosza publicz­
nego". To ’est ciężka obelga, bardzo cięż­
ka. Powtarzamy Ją Już po raz dragi i 
sądzimy, że chyba te dwie instytucje o- 
brażą się na nas i wytoczą nam proces 
o zniesławienie. Taka rozprawa rzuci­
łaby Jeszcze więcej światła na gospodar­
kę tych instvtucvt i walnie pomogła pa­
nu prokuratorowi do zaostrzenia 
uwagi i zainteresowania omawianą 
podarką.

Czekamy na proces. Panowie 
wstydźcie się bronić swej cnoty „zbaw­
ców Pomorza". Bo, jeśli nas nie zaskar­
życie — przyznacie się do zarzutów, a 
wówczas i Pan Prokurator przestanie się 
namyślać".
Wiadomo, że budynki i maszyny Po­

morskiej Drukarni Rolniczej wzgL księ­
gi handlowe Pom. Spółdzielni Wydaw­
niczej nie mogę się obrazić i skarżyć — 
nawet tylko odpowiedzialnego rodaktn- 
ra „Dziennika Bydgoskiego".

Aby zatem umożliwić skargę napisz- 
cie panowie otwarcie 1 wyraźnie, kto 
popełnił „łajdactwa", kto jest „złodzie­
jem grosza publicznego" — podajcie na­
zwiska lub tylko jeśli wam Już odwagi 
brak funkcje tych osób w wymienionych 
instytucjach.

Nie można dłużej chować się za płot, 
ukrywać się za mgły niedomówień i 
domysłów, które na rozprawie można 
dowoli zmieniać — trzeba otwarcie wy­
stąpić panowie, inaczej powiemy publi­
cznie co o was myśllmy 1 co myśleć mu­
si każdy człowiek uczciwy.

CZEKAMY.

Mord polityczny w Monte Carlo
Finansista angielski

Paryż, 29. 1. (TeL wł.) W Moate Carlo 
popełniono zbrodnię na tle politycznym. W 
jednym z pierwszorzędnych hoteli zastał 
zamordowany sir Victor Leech.

Małżonka jego opuściła krytycznego 
dnia hotel, aby coś kupić na mieście. Po 
powrocie zastała męża nieżywego z raną 
postrzałową w sercu.

Pani Leech jest przekonana, że mąż jej 
padł ofiarą zbirów G. P. U. Przypuszczenie 
to znajduje duże uzasadnienie w przeszło, 
ści Leecha, za którego głowę G. P. U. w swo 
im czasie naznaczyło wysoką nagrodę.

Po wybuchu rosyjskiej rewolucji paź­
dziernikowej sir Victor Leech byi finanso­
wym agentem rządu angielskiego w Peters­
burgu, a jednocześnie, jak twierdzono, 
wpływowym agentem Inteligence Service. 
Posiadał on olbrzymie środki pieniężne, któ 
rych używał na finansowanie wszelkich ru­
chów, mających na celu zwalczanie bolsze­
wików. Przywódcy organizacyj antybolsze- 
wickich zawsze znajdowali*u niego pomoc 
finansową i moralną.

Leech kupował w pierwszych dniach re­
wolucji za bezcen ogromne ilości akcyj

Min. Koicialkowski 
w Krynicy

Krynica. 29. 1. (PAT.) W dniu 28 ten. 
przybył do Krynicy p. Minister Opieki Spo­
łecznej M. Zyndram - Koicialkowski, w to­
warzystwie podsekretarza stanu dr. E. Pie- 
strzyńskiego.

P. minister przeprowadził inspekcję miej, 
scowego ośrodka zdrowia, wytwórni suche­
go lodu oraz stanu budowy nowego domu 
zdrojowego, badając postęp robót i wyso­
kość kredytów koniecznych do wykończe­
ni* tej budowy.

Polska polityka walutowa
Mowa wicepremiera Kwiatkowskiego

na komisji budżetowe] Sejmu
Wanzawa 29. 1. (PAT). Na dzisiej­

szym posiedzeniu sejmowej komisji bud- 
żitonej po dyskusji nad budżetem dłu­

gów państwowych zabrał gl°s wicepremier 
i minister skarbu Kwiatkowski, który wy 
głosił następujące przemówienie:

Tempo zadłużenia osłabło
Nie chcialbym, ażeby powstało nieścisłe 

wrażenie, że zadłużenie państwa w'obec 
wzmocnionego tempa prac inwestycyjnych 
wzrasta coraz intensywniej. Równowaga bud 
żetu zwyczajnego pozwoliła nam na osłabię-

Stanowisko rządu co do sprawy dewalua­
cji Jest znane. Podchodząc do zagadnienia 
dewalracji pamiętać należy, że ma ono swo­
je pasywa i aktywa. Stanowisko swoje do 
tego zjawiska starałem się oprzeć nie na 
takiej czy innej, zbyt abstrakcyjnej doktry­
nie ekonomicznej, lecz na pewnych zjawi­
skach ratury ściśle praktycznej, mając na 
względzie specjalne warunki, w Jakich znaj 
du*e się polska 1 jej gospodarstwo narodo. 
we. Oczywiście, że dewaluacja mogłaby przy 
nieść pewne plusy, jak wyrównanie cen w 
zlocie do póziomu światowego, wzmożenie 
ekspansji eksportowej itd. jednak w rachun 
ku konkretnym musimy pamiętać, że mamy 
zupełnie specyficzną strukturę przemysłu, 
że ponad to Inną Jest sytuacja w okresie 
zniżki cen, Jak to miało miejsce w czasie de 
waluac't w niektórych innych kratach, a 
inną w ezesfe znacznej zwyżki cen, w pier­
wszym rzędzie surowców, od których impor 
tu Jesteśmy uzależnieni.

Przy obecnej więc rosnącej tendencji 
zwyżkowej cen. obawiałby się należało, że 
SKOK CEN MÓGŁBY PRZEKROCZYĆ CA- 
Ł % MARZĘ DEWALUACYJNĄ.

Dewaluacja pogorszyłaby sytuacje 
w Polsce

Skoro nie byłoby rezerw na pokrycie te­
go deficytu i wobec wyczerpania rynku pie­
niężnego, nie pozostałoby nic innego, jak 
tylko zwaloryzować podatki, a jeżeliby przv 
padkiem przy tej bardzo śliskiej operacji, 
posunięto się naprzyklad w poborach urzęd­
niczych o krok za daleko, to musianoby po. 
datki Jeszcze nadwaloryzować. Oczywiście 
POGORSZYĆ BY TO MOGŁO ZNACZNIE CA 
LĄ SYTUACJĘ W POLSCE.

Nasz ustrój gospodarczy reaguje znacz­
nie cztlej i szybciej, aniżeli w innvch pań­
stwach. naprzykład dziś jeszcze w Szwajca­
rii cenv podnoszą się bardzo powoli, a u ■

zamordowany
przedsiębiorstw rosyjskich, które wysyłał 
do Londynu. Później na podstawie posiada­
nych akcyj twierdzono, że przedsiębiorstwa 
te są własnością kapitału angielskiego.

Przywódcy bolszewiccy uważali Leecha 
za nieprzejednanego wroga bolszewizmu.

Po opuszczeniu Sowietów Leech zajmo­

fForfunę i dobrobyt
osiągniesz kupując los Loterii Państw, w Kolekturze

Teief.

Szczęśliwe losy Klasy I-szej już są do nabycia.

Matka Radka 
błaga władców Kremla o tycie syna

Tanów, 29. 1. (Tel. wL) W Tarnowie u 
córki swojej Nejsowej, tony robotnika fa­
bryki kapeluszy, mieszka 80-eio letnia ma­
tka Karola Radka, Zofia Sobelsofcn.

Od chwili rozpoczęcia procesu, staruszka 
nie zmrużyła oka. Po całych dniach płacze 
i modli się. Godziny ranne spędza Zofia So- 
belsohn przy radioodbiorniku, nastawlo. 
nym na stacje rosyjskie.

Gdy wczoraj usłyszała przez radio zapo­
wiedź spikera, te prokurator WyszyńsM 
zażądał kary śmierci dla jej syna, zemdlała, 
dopiero trzykrotny zastrzyk kamfory zdo­
łał ją doprowadzić do przytomności.

Lekarz, który czuwał przy staruszce wy­
raża obawę, te wiadnmnśś • akawmln Kn-

nie tempa zadłużenia. W roku 1936 mimo 
bardzo intensywnego ruchu inwestycyjnego 
zadłużenie wzrosło o około 200 milionów zł., 
podczas gdy w okresie 4 lat poprzednich 
wzrost sięgał rocznie 400—450 milionów zł. 
Tempo więc wzrastania znacznie zmalało. 
Dzięki temu w chwili obecnej wszystkie 
Banki tak państwowe jak i prywatne wy­
kazują. na ogół stosunkowo dużą płynność. 
Oczyv iście na wiosnę, gdy przyjdzie okres 
wybitnie wzmożonego ruchu inwestycyjnego 
płynność ta przejściowo zmaleje, by wzmóc 
się na nowo w okresie naturalnego zawie- 

< szenia prac inwestycyjnych.

Plusy i minusy dewaluacji
ekspery- 
z uwagi 
dość ról- 
dewalua-

Państwa, które przeprowadziły 
ment dewaluacyjny w roku 1936 
na zv.yźkę cen otrzymały rezultaty 
niące się od wyników procesów _______
cyfnych w okresie ogólnej zniżki cen świa­
towych. Gdyby zarobki i płace zaczęły zwyż 
kować w okresie, w którym wszyscy poz­
bawieni byliśmy rezerw, a więc skarb pań­
stwa i wszystkie przedsiębiorstwa gospodar 
cze (zarówno przemysłowe jak rolnicze), to 
oczywiście skutki dewaluacyjne byłyby zje­
dzone bardzo szybko. Przecież nie idzie o 
żadie teoretyczne oderwanie poziomu płac 
wewnętrznych w stosunku do innych kra­
jów, ale raczej o stosunek nOzfomu cen w 
stosunku do złota. Tu leży istota zagadnie­
nia. Dewaluacja miała być elementem, który 
miał zmniejszyć nacisk budżetu publiczne­
go na życie prywatne. Po przeprowadzeniu 
bar Jzo skrupulatnych obliczeń doszliśmy do 
stwiernzenfa. że Operacja dewaluacylna w 
okresie poważnych prac Inwestycyjnych mu 
stałaby wpłynąć na dalszy bardzo znaczny 
wzrost budżetu brutto i wytworzyć nowe 
silne napięcie deficytowe.

nas na sam odgłos dewaluacji dokonanej 
zagranicą, mimo oświadczeń rządu, że de­
waluacji nie będzie, ceny zaczęły tak zwyż­
kować, że zmuszeni byliśmy je hamować 
nawet środkami mechanicznymi. Dlatego też 
STANOWISKO RZĄDU W SPRAWIE DE­
WALUACJI JEST TRWALE ZDECYDOWA­
NIE NEGATYWNE I STANOWCZE.
Łaaodzimy przepisy dewizowe

Muszę stwierdzić, że nasze przepisy de­
wizowe przechodzą proces pewnego łagodze­
nia. Początkowo były one istotnie bardzo ry 
gorystyczne i niewątpliwie mogły-utrudniać 

przez G. P. U.
wał wybitne stanowiska w Anglii, a przed 
kilku laty wycofał się przynajmniej pozor­
nie, z życia politycznego.

Od pewnego czasu mieszkał w Monte 
Carla, tu jednak dosięgła go — jak twier­
dzi pani Leech — mściwa ręka jego wro­
gów.

rola Radka na śmierć, byłaby równocześnie 
śmiercią jego matki.

SAelsohnowa wysłała telegram do Sta­
lina i do Wyszyńskiego. Telegram do Wy­
szyńskiego kończy się następującymi sło­
wami: „Panie prokuratorze! Matka blaga 
was o łaskę dla swego syna. Niech pan pa­
mięta, że pan także stanie kiedyś przed naj­
wyższym Sądem Bożym Jako oskarżony".

Karol Radek bardzo kochał matkę i (pi­
sywał do niej bardzo często. Przesyłał jej 
tet od czasu do czasu pieniądze z Rosji. O- 
statni raz przysłał jej pieniądze w maju 
1936 roku.

W czasie pobytu w Polsce przed 3 laty, 
Radek udał się do Tarnowa, gdzie spędził 

.u matka dwa dni.

życie gospodarcze. Dziś, jak jut powiedzia­
łam łagodzimy je, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
cele ściśle gospodarcza. W drugim półroczu; 
1936 r. pokryliśmy przywóz surowców rów-i 
ny stanowi z roku 1928. Wszędzie gdzie u- 
ważamy, że brak surowców mógłby zahamo­
wać rozwój wewnętrzny koniunktury oraz u 
jemnie wpłynąć na stan zatrudnienia, tam 
wszędzie łagodzimy przepisy dewizowe. — 
Oczywiście od czasu do czasu muszą pow-| 
atawać jakieś trudności, jakie naprzvkład{ 
miały miesjce wostatnich tygodniach w* 
przemyśle włókienniczym. Po stwierdzeniu! 
jednak dodatkowego zapotrzebowania de-t 
wiz. związanego z rozbudową rynku pracy,i 
uwzględniliśmy je w całej pełni.

r-., , , . . . ’ . ‘

Poważne wyniki da!a reglamen­
tacja dewiz

Akcja reglamentacji dewiz łącznie z po­
prawą koniunktury przyniosła dość poważ­
ne wzmocnienie podstaw naszej instytuci 
emisyjnej. Przypominam, że już od roku 
1928 rozpoczął się silny odpływ zapasów *ł°- 
ta i dewiz z Banku Polskiego. Na dzień 31 
grudnia 1928 r. rozporządzaliśmy sumą 
1.327.000 000 złota, na 30 lipca 1936 r. spadli- 
śmy do poziomu 374 mil. Dnia 20 stycznia 
1937 r. zapas złota i dewiz w Banku Polskim 
wyniósł 127.500.000 zł., czyli wzrósł o 
51500.000. Ponieważ w tym okresie spłaciliś 
my kredyty o charakterze złotym na 36 mil. 
zł., przeto poprawa sytuacji instytucji emi­
syjnej wyraża się cyfrą 90 mil. złotych- O- 
czywiście etan ten byłby niemożliwy w tek 
krótkim czasie do osiągnięcia, gdybyśmy nl» 
dokonali pewnych zamrOżeń dzięki przepi- 
som dewizowym Dalej po odliczeniu jednak 
pozycji zamrożeń poprawa sytuacji Banku 
Polskiego wyrażać sie będzie jeszcze bardzo 
znaczną kwotą.

Zamiast surowców zagranicznych 
surowce krajowe

Reglamentacja dewizowa ma dużo cech 
ujemnych i przykrych dla obywateli, ale 
ma jeden element pozytywny. Zmusza do 
reform w dziedzinie zaopatrywania się w 
surowce, zmusza do przechodzenia z surow­
ców zagranicznych na surowce krajowe. I 
u nas proces ten zaczyna się dokonywać.

Ku uaktywn en’u naszego bilansu 
płatniczego

U nas obserwujemy ten sam proces unie­
zależnienia się od surowców zagranicznych
tam, gdzie to jest możliwe, a więc w dzie­
dzinie produkcji włókna, tłuszczów itp. Je­
żeli ten proces się dostatecznie rozwinie, 
przyczyniając się do UAKTYWNIENIA NA­
SZEGO BILANSU PŁATNICZEGO, wtedy 
przyjdzie moment zastanowienia się nad o-; 
graniczeniem, a potem 1 zniesieniem przepi­
sów dewizowych.

Sprawa centralizacji obsługi długów te­
oretycznie jest bardzo słuszna. Sam z za­
pałem odniosłem Się do tego zagadnienia, 
gdy w roku ubiegłym p. referent poruszył 
go. Względy Jednak praktyczne nie pozwa­
lają na razie na zrealizowanie tego słuszne­
go z punktu widzenia zasad budżetowania 
postulatu.

P. poseł Hołyński proponował reformę W 
układzie budżetu. Propozycja ta jest słusz­
na. Przyszły budżet będzie można w tan 
sposób opracować.

Akcie konwersyina
Było zapytanie o kwestię konwersjL Są­

dzę, te akcja konwersyjna da również lep­
sze rezultaty w odniesieniu do Potyczki Na­
rodowej, której konwersja nie związana jest 
jak konwersja innych papierów, ze specjal­
nymi przepisami. Pożyczka Narodowa nie 
będzie dopuszczona do swobodnego obrotu 
wtedy, gdy Pożyczka Konsolidacyjna już 
sobie Jakieś miejsce na giełdzie zdobyła.

Pozostaje kwestia wysokiego oprocento­
wania pożyczek państwowych na rynku 
krajowym i zagranicznym. Niestety nasz 
rynek pieniężny nie Jest w stenie przepro­
wadzać na szerszą skalę skupu pożyczek 
państwowych czy Innych papierów. A by­
łaby to droga najwłaściwsza, kurs papie­
rów poszedłby w górę, rentowność proce­
sów gospodarczych wytrzymałaby może 
wtedy porównanie z rentownością papierów. 
Odbudowa wewnętrznego rynku finansowo* 
go może się odbywać tylko powoli, Nie je­
stem w etanie obiecać wycofania się z u-1 
żytkowania rynku pieniężnego na cele pań­
stwowe. Wymagają tego nasze zadania in­
westycyjne, a przede wszystkim potrzeby,, 
związane z zagadnieniem obrony państwa, 
które stało się dziś imperatvwem tak waż­
nym, że w hierarchii potrzeb muszę posta­
wić go bezsnornle ponad zagadnieniem za­
dość uczynienia w całej pełni potrzebom 
ściśle gospodarczym. Nie przeprowadzając 
nowvch emisyj ńa rynku wewnętrznym, u- 
możliwia się większą płynność instytueyj 
finansowych, a więc i banków prywatnych, 
których środki przeznaczone są wyłącznie 
na potrzeb* urxwatnegotycaa KMBttdPb
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Toruń, 29 styczni*.

Atak furii
(S) Od pewnego czasu zaczęliśmy 

i się przyzwyczajać do względnie rze­
czowego i spokojniejszego traktowa­
ni* przez „Słowo Pom.", czołowy or­
gan miejscowej endecji, różnych prze­
jawów życia zbiorowego w Polsce.

Oczywiście doskonale zdawaliśmy 
sobie z tego sprawę, że od pisma wy­
bitnie partyjnie zaangażowanego tru­
dno domagać się zaniechania tenden­
cy jnego, agitacyjnego naświetlania 
zagadnień i stosowania zasady rzeczo­
wego, objektywnego informowania 
swych czytelników.

Nie mniej, każdy artykuł utrzy­
many w możliwie przyzwoitym tonie, 
jeśli tylko stworzone były pozory rze­
czowości w traktowaniu poruszo­
nego zagadnienia, uznawaliśmy za 
krok naprzód w kierunku możliwości 
porozumienia się Polaków między so-

* Stąd też pobłażliwie traktowaliś­
my przeróżne wybryki prasy opozy­
cyjnej, rozumiejąc, że nałogów par­
tyjnego myślenia nie tak łatwo jest 
wyzbyć się tym, którzy wychowali 
się w specyficznej atmosferze.

W ostatnich jednak dniach nastą­
piła w taktyce prasy endeckiej rady­
kalna zmiana. „Słowo Pomorskie" 
wszczęło bez widocznej dla przecięt­
nego czytelnika przyczyny, gwałtow­
ną kampanię na tle upadłości Pomor­
skiej Drukarni Rolniczej i Pom. Spół­
dzielni Wydawniczej.

Z łamów „Słowa Pom." zabrzmi*! 
stary ton niewybrednej napaści i na 
specyficzny endecki sposób (dla unik­
nięcia odpowiedzialności karnej) sfa­
brykowanej insynuacji.

Niewątpliwie muszą być przyczy­
ny tego ataku furii.

Trudno w ordynarnej napaści do­
szukiwać się etycznych pobudek dzia­
łania: to nie jest droga dl* wykazania 
swej racji ani środek do przekonania 
przeciwnika. Inne musi być źródło 
tych brzydkich natchnień, tak bez ob- 
slonek ujawnionych na łamach „Sło­
wa Pom.“.

Zdaje się, że nie odbiegniemy od 
prawdy, jeśli źródeł tych szukać bę­
dziemy zarówno w momentach kon­
kurencyjnych jak i w pewnych oko­
licznościach natury politycznej.

Prasa opozycyjna w Polsce, jak to 
stwierdził słusznie p. premier, utrzy­
muje swą poczytność jedynie drogą 
niezdrowej sensacji i plotek oraz zrę­
cznie stosowanej metody podawa­
nia fałszywych informacyj. W chwili, 
gdy jakiekolwiek pisemko opozycyj­
ne popróbuje tylko wkroczyć na dro­
gę pozornego nawet obiektywizmu, 
natychmiast zaczyna tracić grunt pod 
nogami, z każdym dniem zmniejsza 
się ilość jego czytelników, rosną nato­
miast stosy makulatury.

Widocznie zaznaczona na wstępie 
niniejszych rozważań tendencja w 
„Słowie Pom.“, musiała mocno doku­
czyć finansowo temu wydawnictwu, 
skoro kierownictwo jego uznało za 
konieczne sięgnąć po ostatnią deskę 
ratunku w formie wypróbowanego 
środka: napaści i plotki

Potwierdzają ten pogląd znane 
nam fakty istotnych trudności finan­
sowych w wydawnictwie „Słowa Po­
morskiego".

Nie bez wpływu na zmianę nastro­
jów w prasie opozycyjnej są pogłoski 
o zakończeniu prac płk. Koca i coraz 
silniej rysujące się w społeczeństwie 
tendencje wytwarzania atmosfery 
zgody i jedności narodowej. „Słowo 
Pomorskie" nie lubi określenia „zgo­
da" i zapewne w myśl nakazów z gó­
ry uporczywie zwalcza każdy odruch 
czy też przejaw wzmagania się poczu­
cia solidarności narodowej. Klasycz­
ny przykład z ostatnich tygodni: to 
stosunek „SI. Pom." do zorganizowa­
nego w Toruniu Komitetu do walki z 
komunizmem.

Nic dziwnego, że „Sł. Pom." tak. 
się zachowuje. „Zgoda narodowa" nie 
pozwala pisać inaczej jak tylko pra­
wdę, zmusza do objektywizmu w oce­
nie ludzi i zjawisk, nakazuje przyzwo­
itą formę w stosunkach zewnętrznych 
a wówczas z łamów takiego pisma nie 
przyzwyczajonego do pozytywnej 
pracy, wiać zaczyna nuda, prowadzą­
ca nieuchronnie do zakończenia ży­
wota.

Sukces Polski w Lidze Narodów
Sprawy gdańskie zostały pozytywnie załatwione

Załatwienie „sprawy gdańskiej** na 
forum Ligi Narodów jest poważnym suk­
cesem, jeśli uprzytomniony sobie atmo­
sferę zadrażnień, osnuwającą tę sprawę 
od dłuższego czasu.

Wiemy, że latem ub. roku, atmosfe­
ra tych zadrażnień osiągnęła moment 
kulminacyjny, gdy prezydent Senatu 
Wolnego Miasta stanął na stanowisku

kim Komisarzem Ligi a Senatem Wolne­
go Miasta napotykać poczynała na co­
raz większe utrudnienia. W paździer­
niku otrzymał też nasz minister spraw 
zagranicznych p. Józef Beck od Ligi Na­
rodów misję przywrócenia normalnych 
stosunków między przedstawicielem Li­
gi w Gdańsku a Senatem Wolnego Bula­
sta, 

nieuznawania statutu ligowego, a ró- | Misja ministra Becka została wta- 
wnocześnle współpraca między Wyso- 1 śnie ukoronowana pełnym powodze-

DOPISYWANIE ODSETEK DO 
KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH

PKO
Posiadacze książeczek oszczędnościowych PKO 
proszeni sq o złożenie ich w urzędach poczto­
wych i kasach PKO celem dopisania odsetek 

za rok 1936 w następujących terminach:

Od 1 do 15 tóego od Nr. 500.000 do Nr. L000.000 uSr

,16-28 . od Nr. 1-C - . 900.000-C
• 1 . 15 marca z litera ........ D
• 16 . 31 • ■ literami ....... FIN
• 1 . 15 kwietnia.............................................U K
. 16.30 . ............................................. LIN

Zwrot książeczek nastąpi w miejscu złożenia naj­
później w dągu 7-miu dni.
Odsetki dopisuje sie do kapitału w dniu 3I-ao 
grudnia a oprocentowuje od dnia 1-go stycznia 
następnego roku, łącznie z kapitałem, niezależnie 
od terminu wpisania ich do książeczki oszczędno­
ściowej.

S en. Malski ponownie prezesem C. 1.0. i K. R.
W dniu 26 bm. odbyło się posiedzenie Ra-1 

dy Głównej Centralnego Towarzystwa Orga-1 
nizaeyj i Kółek Rolniczych. W wyborach do ' 
zarządu zaszła tylko Jedna zmiana, miano­
wicie na miejsce p. Wańkowicza wybrano p. 
Wilskiego, członka zarządu Łódzkiej Izby 
Rolniczej l prezesa Okręgowej Komisji Tar­
gowiskowej w Łodzi. Zarząd wyłoni! nastę­
pnie prezydium Rady; prezesem na okres 2 
lat obrany został ponownie sen. Władysław 
Malski, wiceprezesami: sen. Olewiński i p. 
Ciekot. Poprzednio stanowiska te zajmowali 
wicemarszałek Sejmu Kielak 1 sen. Lechni- 
cki. Reszta członków prezydium pozostała 
bez zmian.

Poza tym omówiono długi szereg spraw 
wewnętrzno-organizacyjnych. na czoło któ­
rych wysunęły się, — ostateczne ustalenie 
stosunku CTO i KR do Związku Izb i Orga- 
nizacyj Rolniczych, oraz sprawa drobnych 
plantatorów buraka cukrowego. W tej ostat 
niej kwestii Rada postanowiła zażądać od 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych, 
b/ Związek Drobnych Plantatorów Buraka

Cukrowego przy CTO 1 KR uznany był przez 
ministerstwo za jedyne i wyłączne przedsta­
wicielstwo małorolnych plantatorów, upo- 
wsli.ione do zawierania odpowiednich umów 

Na koniec omówiono obecny stan finan­
sowy organizacji. Stan ten jest dobry, jed­
nakże w dotkliwy sposób ciążą na nim nie­
małe długi, pozostałe z czasów unifikacji, 
które organizacja musi spłacać.

Dwa razy daje, 
kto szybkę raje! 

Składajcie jak 
najrychlej ofiary 
na Pomoc Zimową 
dia bezrobotnych.

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimowa.

Groźba widocznego wzmagania się 
procesu konsolidacji polskiego społe­
czeństwa, możliwość bliskiego zorga­
nizowania tego społeczeństwa poza 
ramami S. N„ niebezpieczeństwo u- 
traty podstaw egzystencji — przypra­
wiły „Sł. Pom." o ciężki atak furii. 
Współczujemy.

Nowy polski torpedowiec

IV stoczni angialaUcf zbudowany został nowy 
ooltki torncaowicc, który w aajbiiiazycb dniach 

gcacjasia avą jMcnvaaa seSFóś,

ulem. Wyraża się ono w szeregu kon­
kretnych faktów 1 stwierdzeń. A więc 
przede wszystkim w słowach, zawar­
tych w raporcie min. Bocka: „Senni 
Wolnego Miasta oświadcza, że jego sto­
sunki do Wysokiego Komisarza Ligi są 
oparte na obowiązującym statucie gra 
wnym**.

O nie przecież innego nie chodziło 
W powyższym oświadczeniu mieści się 
treść zasadnicza 1 Istotna

1 MIĘDZYNARODOWY STATUT 
GDAŃSKI ZOSTAJE UTBZYMANTI
Zamysł zwolnienia się z obowiązków, 

płynących z tego statutu, tak jeszcze 
przed kilku miesiącami widoczny, zo- 
staje przez władze gdańskie poniecha­
ny.

Płyną z tego ważne konsekwencje. 
A więc: instytucja Wysokiego Komisa- 
rza Ligi w Gdańsku zostaje utrzymana.
RADA LIGI NADAL POZOSTAJE GWA­
RANTEM NAD STATUTEM 1 KONSTY­

TUCJA GDAŃSKA-
Wreszcie: kompetencje Wysokiego Ko­
misarza nie ulegają ograniczeniu.

Praktycznie natomiast kwestia współ­
pracy między Wysokim Komisarzom a 
Senatem gdańskim zostaje obecnie w 
ten sposób ustalona, że utrzymany zo­
staje w mocy obowiązek dostarczania 
przez Senat Wysokiemu Komisarzowi 
wszelkich informecyj, potrzebnych mu 
w urzędowaniu i wyrobieniu sobie na 
ich przede wszystkim podstawie poglą­
du na aktualno zagadnienia — przy 
czym jednak komisarz nie jest bynaj­
mniej tymi urzędowymi informacjami 
Senatu krępowany. Może sobie o we­
wnętrznej sytuacji w Gdańsku urabiać 
pogląd z wszelkich innych również źró­
deł informacyjnych.

Tak w najgłówniejszych punktach 
przedstawia się osiągnięte właśnie po­
roś umienie.

Ma ono poważne znaczenie z dwoja­
kiego punktu widzenia: polskiego 1 mię­
dzynarodowego. Jeśli chodzi o nasz in­
teres państwowy, o bezpośrednie zabez­
pieczenie polskiej racji stanu w sto­
sunkach z Gdańskiem — normalizacja 
stosunków w. Wolnym Mieście i uzna­
nie przez Senat gdański chęci utrzyma­
nia statutu 1 konstytucji jest laktam 
wielce pożądanym, zwłaszcza, że przy 
sposobności ostatnich negocjacji w 
Genewie prezydent Greiser wyraźnie 
zapewnił całkowite poszanowanie na­
szych interesów. Jeśli natomiast hodzi 
o aspekt międzynarodowy „sprawy gdań 
sklej** — to sukces naszego ministra 
spraw zagranicznych równa się bez­
sprzecznie usunięciu jednego z ognisk 
zapalnych i umożliwieniu zgodnej współ 
pracy tam, gdzie ta współpraca stawała 
się coraz bardziej iluzoryczną 1 budzić 
mogła słusznie pewien niepokój.

I jeszcze jedno uwidacznia się z 
pomyślnego przebiegu tych ostatnich 
negocjacyj. Dzięki harmonijnemu współ 
działaniu min. Edena i min. Delbosa 
ze sternikiem naszej polityki zagranlcz-, 
nej umożliwiona została normalizacja 
stosunków między Ligą a Gdańskiem 
Sukces ministra Becka — to wykaza­
nie, iż możliwe jest pokojowa współpra­
ca międzynarodowa, a zarazem stwier­
dzenie, jak coraz basdziej wybitny w 
takiej współpracy okazuje się

AUTORYTET POLSKL
Oczywiście: wszystko zależy — jak 

w Genewie, dziękując min. Be­
ckowi, wyraził się min. Eden — „od du­
cha, jaki ożywiać będzie wykonywanie 
porozumienia**; wszystko więc zależy, 
jak Senat Wolnego Miasta w czyn wcie­
li to, co w Genewie zostało ustalone.

Przeszkody zostały usunięte, pię­
trzące się do niedawna trudności opa­
nowane, atmosfera zwolniona od para­
liżujących normalną współpracę za­
drażnień. Sprawił to przez szczęśliwe 
spełnienie poruszonej mu przez Ligę 
misji minister Beck. Rzeczą zaś włada 
gdańskich jest obecnie formalnym 
stwierdzeniom, dokonanym w Genewie 
nadać treść faktyeufe
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Jfg froncie gospodarczym
Ciężka sytuacja w przemyśle 

węglowym i naftowym
Postulaty referenta budżetu

Na czwartkowym posiedzeniu komisji 
budżetowej Sejmu, obszerny, przeszło dwu­
godzinny referat, obrazujący działalność 
Min. Przemysłu i Handlu wygłosił pos. So. 
wińskl Referent wskazał, że w drugiej po­
łowie 1936 r. weszliśmy w Polsce w

fazę wyraźne! ooorawy 
gosoodarczei

r£ dużym prawdopodobieństwem można za­
łożyć, że rok 1937 przyniesie dalszy i żyw­
szy wzrost koniunktury.

Kryzys poczynił wielkie spustoszenia w 
■aszym aparacie produkcyjnym, obniżając 
niepokojąco jego zdolność produkcyjną. Spa- 
d.ek np. zdolności produkcyjnej naszych ko- 
Bilń węgla wynosi ok. 40 proc. Już w bliB- 

ej przyszłości *
grozi nam zupełnie realnie 

brak węgla
Atóry może sparaliżować tempo odbudowy i 
ożywienia gospodarczego.

Zastosowanie radykalnych środków po­
prawy jest tu konieczne.
' Nie wesoło przedstawia się również sy­

tuacja
w przemyśle naftowym

który jeet silnie związany z motoryzacją 
kraju. Sytuacja jóst groźna tak, te możemy 
wkrótce być zmuszeni do importu ropy i go­
towych produktów. Ze względu na to, iż w 
Pplsce cena produktów naftowych fest wyż­
sza niź u naszych sąsiadów, rozwój moto­
ryzacji wymaga dostępnej ceny tych artv-’ 
kulów. Jeet tylko jedna droga ■— obniżenie 
świadczeń drogą odpowiedniego zreformo­
wania ustawodawstwa górniezo-naftowego.

W dziedzinie eksportu sytuacja na wielu 
obcinkach staje się wręcz niebezpieczna, 
gdyż nieopłacalność lub niska rentowność 
eksportu często nie równoważy strat i ener­
gii. jakie musi eksporter zużyć na zdoby­
wanie dokumentów celnych, zwrot cła itp.

Pos. Sowiński uważa dalej, że należałoby 
" b. znacznie obniżyć opłaty 

paszportowe
Należałoby poza tym znieść wizy z kilku są­
siednimi państwami, co niewątpliwie zwięk­
szyłoby ruch turystyczny i ułatwiło kontakt 
hąndlowy.

Należałoby również wprowadzić dalsze 
ulgi kolejowe, bowiem wysokie koszty prze 
wozu lądowego niweczą niekiedy wysiłki, 
czynione przez polskich eksporterów.
’ W zakończeniu swego referatu pos. So- 

wjński zaproponował do preliminarza budże 
fęwago kilka zmian, w szczególności w dzia 
lę Urzędu Morskiego w Gdyni.

. Po długim przemówieniu min. Romana, 
które zamieściliśmy wczoraj, rozpoczęła się 
długa dyskusja, podczas której pos. Woj­
ciechowski wysunął kilka tez, z których naj 
ważniejsze są:

L najwyższym celem działalności gospodąr 
czej wszystkich Polaków jest

g unsrodowieme przemysłu
Ł- w dziedzinach związanych bezpośredni© 

z obronnością państwa, pierwszeństwo musi 
być zapewnione gospodarce państwowej;

w dziedzinie gospodarki nastawionej wy.

Min. Przemysłu i Handlu — Co sie dzieje w Szkole Morskiej!
łącznie na zaspakajanie potrzeb społeczeń­
stwa, inicjatywa prywatna musi mieć pełną 
swobodę działania.

poseł Sikorski stwierdza, że kartele i e- 
tatyzm są to obcęgi gniotące polskie życie 
gospodarcze.

Obecnie istnieją tylko złe kartele.
Poseł Starzak zastanawia się nad poru­

szoną przez referenta kwestią niewystarczal 
nośei nasze! produkcji węglowej przy defi­
cytowym eksporcie i zapytuje, dlaczego nie 
robiono inwestycyj na kopalniach w okresie 
dobrej koniunktury, żeby uniknąć braków

technicznych. Mówcą dziwi się, że górnik 
polski jest gorzej płatny niż zagraniczny, ta 
ryfy kolejowe są niskie, a grozi nam brak 
węgla. Jeśli chodzi o trudności kolejowe w 
Gdyni, to nie da się ich inaczej usunąć, jak 
przez
orzebudowanie węzła gdyńskiego
Konieczne jest wyasygnowanie na to więk­
szej sumy, ewtl. z obu resortów - komuni­
kacji i przemysłu i handlu. W zakończeniu 
mówca prosi o wyjaśnienia w sprawie sto­
sunków panujących w Szkole Morskiej.

GŁOSY I ODGŁOSY.

Herbaty Hoxafearrsfeic^o — rosfios* wiarccóro!

Na skutek mrozów

Widmo klęski przed rolnictwem
Pszenica, koniczyna

W miarę utrzymywania się fali mrozów 
wyrasta niepokój rolników. Z różnych stron 
kraju sygnalizują nam powiększające się z 
djiia na dzień niebezpieczeństwo, zagraża­
jące coraz poważniej tegorocznym urodza­
jom.

Chcąc zbadać dokładnie nastroje, ogar­
niające koła rolnicze, zwróciliśmy się do 
prezesa Centralnego Towarzystwa Organiza- 
cyj i Kółek Rolniczych, sen- Władysława 
Malskiego, który tak określił obecną sytua­
cję:

— Widocznie sam Pan Bóg stara «ię o 
to. by rolnicy wreszcie zarabiali na swojej 
produkcji. Jest to do pewnego stopnia para­
doks, czy też żart, jak kto woli, gdyż w rze­
czywistości położenie rolnictwa jest zastra­
szające. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
skitki panujących ed kilkunastu dni mro­
zów mogą być bardzo ujemne. Oziminy, 
szczególnie pszenica, koniczyna i rzepak są 
prawie stracone. Żyto, jako odporniejsze na 
obniżkę temperatury, może jeszcze jako ta­
ko wytrzymać, lecz na ziemiach lekkich i ono 
zmarnieje. Zeszłoroczne zapasy sprzedamy 
niewątpliwie wysoko, ale co z tego, kiedy I 
wkrótce zabraknie nam chyba zboża nie tyl 
k r na siew, ale i na potrzeby gospodarstwa. 1

i rzepak — stracone
Bo zbiory w ubiegłym roku nie były nad­
zwyczajne. Tegoroczne natomiast zapowia­
dają się jeszcze gorzej. Pamiętajmy, że ro­
czna produkcja zbożowa Polski dawała do­
tychczas nie wielką nadwyżkę nad konsum 
cją wewnętrzną- Naddatek ten eksportowa­
liśmy. Skoro teraz zabraknie na skutek mro 
zów nie tylko tej nadwyżki, ale i sama 
chłonność rynku krajowego nie zostanie po­
kryta — nastąpić mogą bardzo poważne za- 
wiklania, godzące w całokształt gospodarki. 
Trzeba będzie bowiem zboże sprowadzać i to 
w ilościach znacznych. Grozę sytuacji po­
większa ten fakt, że mrozy potęgują się, a 
równocześnie nie ma śnięgu. Jesienią były 
roztopy, mrozy więc ścięły ziemię do cna. Z 
zasiewów ozimych nie spodziewamy się 
więcej otrzymać, jak 2—3 korcy z hektara. 
Być może, że sytuację poprawią zasiewy ja­
re. co jednakże tylko w nieznacznym stop­
niu przyczyni się do zmniejszenia widma 
klęski, pojawiającego się dziś przed rolnic­
twem. Równie nielepjej przedstawia się sy­
tuacja w sadach, ogrodach warzywnych itid. 
Drzewka szlachetniejsze pomarzły już z pe­
wnością, truskawki również. Koniec końcem
— może być bardzo Ile. -----

Zebranie plenarne Rais Związku Izb Rzemieślniczych
W sali Związku Rzemieślników Chrześ­

cijan. w Warszawie odbyło się 4-tej z 
kolei zebranie Rady Związku Izb Rzemieśl­
niczych, które zaszczycił swą obecnością p. 
minister przemysłu i handlu Antoni Roman 
w otoczeniu pp. wiceministra Adama Bo­
sego, dyrektora departamentu przemysłu i 
rzemiosła Mariana Kandla, wicedyrektora 
Czesława Wierusz — Kowalskiego, naczel­
nika wydziału rzemiosła Józefa Chrzanow­
skiego i referenta budżetu ministerstwa 
przemysłu 1 handlu posła inż. Sowińskiego.

Posiedzenie otworzył przewodniczący ze­
brania prezes Rady Związku Izb Rzemieśl­
niczych p. Władysław Zakrzewski, który po 
powitaniu p. ministra i wszystkich obec­
nych oddał głos prezesowi zarządu Związ­
ku Izb posłowi Antoniemu Snopczyńskie- 
mu.

Po przemówieniu posła A. Snopczyńskie- 
go zabrał głos p. minister przemysłu i han­
dlu, podkreślając ważność zebrania w sto­
sunku do roli, jaką samorząd gospodarczy 
rzemiosła ma do spełnienia w życiu gospo­
darczym państwa.

P. minister podkreślił z- naciskiem, że 
zadania, jakie ma przed sobą przemiosło, 
są coraz większe i to nie tylko z punktu go­
spodarczego, ale i również ze względu na 
obronę Państwa.

Po przemówieniu p. ministra Rada wy­
słuchała sprawozdania z działalności w r. 
1936, uchwalając absolutorium dla zarządu. 
Następnie uchwalono budżet Związku Izb 
Rzemieślniczych na rok 1937.

Rada z kolei zajęła stanowisko odnoś­
nie podstaw finansowych samorządu go­
spodarczego rzemiosła, omówiła szczegóło­
wo wytyczne polityki kredytowej w odnie­
sieniu do rzemiosła, zajmowała się podsta­
wami finansowymi Instytutu Naukowego 
Rzemieślniczego im. Marszalka Piłsudskie­
go, poza tym tematem obrad była sprawa 
zaopatrywania w surowce pochodzenia za­
granicznego. udziału rzemiosła w tegorocz­
nych Targach Poznańskich, oraz sprawa 
dotacji dla Centrali Handlowej Rzemiosła.

Dyskusja nad wnioskami członków Ra­
dy zakończyła 4-te zebranie Rady Związku 
Izb Rzemieślniczych.

Zimno staje sie coraz 
dokuczliwsze

Codziennie gazety donoszą o licznych 
wypadkach grypy. Samo zimno nie jest'je- 
szcze tak niebezpieczne, jak panujące obę- 
cpie wiatry. Ostry przenikający wiatr mor 
ze być przyczyną niebezpiecznych zacho­
rzał, to też by zabezpieczyć się przed nie­
przyjemnymi skutkami przeziębienia, nale­
ży starać się o utrzymanie odpowiedniej 
temperatury ciała. Można to osięgnąć ta­
nim kosztem, łącząc przyjemne z pożytecz­
nym, przez sporządzenie sobie w biurze lub 
zabranie do termosu dobrego bulionu do pł- 
cja z kostek bulionowych KNORR. Bulion- 
t tych kostek jest smaczny i przy 
tym znakomicie rozgrzewa. Na obecne 
zimna najlepszym lekarstwem to: ko­
stki bulionowe KNORR, dlatego nale­
ży mieć je zawsze w zapasie. Prak­
tyczne jest opakowanie turystyczne A 
12 kostek w cenie 80 groszy. Przy zakupie 
prosimy jednak zważać na brązowo - żółte 
opakowanie i znak KNORR, bowiem te wła­
śnie są pod każdym względem doskonałe.

W dzisiejszych tzasuh trzeb’ 
żyt z „ołówkiem w reku**

Kto tak tyje, ten napęwno doliczy się 
korzyści, jaklę daje gra loteryjna i za'pa- 
trzy się w los do pierwszej klasy trzydzie­
stej ósmej Loterii Państwowej. -V

Drobne wiadomości gospodarcze
Sprawa zalesienia nieużytków

MlntaUratwo Rolnictwa 1 R. R. opracowało pro­
jekt Instrukcji do ustawy o aalealenlu niektórych 
nieużytków. Projekt ten został przesiany do zao­
piniowania Izbom Rolniczym, które będą brały 
duży udział w wprowadzeniu tej ustawy w ży­
cie-

Regionalny Komitet Przywozowy 
w Lublinie

Przy lubelskiej Izbie Przemysłowo • Handlo­
wej utworzony już został Regionalny Komitet Przy­
wozowy, utworzony na zasadzie zarządzenia Mini­
sterstwa Premyslu 1 Handlu. Zadaniem Komitetu 
jest rozdzielan e kontyngentów importowych 1 wy­
dawanie zezwoleń importerom swego rejonu, t in. 
wojew. lubelskiego 1 wołyńskiego, przywozu surow­
ców s zagranicy.

Spółdzielnie mięsne na Polesiu
Z Brześcia n-B donosi Ag. „Echo". Na terenie 

województwa poleskiego organizuje obecnie Poleska 
Izba Rzemieślnicza spółdzielnie mięsne. Mają one 
na celu koncentrowanie hurtu mięsnego. Spół­
dzielnie takie zostały już zorganizowane w BrzeSclu. 
Pińsku i Pruta nie a w niedługim czasie zostaną 
utworzone w pozostałych powiatach.

W ciągu grudnia roku ub. zaprotestowano weksli 
na sumę 18,5 miln. zł., wobec 20,6 miln. w analo­
gicznym miesiącu 1935 roku.

Znaczny wzrost zbytu spirytusu 
konsumcyjnego

W roku 1934 zbyt spirytusu konsumcyjnego wy­
niósł w całym kraju 26.071 tys. litrów. W roku 
1935 zbyt ten powiększył się do ilości 30.618 tys. 1., 
a W roku 1936 do 34.555 tys. 1. Najwięcej spirytusu 
zużyto w województwach centralnych — 18.290 tys. 
1., w zachodnich — 7.099 tys. 1., w południowych — 
4.783 tys. 1., najmniej we wschodnich — 4.383 tys. 
litrów.

Spadek eksportu, 
lecz wzrost konsumojl 
wewnętrzne] cukru.

Na przestrzeni trzech lat. 1834, 1935 i 1936, zbyt 
cukru kształtował się następująco: w roku 1934 wy­
niósł on ogółem 382,506 ton. z czego w kraju 
206.080 ton. w roku 1935 — 394.870 ton, w kraju — 

I 300.834 ton, w roku 1986 — 394.598 ton. w kraju — 
I 356.814 ton. W porównaniu więc z rokiem 1935 

nastąpił w roku 1936 nieznaczny spadek eksportu 
przy równoczesnym dużym wzroście konsumeji we­
wnętrznej.

Spadek weksli protestowanych 
w roku 1938.

Według danych Głównego Urzędu Statystyczne­
go ogoina suma wsksii zaprotestowanych w loss 
reku wyniosła 213,3 miln. zł.

W porówn. do r. poprzedn. suma zaprotestowanych 
weksli w roku ubiegłym obniżyła się o 13.4 miln. 31.

Na pierwszym miejscu co do wysokości sumy 
zaprotestowanych weksli znajduje sic Warszawa, 
na, drugim — Ł4d4

Monopol zbożowy w Estonii
Przy współpracy ministerstwa rolnictwa 1 Izb 

rolniczych opracowywany jest obecnie w Estonii 
projekt zmonopolizowania nandlu eksportowego zbo­
żem. Organizacja, która zajęłaby się eksportowa­
niem, Importowaniem, skupem i wewnętrzną sprze­
dażą zboża — nosiłaby charakter połpaństwowej 
instytucji Organizacja uporządkowałaby 1 uregu­
lowała ceny oraz rvnek zbożowy w Estonii.

Guańsk a Liga Narodów
„Gazeta Polska" do szczegółowego spra­

wozdania z załatwienia sprawy gdańskiej w 
Genewie dodaje następujące uwagi:

„Jak wynika z powyższych wiadomo­
ści, sprawa gdańska, która w ciągu sze­
regu ostatnich miesięcy zaprzątała uwagę 
zarówno opinii polskiej i gdańskiej, jak i 
opinii zagranicznej, została załatwiona

Sprawa ta miała dla nas dwojakie zna­
czenie. Z jednej strony chodziło o zabez­
pieczanie bezpośrednich interesów poi-, 
skich w W. M. Gdańsku, z drugiej — o‘ 
normalizację stosunków w Gdańsku, gdzie' 
sytuacja pomiędzy Senatem W. M. Gdań-; 
ska a wysokim komisarzem L. N. ułożyła 
się w ten sposób, te wysoki komisarz niej 
mógł faktycznie wykonywać swej funkcji, 
co naruszało statut gdański

Jeśli chodzi o sprawę pierwsza to. 
oświadczenie prezydenta Greisera zawiera1 
zapewnienie całkowitego poszanowania 
naszych interesów. ,

Jeśli chodzi o sprawę druga to rola 
min. J. Becka była wyłącznie rolą media-' 
cyjną. Na podstawie mandatu udzielone­
go mu przez Ligę Narodów min. Beck po­
szukiwał sposobu przywrócenia w Gdań­
sku normalnych stosunków pomiędzy Se­
natem W. M. a wysokim komisarzem. Za­
danie to min. Beck wykonał w ten spo­
sób, iż sądząc z oświadczenia Greisera 
atmosfera stosunku W. M. Gdańska do L. 
N. ulegnie zmianie, wysoki komisarz bę­
dzie mógł wykonywać swe obowiązki, 
kompetencje wysokiego komisarza nie u-, 
legną ograniczeniu, a co najważniejsza, 
statut W. M. nie zostanie zmieniony. W 
zamian za to Senat W. M. Gdańska uzy­
skał zaspokojenie ambicji prestige‘owych, 
wyrażające się w praktycznych wskazów­
kach w sprawie sposobu urzędowania w. 
komisarza. ___

Rozwiązani* t° ia^ zwykle bywa 
przy sprawach tego rodzaju, nie daje ża­
dnej ze stron powodów do szczególnego 
triumfu, jak również powodów do rozgo­
ryczenia. Opinia publiczna polska przyi- 
muie rezultat ten z zadowoleniem tym 
większym, że w sprawie tej Polska nie by.1 
la ..stroną", wobec czego sprawa nie po­
siadała dla nas znaczenia ,.prestige‘owe- 
go". I

Sprawa nie była łatwa. Znalezienie, 
rozwiązania iest niewątpliwie dużą zasłu­
ga roli nojednawczej odegranej przez ml-’ 
nisi r a Becka, jako też niezwykle pożyty-) 
wnego oraz spokojnego i treźwego stano­
wiska. zajmowanego przez min. Edena I 
Delbosa".

0 emigracji żydowskiej
W związku z wysuniętym przez rząd 

francuski projektem osiedlenia żydów wi 
koloniach francuskich, pisze „Kurier Wileń­
ski":

„Miejmy nadzieję, że obecnie powsta­
nie jakieś wielkie i poważne Towarzy-i 
stwo Kolonizacyjne Francusko-Polsko-^ 
Żydowskie, które zajmie się realizacją; 
planu osadniczego.

Rząd francuski i żydowscy działacze 
społeczni w Paryżu dali początek dobrej, 
sprawie. Horyzont zacznie się wyjaśniać, 
jeżeli współudział Polski będzie szybki i 
energiczny".
Prasa żydowska natomiast nie jest za­

dowolona z projektu; kolonie francuskie) 
rzekomo nie nadają się dla żydów. Żydow­
ska „Folkscajtung" pisze:

„To, że premier francuski jest żydem i 
interesuje się problemami żydowskimi^ 
nie może być rękojmią, że kolonie fran­
cuskie naraz stały się przydatne dla emi­
gracji żydowskiej".
Żydowski „Nasz Przegląd" występuje s 

pretensjami i do min. Moutela i do mtaJ 
Becka, a nawet do przywódcy syjonistów) 
Żabotyńskiego. O masowej emigracji s, 
Polski nie może być mowy:

„Wbrew nawoływaniom antysemitów) 
musimy raz na zawsze skończyć z le-< 
gendą o realnej możliwości masowegBl 
wychodźtwa żydowskiego z Polski oraz 
innych krajów europejskich do krajów 
zamorskich".
Emigracja możliwa jest tylko do Pale­

styny. Wogóle jednak, lepiej... siedzieć, 
w Polsce:

„W każdvm razie trudno domagać slą 
od zwolenników masowego pozbycia się, 

żydów z Polski, aby liczyli się z uczucia­
mi narodu żydowskiego".
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Od autora
Reportaż ten jest wiernym sprawdzianem 

rzeczywistości polskiego wychodztwa. Wy­
pisała go już dawno emigracja w głębi ko­
palu węglem i rudą żelazna. Wyśpiewały go 
już dawno potężne maszyny wielkich kon­
cernów przemysłowych, wyryły go pługi na 
glebach różnych państw.

Opowiadały go sobie koła wagonów wio­
zących w świat polską biedę, jadącą szukać 
lepszej doli. W pracy swej pokusiłem się 
tylko o powtórzenie tego, co opowiedziały 
mi wyrąbane polskim kilofem chodniki, co 
opowiedziały mi pola nie nasze, tylko te ob­
ce, co się polskiej mowy obsłuchaly i niby 
echo powtarzały zasłyszane słowa.

Różni wędrowcy wsłuchiwali się w ta­
jemne poszepty egipskich piramid, wycze­
kując daremnie na odezwanie się sfinksa, 
łub na odgadnięcie choćby co myśli...wpa­
trzony w bezkresną dal piasków. Zapewne, 
gdyby ożył i zaczął snuć opowieść tysiąc­
leci o piramidach, zabrakłoby papirusów w 
całym Eeipcie. by spisać wszystko.

Są jednak i inne, mniei świetne i nie tak 
’dawne piramid? w różn?ch krajach, pospo­
licie hałdami zwane. Gdvby one mogły 
przemówić... gdyby z każdego pyłku wę­
glowego można wrcisnąć ludzki pot... gdy­
by policzvć Jęzvki. których się obsłucha- 
ły... gdybv zmierzyć wysiłek ludzkich 
mięśni .. jakżesz bardzo zmalałaby nntę- 
ga Cheonsa czv Chef’-ena. Gdyby... Wła­
śnie o tvm chcę pisać.

Nie będzie to żaden „pan Balcer" ani in­
ne . Wierzby". Po prostu onowietć o tym. eo 
bnli .co tak nieraz strasznie boli, że słów 
dobrać trudno na określenie tej pol«kiei mę­
ki. eo się włóczy po świecie i ciągle szcze­
rzy zębv do coraz to nowej chaty, kusząc i 
mamiar kolorem dobrobytu w innej ziemi.

gmwtn? łn k"l"-*ł. Cram* ł inaw. Za- 
perwłnnz rdza md* I F»nł* zfw’nznb nomu- 

O’•"**•****Tlt^T I ♦•T*T łlłO^^TTT 1
a na tle »•«•« *r«T*«Wefi<». nłb* zła*-* — 
bTv»z«.z* ołrre"»R tatrze nrłtowm eb’«be 
^re**Qpeno notes* l ynbt*ew*n*ł ktonlem? 
krwi. w—«*n«etet t maszyny lub zwałów

Właśnie ten chich — słońce — niby og­
nik na moczarach, noclagnnł ku sobie ośm 
milionów ludzi. Jedni dorwali się do niego 
bo umieli nłvwać w grzęsUel ‘onieli współ­
zawodnictwa i Wyzvsku. Tnnł utonlłj się w 
błocie nędzy i roznaczy. Pozostała im tyl­
ko żrąca wnętrzności i piersi tęsknota, pozo­
stał im żal za tvm. co tam gdzieś daleko 
zo«tnło... i ten ognik, co ciągnie ale Już ku 
lądowi — ku Oiczrżnie. ho miłość do kraiu 
mocniejsza jest od najsilniejszego narkoty­
ku. Choćbyś nie wiem iak tył i gdziekol­
wiek się znajdował, znajdzie się. Nie zdu­
sisz jej w sobie niczym, bo nie z tej krwi 
jesteś, tylko z tamtei. co spłynęła od mo­
rza do morza" i od Karpat aż po Dźwinę.

Będą w opowiadaniu mym rzecz? często 
piewiar?godne. a jednak prawdziwe w naj- 
drobnieiszrcb szczegółach. Fmierant nasz 
gotów w każdej chwili n-ze-Bożyć downd? 
dat?, nazwiska i okoliczności — w iakich 
każde ze zdarzeń miało miejsce. A 
iluż świadków znajdzie s’ę choćby z rośró-t 
tveh. co wrócili, eo zobaczą się w t?cb szki­
cach i nrzynomną sobie, iak s?pnii czarne 
piramid?, na szczycie któr?ch n’b? słoń­
ce _ świenłt ink rzekłem „duży bochen pyt­
lowego chieha".

Cl nanewno dorzucłćh? mo?H Jeszcze 
wiele. wMe rzecz?, których nie mógł cz? 
nic zdążył onowiedzieć mi nasz erh’gren* 
którego nazwPm? nn. Innem Krafanem. Od­
dajmy zatem głos Janowi Kra łanowi. Nienh 
nam onowie. eo wie i czego sobie ż?czv dla 
jego ośmiu melonów inn?ch Krajanów, roz­
sianych po całym świecie.

Dzień bez Futra
Cót więc mam opowiadać? O tym, że 

w domu było nas pięcioro, że była nędza o- 
kropną? To nie Ciekawe. Takich jak ja by­
ło i jest znacznie więcej niżby się zdawało.

Trzeba było jechać w świat. Zabrać ze 
sobą jak najmniej, czasem tylko krzepkie 
ręce i nie zawsze, nawet w dijiu wyjazdu — 
p»lny żołądek, a przede wszystkim silną 
welę.

Wykąpali człowieka, a jakże, zważyli 
zaglądali w zęby, macali kolana j łokcie, 
pukali w plecy i piersi — niczem kupiec, 
który na targu wyłapuje co lepszą sztukę 
nn ubój lub do hodowli. Chorych, albo ko­
ślawych tam... daleko nie potrzeba.

Pożegnałem się ze swoimi bez żalu i 
bez łez. ho i czegóż żałować?

Tej biedy co piszczy od rana do wle­
czona’

Tych kartofli nie zawsze osolónych? 
i Tych wynędzniałych twarzy, albo tvch 
'Miku mórg ziemi na sześcioro do podziału?

Każdemu z nas przyświecała nadzieja, 

że na obcej ziemi wzbogaci się i wróci. Ta 
obca ziemia wyglądała w naszej wyobraźni 
niczem kraina mlekiem i miodem płynąca 
a przede wszystkim płynąca pracą, a więc 
pieniądzem, który pod naszym dachem bar­
dzo rzadkim bywał gościem.

Był to rok 1928, kiedy pęd do emigracji 
ogarną! całą wieś polską.

Miało się właśn:s ku zimie. Zapowiada­
li mróz siarczysty, tym więc chętniej ucie­
kaliśmy do kraju, gdzie ponoć śniegu nie 
było, a mrozy nie sięgały kilku stopni.

Szukajcie szczęścia na drogach 
prostych

oto wskazania dla tych, którzy wogóie 
szczęścia poszukują. Drogą najprostszą, 
prowadzącą do zdobycia fortuny, 
jest nabycie szczęśliwego losu I klasy 
38-ej Loterii Państw, w znanej kolekturze 

A. WOLANSKA 
Centrala, Warszawa, Nowy Świat Nr. 19. 

Konto P. K. O. Nr. 7192.

Zamówienia zamiejscowe wysyłamy odwrotną pocztą. 
Ciągnienie I klasy 38-ej Lot. Państw, rozpoczyna się 18-go lutego. 
317 Cena losu 40 zŁ, ćwiartka 10 zł.

Niezbadane tajemnice globu ziemskiego
„Białe plamy” na mapach

badaczy i podróżnikównęcą
Gdy cofniemy się kilka lat wstecz, stwier 

dzimy, że atlasy nasze posiadały wiele 
miejsc, oznaczonych tylko białą plamą.

Olbrzymi rozwój lotnictwa, duże postę­
py w motoryzacji umożliwiły doprowadze­
nie do dość poważnych zmian. Nie mniej 
jednak — do dziś dnia istnieją jeszcze cale 
połacie o olbrzymicn rozmiarach, które są 
całkowicie niezbadane i nieznane. Samolot 
nie wszędzie może dotrzeć, a dotarłszy na­
wet, wskutek specjalnych właściwości te­
renu jest bezużyteczny, albo też natrafia na 
niepokonane przeszkody. Wielu doświadczo 
nych lotników twierdzi, że chętniej przelały 
wali nad oceanem, jak np. nad puszczami 
brazylijskimi.

W jrierwszej linii do okolic nieznanych i 
to dosłownie całkowicie białych należy szó­
sta część świata Antarktyda, obszarem więk

W domu — czekał na nas dzień bez ju­
tra — tam... jutro miało być lepsze, syte, 
jasne, choć bardzo pracowite, ale sowicie 
wynagrodzone.

Czyż w takich warunkach można było 
się wahać? To też czekaliśmy niecierpliwie 

na dzień wyjazdu. Upragniony dzień wre­
szcie nadszedł.

Z kontraktem w ręku, opieczętowani, po­
numerowani niczem sztuki na eksport mie­
liśmy pracować w kopalniach, kamienioło­
mach,, wielkich fabrykach i na roli. Zresz- 

sza od Europy. Wiele dali ludzkości i nau­
ce Amundsen i Scott, przywożąc obfite ma­
teriały ze swoich wypraw. Odbył się już 
niejeden lot w okolice bieguna południowe­
go, lecz wszystkie te wiadomości i materia­
ły są zbyt skąpe, aby zbadać dokładnie, co 
kryją w sobie olbrzymie góry, dochodzące 
do 3.000 metrów wysokości, pokryte wiecz­
nym lodem i śniegiem. Kryją one niezawod­
nie w sobie duże bogactwa, które ludzkości 
w tej chwili są niedostępne.

Olbrzymie przestrzenie Ameryki Połud­
niowej. swoją wielkością dorównujące Au­
stralii, należą również do „białych plam". 
Okolice podzwrotnikowe są niezbadane jesz 
cze, dostępu bowiem bronią olbrzymie pusz­
cze o takim podszyciu, że bez specjalnych 
narzędzi trudno jest posuwać się w tych 
stronach. Puszcze brazylijskie należą do 
dziewiczych. Niezbadane są także okręgi

tą wszystko jedno gdzie, byłe pracować i 
zarabiać.

W świat ‘
Każdy z żegnających członków rodziny 

patrzał już na nas jak na złotodajną żyłę. 
Wielu Uczyło wyłączało na te franki, które 
miały zaraz po pierwszym tygodniu pracy 
zawitać pod walący się dach, do wyziębio­
nego pieca, do pustego garnka i aa goło 
plecy.

Pociąg ruszył. Świst Szum. Zgrzyt­
nęły parowozu koła. Przed nami ciągnęły 
się szyny w nieskończoność. U jej kresu 
miał podobno spotkać nas lepszy los. A no 
zobaczymyl

W wagonie drzemie nędza. . Chłopaka 
dola. Pociąg mija wsie, pola, miasta.

Pruje przestrzeń ku lepszemu jutru. Na 
.pólkach kufry 1 toboły, cały dobytek tych, 
co zostawili w Polsce dzień bez jutra. Ju­
tro — miało ich spotkać za granicą.

Zbąszyń, a potem już Niemcy. Długa te 
jazda. Z początku naród ciekawił się napi­
sami w obcym języku, nowym krajobra­
zem. Z okna wagonu oglądał sobie nowy 
inny świat. Zmęczenie wzięło górę nad cie­
kawością. Twardy sen zmógł człeka. Na 
twardej lawie trzeciej klas? było wygod­
niej niż w domu, bo to i ciepło i nie głodna.

W supełkach prawie wsz?scy mieli Jeet- 
cze polski chleb, ser, kiełbasę i jaja na, 
twardo. To ten. to ów poczęstował szczo­
drze machorką, a co bogatsi to mieli nawet 
miełskie gotowe papierosy za pięć groszy 
sztuka.

Mi lamy Berlin, Kolonię, w drodze podzi­
wialiśmy lasy kominów fabrycznych. 
Wszystkie dymiły.

Nowa noc zastała nas na granicy BełgIL 
Nad ranem byliśmy jut w Paryżu.

Ministerstwo pracy porozdzielało nas na 
grupy. wys?łając do miejsca przeznaczenia. 
Jedni do Śaint-Etienne. Inni do pól Mor- 
wandii. aż do Lille, tamci znów aż gdzie! 
do Bretanii czv Normandii. Tych ostatnich 
było zaledwie kilku. Ja ruszyłem do półno­
cnej Francji, zwanej popularnie Le Paya 
Noir — Czarnym Krajem.

fCiąg datszr nastąpi).

Kto betfzfe reprezentował Ameryko 
na uroczysto! cłach koronacyjnych 

w Londynie
N<*wy TOrk 29. 1. Prezydent Roosevelt za­

decydował. że Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej będą reprezentowane na uroczy­
stościach koronacyjnych w Londynie przez 
b. ambasadora amerykańskiego w Berlinie, 
Jamesa Gerarda, marszałka Perschinga oraz 
admirała Rodmana.

górskie i leśne Boliwii, Ekwador i Gujany, 
wnętrze Nowej Gwinei jest również niezba­
dane. Różne ekspedycje naukowe bolender-j 
skie pracują systematycznie nad zdobyciem 
tajemnic potężnych łańcuchów górskich, 
bronionych przez niezwykłą roślinność pa­
rowów i wąwozów.

Sahara, dzięki specjalnym samochodem, 
staje się coraz więcej szczegółowo zbada­
na. Południową jej część, do niedawna jeez- 
cze „białą", zbadał Anglik Philby. Austriak: 
dr. Gabriel opisał najgorętszą część ziemi,' 
pozbawioną wody — pustynię perską.

Duto jeszcze pracy czeka odkrywców f, 
uczonych wnętrze Australii, dzikie i niedo­
stępne, wskutek podszycia twardymi klują-' 
cymi chwastami l

Nauka tymczasem, posługując się tech- 
piką, z każdym rokiem kroczy, napnód.
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— Będę się bardzo cieszyć, jeśli pan przyjdziel — 
rzek la.

Miody człowiek zakłopotał się nagle.
—*■ Panno Stello! — rzeki. — Spędziła pani ze mną 

cały wieczór, zaniedbując może w ten sposób swoje o- 
bowiązki. Sądzę, że jestem pani za to winien...

— Nie, nic mi pan nie jest winien! — przerwała 
prędko. — To może raczej ode mnie coś się panu na­
leży. O, coś w tym rodzaju!

I wspiąwszy się na palce, pocałowała go w poli­
czek, lekko i delikatnie, tak, jak się całuje grzeczne 
małe dzieci.

Tak się to zaczęło, 1 w bardzo niedługim czasie 
Stach Dobrzański i Stella stall się serdecznymi przy­
jaciółmi.

Młody człowiek nie ograniczał się tylko do przy­
chodzenia do Cameo. Zabierał Stellę na przejażdżki 
swym samochodem, lub do teatru, gdy miała wolny 
wieczór, opowiadał, jej o sobie 1 starał się wniknąć w 
jej życia Była to pełna uroku znajomość dla młodej 
tancerki, świat i życie ukazały się jej nagle pod ja­
kimś innym kątem widzenia. Jakieś weselsze, bar­
dziej idealne! Nie było już w jej życiu tyle pijatyk, 
tylu dwuznacznych rozmów 1 rozerwanych sukien; 
zjawiły się natomiast kwiaty, słońce 1 dużo świeżego 
powietrza. Delikatny, a przedsiębiorczy Stach namó­
wił ją do nauki tenisa i pływania Te wszystkie spor­
ty, spacery, traktowanie, jakiego nie doznała dotąd od 
nikogo nigdy w życiu, budziły w niej Jakąś inną, no­
wą istotę. Zdawało jej się, że przeżywa teraz swą naj­
wcześniejszą. najczarowniejszą młodość, której nie 
zdążyła przeżyć, gdy miała piętnaście lat Czuła się 
jakby lepsza, odważniejsza zdolna do jakichś nowych 
pięknych porywów uczuć, o jakich nigdy nie miała 
pojęcia

Piękne było życie, gdy się tak mknęło szybko 
wśród zielonych pól i lasów w niskim, świecącym sa­
mochodzie obok tego ślicznego chłopca piękna gdy 
rozprężało się ciało w błękitnem, chlodnem jeziorze, 
lub w srebrzystej rzece, albo gdy siedziało się we dwo­
je przy obiadzie w skromnej restauracji, rozmawiając 
o wesołych, przyjemnych rzeczach. Stach był uroczym 
chłopcem. Była w nim jakaś delikatność i zapobiegli­
wość, jak u zakochanej, młodej dziewczyny; cechował 
go dobry ton 1 jakaś czarująca rzec można od wew­
nątrz płynąca elegancja czyniąca z niego przedstawi­
ciela tego świata do którego od dzieciństwa tęskniła 
młoda tancerka

Pod wpływem znajomości z nim zrozumiała rych­
ła że do przedostania się do tego świata obrała złą 
drogę. Piękne suknie, kosztowna biżuterja —- nie, to 
były tylko pozory; może przez to życie, jakie prowa­
dziła oddaliła się tylko od owego wymarzonego świa­
ta ładnych ruchów i ładnych wyrażeń? Zaczęły jej się 
nasuwać na myśl gorzkie, nowe refleksje, których pra­
wda była niestety, niezaprzeczalna

Czemże był właściwie? Za co otrzymywała pie­
niądze na opłacanie swego mieszkania tualet 1 co­
dziennych potrzeb? Czy kiedykolwiek odmawiała sie­
bie jakiemuś mężczyźnie, o którym wiedziała, że jest 
bogaty? I kim byli dla niej ci mężczyźni, brutalni, 
nonszalanccy, pragnący od niej tylko chwili rozkoszy? 
Czy choć jeden z nich zainteresował się nią szczerze? 
Czy zapytał który o jakiś szczegół jej życia? 1 czy jej
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Zwierciadło Carmeny
Utrwalił się w naszym pojęciu i wyobraźni typ 

hiszpańskiej Carmen z ogniem, temperamentem, żą­
dzą awantur i przygód romantycznych, przy tym złej 

> i mściwej, zdradzieckiej i niewiernej.
Po bliższym przyjrzeniu się jej życiu, pogląd na­

leżałoby zmienić i odczuć krzywdę, 3 którą uczynił 
Hiszpance Bizet w swojej operze „Carmen”. Hiszpan­
ki nie chcą być porównywane z tą bohaterką, a imię 

' Carmen jest tak przez nie szanowane, jak u nas Ma­
ria, co więcej nawet, w swej wielkiej pobożności i Bo­
garodzicę nazywają „Virgen del Carmen”.

Dla przeciwstawienia się Bizetowi zobrazuję śro­
dowisko, z którego ten kompozytor wziął swoją boha­
terkę. Jest nim Sevilla, podobno miasto piękności ko­
biety hiszpańskiej, a w niej znana fabryka wyrobów 
tytoniowych, owa „Fabrica de tabacos”, gdzie pracuje 
kilka tysięcy kobiet zw. cigarreras. Gmachy owej fa­
bryki zajęły olbrzymią przestrzeń, całą niemal dziel­
nicę miasta między ogrodem Alkazaru, arabskiego pa­
łacu, a parkami dcl Palacio Marii Luizy.

Ciekawy widok przedstawia przedmieście Sevilli, 
Triana, zamieszkałe przez te robotnice. Ludńo tu 1 roj- 
no od kobiet Jakaś radość życia idzie od nich, kiedy 
tłumnie 1 gwarnie spieszą do fabryki, ale zmienia się 
atmosfera po wejściu w bramy fabryczne. Tu już ka­
zamaty, więzienie. Spotka się tu między nimi kobiety 
stare i młode, niera» '••leci, wynędzniałe 1 schorowa­
ne, blade, choć z w>M««ęm życia i temperamentu w o- 
czach. Warunki pr~-okropne. W zaduchy od skwa­
ru słońca i zapach® tytoniu pracują latami bez na­
dziel na lepsze jutro. Tracą, tak swoistą sevilankom 
urodę, więdną bardzo wcześnie. Kochają dzieci bez-

Nowy stadion niemiecki

Zd/geie naste unedstawia nut oka na fragment olbrzymiego 
stadionu soortowego im. Hermana Goeringa, zbuaowanego we 

Wrocławiu, na wtór stadionu olimoi/skiego w Berlinie,

granicznie. Matka nawet niemowlę przynosi do fa­
bryki i w czasie pracy je karmi i kołysze. Obok tęgich 
i rozlanych od bezruchu typów — spotyka się wysu­
szone gruźlicą szkielety. Najgorsze to* że między ni­

mi są dziewczęta, niby pączki zaledwie rozkwitające, 
ale już z góry skazane na wczesną zagładę.

Na zwiedzenie fabryki należy otrzymąć specjalne 
pozwolenie od dvrekeii. Po oddziałach prowadzi zwy-

samej nie wydawało się to dotąd zupełnie zrozumfą- 
łe i naturalne?

Ach, nie starczyło odwagi, by odpowiedzieć na te 
wszystkie pytania! Była, oczywiście, tylko zwyczajną 
sprzedajną dziewczyną, dla której taniec był jedynie 
pewną formą, jakgdyby szyldem, pod którym handlo­
wała swem ciałem.

I nagle zjawia się taki Stach! Grzeczniutki, ślicz- 
niutki, miły! Jest w niej niewątpliwie zakochany, 
traktuje ją, jak królową, nie żąda od niej niczego, 
oprócz jakiegoś uśmiechu, czy pocałunku.

No, dobrze, ale jaki sens ma właściwie to wszyst­
ko? Pocóż te wytworne sporty, te czułe rozmowy i ele­
ganckie manjery, kiedy wieczorem — nie tego, to in­
nego dnia — ach, może już Jutro, pojutrze może, trze­
ba będzie na nowo zacząć swoje dawne życie. Trzeba 
przecież z czegoś żyć, a dyrektor Cameo nie będzie 
tolerował, by tancerka w jego lokalu każdą noc spę­
dzała z jednym i tym samym gościem, nie animując 
wcale do podwyższania rachunku, i obrażając innych 
panów.

Nie, to daremne! Nie trzeba zatruwać sobie żyda, 
nie trzeba wyzierać na tę Jasną, równą drogę, po któ­
rej kroczyć nie ma się możności. Tennis, pływanie,

wycieczki, ten miły, śliczny chłopiec, taki różny od 
innych, taki właśnie, jakiego chciałoby się kochać... 
— ach, nie, pocóż rozdzierać sobie serce?

I pewnego dnia Stella nie przyszła na umówione 
miejsce w parku, gdzie miała się spotkać ze Stachem. 
Po południu nie zjawiła się na placu tennisowym, 
a wieczorem postanowiła prosić dyrektora Cameo 
o zwolnienie jej z posady. Chciała przenieść się do 
jakiegoś innego dancingu choćby do innego miasta, 
tak, żeby młody człowiek nie mógł jej odnaleźć. Chcia­
ła zerwać tę niemądrą, bezsensowną znajomość, któ­
ra do niczego nie mogła doprowadzić.

Ale Stach odszukał ją jeszcze tego samego popo­
łudnia. Przybiegł prosto z placu tennisowego, w bla­
tem ubraniu i zamszowych pantoflach, zaniepokojony 
i czuły. Wpadł do jej pokoju, jak bomba, Stella sie­
działa na tapczanie, zacięta w swem postanowieniu. 
Wyciągnął do niej opalone, muskularne ramiona.

—- Stello, co się stało? Dlaczego nie przyszłaś? Czy 
jesteś chora?

— Nie, nie jestem chora, ale nie będę już grać 
w tennisa!

— Nie będziesz grać w tennisa?—
— Niel Ani jeździć z tobą samochodem, ani cho­

dzić na spacer, ani pływać, rozumiesz?
— Nie, Stello, nic nie rozumiem! Czy uraziłem dę 

czemś? Czy może, mimowoli, zachowałem się niesto­
sownie?

Zaśmiała się głośno i wyciągnęła etę na tap­
czanie.

— Ach, nie, nie! Jakże ty mógłbyś zrobić coś po­
dobnego? Ach, nie! Ale właśnie dlatego! — Usiadła 
nagle i spojrzała mu prosto w twarz. — Właśnie dla­
tego, że nigdy nie uraziłeś mnie niczem, i nigdy nie 
zachowałeś się wobec mnie niestosownlel Niestosow­
nie! Ach, co za śmieszne słowa! Ty śmieszny, głupi 
chłopcze, czy ty myślisz, że w stosunku do takich 
dziewcząt, jak ja można się zachować niestosownie?, 
Wszystko jest stosowne! I brutalne pieszczoty, i ordy­
narne wyrażenia, nawet ohydna, pijacka czkawkal 
Przecież my od tego jesteśmy, za to nam płacą, żebyś- 
my pozwalały na to wszystko, rozumiesz?

Ciemne oczy sypały iskry z bladej twarzy. Nie 
krzyczała, glos jej był spokojny, niemal cichy, jakby 
stłumiony jakimś wewnętrznym spazmem krtani, ale 
tak przejmujący, że dreszcze przechodził słuchającego 
jej słów.

— Nie chcę mieć innych znajomości, słyszysz? To 
mi jest niepotrzebne! Nie chcę znać ciebie, eleganckie­
go, ślicznego gogusia, który ze mną gra w tennisa 
i obwozi mnie swym samochodem w dzień, a w nocy 
wracać do tamtego towarzystwa! To jest moje towa­
rzystwo! Moje właściwe towarzystwo, a wszystkie two­
je eleganckie, grzeczne zabawy, to głupstwo, to tylko 
zawracanie głowy! Dość mam tego, rozumiesz? To jest 
skończone! Nie chcę, żeby moje dni były inne, niż no­
ce! Nie poto od dzieciństwa, od tylu lat szłam uparcie 
i wytrwale do celu, żeby nagle taki pierwszy lepszy la- 
luś przewracał mi w głowie, żeby mi zohydzał moj0 | 
życie! To trudno, nie wszyscy mogą grać w tennisa 
i prowadzić eleganckie rozmowy!

(Dalszy dąg nastąpi).

[ kle ich kierowniczka Spotyka się w tym środowisku 
życie kobiety, którą wtrąciła tam nędza i niezarad­
ność męska. Są tu brutalności losu, ofiary żądzy i na­
miętności; tają się w niektórych oczach jeszcze pięk­
nych — łzy.

Widać w wyrazie oblicza Carmeny skurcz przeby­
tych cierpień i zawodów. Jest tu obnażenie nędzy ko­
biecej w atmosferze skwaru i upału. Wszystko to nto- 
sie żałosną prośbę do gościa, aby nie przerywał pracy 
i nie litował się nad losem tych biednych istot, skaza­
nych na niewolę i taki okropny harem życia

Ale 1 tu niejedna śni i marzy o szczęściu przysz­
łym lub minionym. Gdzie niegdzie leży zwiędnięty 
kwiat róży, fotografia, czy jaki inny przedmiot pamię­
ci osoby drogiej, bliskiej. Jest nim narzeczony czy 
wreszcie mąż, który porzucił, ale może wróci, z Ame­
ryki, do której wywędrował po złote runo i przywiezie 
go wiele na lepsze jutro i szczęśliwszą dolę.

Taką jest Carmen, biedna Carmen, wyrobnica ty­
toniu w Sevilli, niewolnik pracy, wyniszczony biedą, 
przeżyciami, uczciwa żona, matka i wierne swemu 
„noviou, narzeczonemu i wybrańcowi serca — dziew­
czę.

Wogóle pięknym jest charakter prawdziwej Hi­
szpanki. Dusza przepojona najwznioślejszymi zasa­
dami wiary katolickiej. Kościół dla niej jest obok do­
mu rodzinnego najświętszym miejscem, w którym lu­
bi przebywać. Praktyki pobożne pełni wiernie wedle 
przepisów, przykazań i własnej gorliwości. Czci ona 
po Chrystusie Panu, najwięcej Madonnę, jest ona ide­
ałem kobiety, jest matką, siostrą 1 przyjaciółką. Nie­
ma przed nią żadnych sekretów. Spowiada się ona 
przed Jej figurami i obrazami na głos, ze łzami w o- 
czach, gdy. ból jej serce przejmuje; z radością, gdy ją 
szczęście spotka.
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Blaski i cienie miasta Tczewa
Niema już dziś nieomal w Polsce dorosłe 

go człowieka, który nie słyszałby o mieście 
Tczewie.

Miasto to bowiem z racji swego geogra­
ficznego położenia, leżąc na linji głównej 
naszych dr.óg wodnych i kolejowych, łącza- 

Ogólny widok miasta Tczowa.

eyćh głębię kraju z morzem, stało się cen­
trem ogólnego zainteresowania, zajmując z 
biegiem czasu dominujące stanowisko po­
śród wszystkich innych miast północn. Po­
morza. Podobnie jak Gdynia jest polskim 
oknem na szeroki świat, wokół którego sku 
piaja się nasze zainteresowania, tak Tczew, 
ostatnia narodowa stanica nad ujściem 
królowej Polski rzeki Wisłą, koncentruje 
na sobie również wzrok całego polskiego 
społeczeństwa.

Nie każdemu jednak znane są warunki 
rozwoju tego miasta, a.naprawdę mało jest 
osób, oczywiście, poza jego mieszkańcami, 
które interesowały by się żywiej życiem spo 
łecznym i kulturalnym oraz radościami i 
kłopotami tego jednego z najstarszych po­
morskich grodów.

Przyjrzyjmy się więc mu zbliska...
Pięknie położone, na szlaku dróg wod­

nych, zdawałoby się, ża miasto to powinien 
cechować ciągły i nieustanny rozkwit, za­
pewniający mieszkańcom swym szczęsny a 
trwały dobrobyt. A tymczasem dzieje się 
wręcz przeciwnie.

W ciągu ubiegłych wieków nawiedzane 
bardzo często wojną 1 kilkakrotnie spalone 
doszczętnie, prócz pisanych kronik, nie po­
siada dziś Tczew prawie żadnych innych 
trwałych pamiątek, które świadczyłyby o 
jego wielkiej żywotności i kulturalnym roz­
woju.

A żywotność ta była naprawdę niezmo- 
iona, jeśli się weźmie pod uwagę fakt, że 
miasto to, niszczone wielokrotnie przez ży­
wioł i wojnę, odbudowywało się stale i nie 
pozwoliło zepchnąć się do roli małego mia­
steczka i. jak niegdyś tek obecnie, boryka­
jąc się ciągle z licznymi przeciwnościami, 
prze niepohamowanie naprzód, starając się 
za wszelką cenę utrzymać się w rzędzie 
pierwszych miast Pomorza.

Dziś Tczew, który jeszcze w roku 1925 
posiadał około 20 tysięcy mieszkańców, li­
czy ich już blisko 25 tysięcy, którą to cyfrę 
pragnie powiększyć przez przyłączenie do 
miasta Bałdowa, Suchostrzyg 1 Zajączkowa.

Są to oczywiście narazie projekty, któ­
rym jednak nie brak szerokiego rozmachu i 
wspomnianego na wstępie parcia w przód. 
Wszelkim projektom, zmierzającym do ro­
zwoju gospodarczego miasta i podniesienia 
w nim tycia kulturalnego, patronuje gorli­
wie obecny burmistrz Tczewa p, mgr. Ja- 
galskL Projektom tym stoi jednak na prze­
szkodzie tylko i przede wszystkim trudna 
sytuacja finansowa miasta. Tczew bowiem 
Jest miastom wybłtala urzędniczym (samych 
tylko rodzin kolejarskich, łącznie z dzieć­
mi, jest około 9000) słabo uprzemysłowio­
nym. Z ważniejszych ośrodków przemysło­
wych należy wymienić: fabrykę papieru, fa­
brykę drożdży i krochmalu (dawniejsza cu­
krownia), garbarnię, cegielnie, młyny pa­
rowe 1 nieczynną obecni* fabrykę emalii 
„Arktoia"*. w sprawie uruchomienia której 
mynłono są ostatnio d 4ć silna zabiegi. Od- 
ózłalnie wsp jmnreć naHy o warsztatach-ko 
lalowreh p. K. P. mieszczących się w po­
bliskim Za-ąezkowie i o Towarzystwie Że-

IteeoBej <.VUtula*%

Urzędów za to posiada Tczew wielką i- 
łość. Wystarczy gdy wymienimy tylk? naj­
ważniejsze z nich, jaż: Zarząd warsztatów 
PKP.. Inspektorat Szkolny, Urząd Cel­
ny, Inspektorat Straży Granicznej. Urząd 
Skarbowy, Kontrola Skarbowa i t. p.

I tu tkwi zdaje się, rdzeń’niedomagań 
gospodarczych miasta. Ostatnie bowiem ob­
niżki płac pracowniczych musiały dać się 
odczuć przede wszystkim w tym mieście wy­
bitnie urzędniczym, odbijając się ujemnie 
na ogólnym bilansie handlowym miasta.

Nie bez pewnego wpływu na całokształt go 
spodarczy jest również sąsiedztwo Gdańska 
z racji czego np. ceny artykułów żywnościo­
wych są tu o wiele wyższe aniżeli w innych 
miastach pomorskich.

Dlatego też bieda jest tu może większa | 
aniżeli w innych tej samej wielkości mia- ( 

JESTEŚMY JEDNEJ KRWI
ZŁOZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA

38 Loteria Państwowa
Co jest korzystniejsze dla graczy loteryj­

nych. czy zwiększenie wartości poszczegól­
nych wygranych — oczywiście kosztem ich 
ilości, czy też. przeciwnie, podzielenie więk­
szych wygranych i wzmożenie w ten sposób 
ich liczby?

Rozstrzygnąć to pytanie w sposób, który 
by zadowoli! wszystkich graczy, jest rzeczą 
niemożliwą, gdyż zdania pod tym względem 
są bar Iz > podzielone. Można jednak ułożyć 
plan tak, by znalazły w nim swój wyraz roz­
maite poglndy i, pozostawiając najatrakcyj­
niejsze wiclKle wyprane, poświęcić pozosta­
łe w celu zwiększenia liczby średnich wy­
granych.

Na drogę tę weszła już Generalna Dyrek­
cja Loterii Państwowej dawniej, kasując 
wszystkie wygrane ponad sto tysięcy zło­
tych, z wyjątkiem miliona, w klasie czwar­
tej. a następnie ograniczając w tejże klasie 
ilość wygranych po sto tysięcy złotych i 
wprowadzając nowy typ po siedemdziesiąt 
pięć tysięcy. Dzięki temu oraz innym posu­
nięciom. zamiast poprzednich czterech »jr-

granych stutysięcznych, osiągnięto możność 
utwoizenia trzeci, wygranych po sto 1 czte­
rech po siedemdziesiąt pięć tysięcy — ra­
zem więc siedem wygranych większych, nie 
llcz'c miliona oraz normalnej ilości śred­
nich wygrnych.

W rozpoczynającej się trzydziestej ósmej 
Loterii posunięto się jeszcze o krok dalej. 
Pozostawione mwnowicie w każdej z pier­
wszych trzech klas tylko po jednej stuty­
sięcznej wygranej, w klasie czwartej zaś.— 
dwie; skasowano zupełnie normalne wygra 
ne po dwadzieścia tysięcy złotych, pozosta­
wiając je jedynie w postaci t. zw. wygra­
nych dziennych w ilości odpowiadającej li­
czbie dni ciągnienia. Wprowadzono nato­
miast nowy typ wygranych po piętnaście ty­
sięcy oraz po trzydzieści i siedemdziesiąt 
pięć tysięcy złotych. Te ostatnie dwie wy­
grane figurują w planie dla drugiej, trzeciej 
i czwartej klasy.

Co się tyczy wygranych dziennych, to o- 
becnic istnieć ich będą dwa typy — jeden 
w wysokości, jak to już wspomnieliśmy, 
dwudziestu tysięcy, drugi zaś — pięciu ty­
sięcy złotych. Przyznawane one będą w spo­
sób następujący: w każdym dniu ciągnienia 
którejkolwiek 1 Usą s wryjątkism ostatnie­

stach. ale też i większa jest wiara w lep­
szą przyszłość w tym «d wieków ciężko do- 
doświadczonym przez zły los Tczewie. Prze­
trwał on już tyle nieszczęść i niepowodzeń, 
że zahartowany w ciężkich zmaganiach z 
nimi, znosi mężnie ciężar gniotącego go kry 
zysu, przeciwdziałając złemu w miarę 
swych sił i możności.

Największą troską miasta w chwili obec 
nej to sprawa pomocy bezrobotnym, któ­
rych liczba przekracza 600 osób. O akcji 
pomocowej piszemy w innym reportażu, mi 
mochodem zaznaczamy jedynie, że w spra­
wie tej dzięki sprężystej organizacji, ofiar­
ności tut. społeczeństwa i pomocy władz 
zrobiono dotychczas dość dużo, ratując z 
ciężkiej opresji wiele biednych oddanych 
na łup zimna i głodu rodzin bezrobotnych.

Mniej dodatnim rysem charakteru Tcze­
wa to fakt, że mimo dużej ilości inteligen­
cji i licznych zakładów naukowych (5 szkół 
powszechnych, 2 gimnazja — żeńskie i mę­
skie, Szkoła Handlowa i Rzemieślnicza), 
brak silniejszego zainteresowania się ży­
ciem kulturalnym miasta, dlatego też, prócz 
Koła Amatorskiego „Scena“, niema tu więk 
szych inteligenckich skupień, które żywiej 
’imowały by się sztuką, muzyką czy t. p. 

Większość zato uprawia namiętnie politykę, 
no i jak wszędzie, trochę dla odmiany plot­
kuje...

Ożywione życie miasta odbiło się rów­
nież na charakterze jego mieszkańców. Lud­
ność, w przeciwieństwie do sąsiednich Ka­
szubów, jest wesoła, „wielomówna", bar­

dziej przedsiębiorcza i pełna inicjatywy, 
przy czym z zasady nietraci nigdy wrodzo­
nego sobie optymizmu.

Dzięki też jedynie tej zalecie Tczew ży­
je pracuje, rozbudowuje się i wierzy w 
lepszą przyszłość.

Głosy
(Fragment z „Ecce Homo")

JEDNA Z MATEK:
Daj Chleba!
Dziecku mojemu go trzeba. 
Jak lampa bez oliwy
Dusza w wyschniętym gaśnie ciele.
Daj Chleba!

INNA:
Daj niewiele, 
daj nie do syta. 
Łapczywość w nas dawno zabita — 
daj tyle — aby nie czuć 
jak głód rozrywa wnętrzności, 
jak szpik wysycha w kościach 
i zwiędłe ciało oblatuje z koścL 

JESZCZE INNA:
Daj okruch jeden, 
daj tyle, aby mieć siłę cieszyc się tym, 
że coś jeszcze cierpi, 
tym, że coś jeszcze żyje.

Ewa Szelburg-zammbina

Awans kilkuset pracowników 
kolejowych na Pomorzu

Dzisiaj odbędzie się w gmachu Dyrekcji 
Kolejowej w Toruniu wewnętrzna uroczy­
stość, którą kilkaset urzędników kolejowych 
■niewątpliwie powita z niekłamaną radością. 
Zapowiedzi Ministra Komunikacji w Sejmie 
o bliskim zaawansowaniu licznej rzeszy pra 
cowników kolei nie były gołosłowne. Awanse 
t» już wyszły, a odnośne dekrety zaawanso­
wanym pracownikom kolejowym na Pomo­
rzu zostaną wręczone na dzisiejszej uroczy­
stości

Z uznaniem podkreślić należy, te przy a- 
wansach uwzględnieni zostali przede wszyet 
kim pracownicy najniższych, najgorzej upo­
sażonych kategorii, a z innych kategorii a- 
wanse spotkały najbardziej zasłużonych, a 
także tych pracowników, którzy przy daw­
niejszych awansach z tych czy innych po­
wodów zostali pominięci.

Dla osób cierpiących na dnę, reumatyzm, 
kamicę I cukrzycę naturalna woda gorzka 
Franciszka • Józefa jest znakomitym środ­
kiem przeczyszczającym, regulującym tra­
wienie i sprzyjającym prawidłowej prze­
mianie materii. Zalecana przez lekarzy.

Odiydzenie wsi
Związek Izb Rolniczych przystąpi! 

obecnie do opracowania projektów u- 
staw (opiniodawczych), mających na 
celu odżydzenie wsi pod względem go­
spodarczym. W tym celu stworzono 4 
sekcje, a mianowicie:

1) Handlu produktami rolnymi, 2) 
handlu owocami, 3) handlu rybami, 4) 
handlu mięsem.

W dziedzinie handlu produktami 
rolnymi rozpisana została ankieta, re­
zultat jakiej stanie się podstawą do 
projektu nowej ustawy. Handel owoca­
mi, projektowany jest prowadzić na 
aukcjach, jak to ma miejsce z wełną 
(Poznań) i futrami (Wilno).

Hurtowy zaś handel mięsem objąć
mają Kasy Targowe. W ten sposób 
wieś pragnie całkowicie wyzwolić się i 
żydowskiego pośrednictwa handlowego.

Zezwolenie na odznaki 
organlzacylne

Ministerstwo spraw wewnętrznych udzie 
liło pozwolenia na ustanowienie i używanię 
odznak Związkowi Straty Pożarnej RP., Zw, 
Młodzieży Wiejskiej RP., Stowarzyszeniu b. 
Więźniów Politycznych, Związkowi Stowa­
rzyszeń Rzemieślników Chrześcijan, Zacho- 
dnio-Polskiemu Towarzystwu Rolniczemu f 
Centralnemu Komitetowi do spraw młodzie­
ży wiejskiej.

go dnia ciągnienia każdej z tych klas, na 
pierwszy zwitek z numerem wyciągnięty z 
koła, przypadnie wygrana dzienna w wyso­
kości 5000 zł., przy losowaniu więc tego nu­
meru zwitek z wygraną nie bedzie wycią­
gany z koła z wygranymi. We wszystkich 
klasach po wylosowaniu wszystkich wygra­
nych każdego dnia wylosowywany będzie 
jeden zwitek z numerem, na który przypad­
nie dzienna wygrana w wysokości 20.000 zł.

Wspomnimy jeszcze o powiększeniu Ilo­
ści dni ciągnienia o jeden w każdej klasie, 
dzięki czemu kończyć się one będą codzien­
nie wcześniej. Z tej inpwacji najbardziej za-' 
dowolona będzie prasa codzienna, gdyż u- 
Sitwi to jej publikowanie pełnych nieurzę- 

owych tabel. Kogo interesuje szczegółowy: 
plan, przepisy i regulamin gry trzydziestej 
ósmej Loterii Państwowej, ten zaznajomić 
się może z nimi w każdej kolekturze. Te o- 
stalnie obowiązane są okazywać właściwe 
druki wszystkim, którzy tego zażądają, nłg 
tylko swoim klientom.

Ogólne zasady ęry loteryjnej, nie uległy 
zresztą żadnym zmianom, zwłaszcza, że sze­
reg reform, wprowadzanych stopniowo, po­
cząwszy od 26 Loterii, wykazuje stale swg 
Air '
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Gdańska
Wyprzedaż 
inwenturowa

Pończochy G.n 7fl 
dis pań. utnizny jedwab IL gat Uli U

Obuwiediadzieci,, 9 95
reszty i pary pojedytae 6.85, 4.85 Ab*

Obuwie daimkie,, 4 85 
reszty I pary pojedyncze 9,85. 6.85 ■ ■

Obuwie damskie
z prawdziwej ilróry Cbevrean 
o brzymi wybór, eleg, modele

Obuwie meskie „ g 50 
reszty I pary pojedyncze od

Obuwie meskie „19 85 
czarna i brązowe pół buciki ze skóry
boksowej, czefciowo marzł Goodyear-Welt

„12.85

Gdańsk, Langgasse 73 »96Gd

Programy radiowe
Sobota, 30 stycznia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
a.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". M3 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.25 Programy lokalne. 6.00 Audy­
cja dla szkól. 8.10—11.30 Przerwa. 11.30 „śpiewaj­
my piosenki" — audycję prowadzi Tadeusz May- 
zner. 1Ł57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 12.03 
Programy lokalne. 12.40 Dziennik południowy. 12.50 
Programy lokalne. 13.00—13.80 Przerwa dla Krako­
wa. 13.00—14.30 Przerwa dla Warszawy, Lwowa 1 
LodzL 14.00—14.80 Przerwa dla Katowic, Poznania, 
Torunia 1 Wilna. 14.30 Teatr Wyobraźni dla dzie­
ci „Narodziny zegara" — słuchowisko Zofii Kossak 
(wznowienie). 15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.15 
„Leoncavallo—Mascagni" — wykona orkiestra pod 
dyr. Adama Hermana (z Krakowa). 1. Ruggiero 
Leoncavallo: Fantazja na temat op. „Zazs". 2. Pie­
tro Mascagni: Fragmenty z op. „Przyjaciel Fryc", 
a) Duet czereśniowy, b) Serenada. 3. Ruggiero Le­
oncavallo: Menuet 1 Gawpt z op. „Pajace". 4. Pie­
tro Mascagni: a) Maski — uwertura, b) Intermezzo 
■ op. „Cavaleria rusticana". 5. Ruggiero Leonca­
vallo: Opuszczona. 6. Pietro Mascagni: Wizja liry- 
<wna I marsz z op. „Przyjaciel Fryc". 17.00 Duety 
instrumentalne 1 wokalne. Wykonawcy: Hanna 
Dzlewińska — sopran. Wanda Roessłer • Stokow­
ska — mezosopran — duet wokalny, Gertruda Ko- 
natkowska 1 Nadzieja Padlewska (dwa fortepia-, 
»y) (z Poznania). 17.50 „Przegląd wydawnictw" 
— prof. Henryk Mościcki. 18.00 Pogadanka aktualna. 
18.10 Wiadomości sportowe. 18.20 Programy lokal­
ne. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Audycja dla 
Polaków z zagranicy: „Ulubione postacie w naszej 
literaturze" — audycja w opracowaniu Tadeusza 
Markowskiego (z Poznania). 19.30 Nowości literac­
kie omówi Wacław Rogowlcz. 19.45—1.00 Wielka 
wieczornica taneczna. Udział blorą: Symfoniczna 
Orkiestra P. R. pod dyr. Mieczysława Mierzejew­
skiego, Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Z. Górzyń­
skiego. Kapela ludowa pod dyr. Feliksa Dzierżano­
wskiego, Wileńska Orkiestra Salonowa (z Wilna), 
o-Mestra Tadeusza Seredyńskiego (że Lwowa) oraz 
Czwórka Radiowa" i refreniścL W przerwie o godz.

20.45 Dziennik wieczorny.
ROZGŁOŚNIA POMORSKA

7.25 „Parę Informacyj". 7.30—8.00 Muzyka 
— płyty (z Warszawy). 12.03—13.40 Melodia za me­
lodią — płyty. 12.50 „Opłacalność nawożenia sztu­
cznego na Pomorzu", pogadanka rolnicza wygłosi 
in*. Stanisław Stankiewicz. 13.00—14.00 Wszystkie­
go po trochu — płyty. 15.15 Koncert reklamowy. 
15,35 Zycie kulturalne Pomorza. 15.40 Recital wio­
lonczelowy Tadeusza Kowalskiego. Przy fortepia­
nie Edmund Rósler. 1. Jan Ernst Galliard: Sonata 
»• a) Lento, b) Allegro, e) Andante teneramente, 
d) Allegro splntuo, 3. Jan Filip Rameau: Gawot 
4. Maurycy Moszkowski: Gitara. 5 Stanisław Nie­
wiadomski, Krakowiak. 14.05—16.15 Nasz program. 
18.20 „Dzieje powstania m. Bydgoszczy" — felieton 
wygi Józef Wolf (z Bydgoszczy). 18.30 piosenki 
żołnierskie — płyty. 18.45—18.50 Program na jutro

Niedziela, 31 stycznia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

8.80 Sygnał czasu 1 kolęda. 8.03 „Gazetka rolni­
cza" — w red. Stanisława Jagiełły, s.is Programy 
lokalne. 8.50 Dziennik poranny. 9.00 Transmisja ze 
Środy (przez Poznań). Nabożeństwo. Kazanie wygŁ 
ks. prof. Eugeniusz Kapusta. Wykonana będzie 
msza Ksawerego Zaremby, kompozytora średzkie- 
go i pieśń ofertoryjna Bartkowiaka. Śpiewać bodzie 
chór św. Cecylii. Reportaż przed nabożeństwem 1 
po nabożeństwie przeprowadzi prof. Jan Kilarski. 
Po nabożeństwie ok. godz. 10.45 Kolędv w wyko­
naniu chóru Im. Moniuszki pod dyr. Karola Pro- 
snaka (z Łodzi). 11.15 Program v lokalne. 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek mu­
zyczny (z Wilna). Wykonawcy: Orkiestra Symfo­
niczna pod dyr. Wilhelma Jergera i Aleksander 
Brachockl — fortepian. W przerwie ok. godz 11 00 
Programy lokalne. 14.00—14.30 Transmisja ze Śro­
dy (przez Poznań): 1) „Zimowe żywienie bydła" 
— reportaż przeprowadzi prof. Jan Kllarsk". 2) 
„Piosenki środzkiej ziemi" — w wykonaniu chóru 
św. Cecylii. 14.30 Koncert orkiestry „Almar i 
Otton" * udziałem dwóch fortepianów. 15 10 I udo- 
we pieśni ziemi Złotowskiej w wykonaniu chóru 
Mieszanego Młodzieży Polskiej w Zakrzewia (Niem­
ny) (Z Torunia). 1) Jednogłosowe nieśni regio­
nalną ziem! złotowskiej, a) Za stodołą, b) Koś- 
ntorzka, c) Siwy koń. 2) Pieśni na chór mieszany: 
1) Pod znakiem radła, 2) K. Prosnak: Wesele sie­
radzkie, 3) Piotr Maszyńskf: Krakowiak. 15.30 
„Audycja dla wsi": 1) „Więcej współpracy mię­
dzy organizacjami w rolnictwie" — pogadanka — 
wygł. Józef Czech, 2) „Przegląd rynków produktów 
rolnych". 13 00 Programy lokalne. 18.20 Powszech­
ny Teatr Wyobraźni premiera komedii p. f. „Strzał 
na pokładzie". Nanlsał Paweł Hansen (Austria). 
17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie" — Transmi- 
sla z sali hotelu „Bristol". W przerwie około godz. 
17.55 Pogadanka aktualna. 19.00 „Listy do laurea­
tów 1 od laureatów" (wywiad - ankieta) Adama 
Gansa. 19.15 Programy lokalne. 2020 Wiadomości 
aportowe ze wszystkich Rozgłośni P. R. 20 33 Pro- 
gramy leks Ins. 20.40 Przegląd polityczny. J0.50 Dzień 
"ta wteezorny. 2100 ”Ka wesołej lwowskiej fali": 
^Bal dobroczynny w Nadetowie" w onrncowaniu 
w—^^’Wego z muz. Juliusza Gąbin. 21.30

T^^aCzy^r’Ilny JCartclłns. 22.00 Henryk 
wąrs. Melodie z filmów dźwiękowych wykonają

(J^£aJn^romen‘a’ny- 223(1 TVo»™- 
my lokalne. 93.00—23.30 Programy lokalne dla War-

Zjazd delegatów gmin wiejskich
W dniu 28 bm. odbył się w Warszawie 

'wojewódzki Zjazd Delegatów Gmin Wiej­
skich woj. warszawskiego. Na zjeździć obec 
nych było około 150 delegatów. Zjazd wysłał 
depesze hołdownicze do P. Prezydenta Rzpli 
tej i Marszałka Śmigłego Rydza oraz listy 
z wyrazami czci do pana Premiera Sławoj- 
Skiadkowskiego i Min. Kwiatkowskiego, w 
których to listach Zjazd zwraca uwagę kie­
rownikom Rządu na konieczność:

1) rozwiązania zagadnienia finansów ko

munalnyeh przez zwiększenie źródeł docho­
dów samorządu gminnego i zrównoważenie 
budżetów gminnych; 2) ustawowego uregu­
lowania sprawy dodatków mieszkaniowych 
dla nauczycieli; 3) rozwiązania kwestii ko­
sztów leczenia ubogich chorych i opieki spo 
łecznej, ponieważ niedostateczne źródła po­
wodują nadal zaległość w gminach i niereal 
ne wierzytelności w szpitalach 1 zakładach 
opiekuńczych.

NA PROGU 38 LOTERII 
o korzystnie zmienionym planie gry, radzimy, nie zwle­
kane, natychmiast zakupie los w znanej z wielkich 

wygranych szczęśliwe] kolekturze

KAFTALA 
Bydgoszcz. Gdynia.

Jagiellońska 2. 10. Lutego 5.

Listowne zamówienia załatwia się natychmiast. Na życzenie 
wysyła się Urzędowy Plan Gry wraz z przepisami bezpłatnie.

3M Konto P. K. 0. 304.761.

Kafla! to synonim szczęścia!
ROZGŁOŚNIA POMORSKA

8.18—8.50 Audycja dla wal — z Warszawy. 11.15 
—11.57 Wielbicielom pięknego śpiewu — płyty. Ok. 
godz. 13 00—13.12 Przegląd kulturalny „Bohater 
powstania styczniowego jako dramaturg" — omó­
wi Stanisław Riees. 16.00—16.20 Koncert reklamo­
wy. 19.15 Program na jutro. 19.20—20.20 Popularna 
muzyka symfoniczna (płyty). 20.35—20.40 wiadomo­
ści sportowe z Pomorza. 22.30—23.00 „Dookoła miło­
ści" — płyty.

ZAGRANICA
15.00 Rzym. „Nabukadnezar" — opera Verdlego 

(transmisja z teatru Carlo Felice w Neapolu). 17.00 
Mediolan Koncert symfoniczny z Teatru Adriano. 
Dyr. M. Rossi. Sol. G. del Vito (skrz.). 19.05 Mo­
nachium. „Aida" — opera Verdlego (transmisja z 
Teatru). 20.00 Deutschlandsender. Koncert Orkie­
stry Filharmonii Berlińskiej pośw twórczości Wa­
gnera 1 Webera. 20.00 Lipsk. „Euryanthe" — ope­
ra Webera. 21.00 Bruksela franc. „Faust" — opera 
Gounoda (transmisja z Teatru de la Monnale). 20.15 
Radio Romania. „Czar walea" — operetka O. Strau­
ss. 22.00 Sztokholm. Koncert Chopinowski w wyk. 
Jakuba Glmnla (fort.). 82.05 Londyn Reg. Niedziel­
ny koncert symfoniczny.

Poniedziałek, 1 lutego 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

’’’O Pleśń . Rfeóy ranne wstają zorze", z S3 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dzien­
nik noranny. 7.25 Programy lokalne. 8 00 Audy- 
ela dla szkół. 8.10-11.30 Przerwa. 11.30 Audy­
cja dla szkół: a) ..Pan Prezydent T<-noev Mościli 
—,5°"?. rw?n novadankw Wn-sviewskiego b) Pieśni chóru mfod-vp,vn|nn„0 
i’hiiJl, ’<’'mne-n. 115? Sv<m»ł czasu
’ n.<nał Z Krakowa. IZM Koncert or’-fesf-y wci­
skowej nod dvr. Maknrmłłtnnn n,n,'«iewtczs (z 

"Ołudnłewy. 17 IW) . Wska­
zówki om młodszych mn’«k"- ..Str«ckv d»<oofńs»’-a" 
— nom denka — wygł. dr. Zofia Kozłowska - WoL 
diechowska (t Poznania). 15 no Wi’demoM erwno- 
nnręze. Programy lokalne. IR ta .Skrzynka

“L,?- opracowaniu nrof. Wtnlda Doro­
szewskiego. 18 30 Chór WieMera. 17.00 Odczyt 
■g™!'. — Prezydent Rzeozvno-
n^litci . Polskie!" — przamówienis nrof. Wolcie- 
cna Swiętoslawskleeo Ministra W R f o P 1718 
Koncert solistów. Wykonawcy; Tadeusz knwilsk! 
— wiolonczela, przy fortentanle Edmund Roesler 
(z Torunia), Ada Kamińska — śnlew, przy forte­
pianie prof. Ludwik Ursteln (z Warszawy), j) Atti­
lio Ariestl: sonata a-moll, a) Adagio mono, b) Al­
lemande, c) Andante, d> Giea — Allegro. — wyk. 
T. Kowalski (Toruń). 9( a) Domenloo Scarlatti: 
PogUeto żM, b) G. Cacclnl: AtaarllJI: e) Gretry:

Aria z op „Ryszard Lwie serce", — odśpiewa A. 
I Kamińska (Warszawa). 3) Feliks Mendelssohn: 
i Pieśń bez słów D-dur — wyk. T. Kowalski (Toruń).

4) a) Hugo Wolf: 1) Miłość tajemna, 2) Pieśń Wa­
lii (sł. polskie G. Wolfa), b) Józef Marx: 1) Do 
lasu, 2) Japońska pieśń deszczowa (sł. polsk. G. 
Wolfa) — odśp. A. Kamińska (Warszawa). 5) Ka­
mil Saint - Saens: Allegro appasionato — wykona 
T. Kowalski (Toruń). 6) Stanisław Niewiadomski: 
Latawica — wykona A. Kamińska. 17.50 „Suchy 
lód" — pogadanka — wygi. Feliks Moskalik. 18.00 
Pogadanka aktualna. 13.10 Wiadomości sportowe. 
18.20 Programy lokalne. 18.50 „Parcelacja, a drobna 
gospodarka" — pogadanka dr. Stan. Antonlewski. 
19.00 Audycja żołnierska. 19.30 Muzyka lekka w wy­
konaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr.-Zdzisława 
Górzyńskiego 20.15 „Mazurki fortepianowe" w 
wykonaniu Henryka Sztomnkl: 1) Stefan MM'nmr- 
»V1 f-moll. 2) Roman Maciejewski: a) 2 mazurki op. 
62. b) 2 mazurki op. 50. .1) Karol Szymanowski: 3 
mazurki, 4) Fr. Chtmin: 4 mazurki cis-moll op. 41. 
a-moll op. 17, cis-moll on. 50. C-dur op. 50. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21.00 „Podziemia weneckie" — fragment słuchowi­
skowy Zygmunta Krasińskiego, w opracowaniu 
prof. Konrada Górskiego (z Wilna). 21.30 „Od dwo­
ru do dworu — jedziemy kullgiem" — Pieśni w wy­
konaniu „Echo - Macierz" pod dvr. J. Kołaczkow­
skiego i recytade (ze Lwowa). 22.00 Koncert sym­
foniczny w wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga: 1) L. van Beethoven: Król 
Stefan — uwertura. 2) Hektor Berlioz: Fragmenty 
z symf. „Romeo i Julia". 3) Piotr Perkowski: Sin­
fonietta. 4) Karol Szymanowski; a) b)
Krakowiak (w instrumentacji Grzegorza Fitelber­
ga). 5) Feliks R. Łabuńaki; Trvntyk; a) Pochód, 
h) Koncert, c) Taniec. 23.00—23.30 Programy lo­
kalne.

■ROZGŁOŚNIA POMORSKA
7.25 „Parę informacyj". 7.30—3.00 Muzyka 

(nłytv z Warszaw) 13 on—14.00 Wszystkiego po 
♦roehu (nłytv). 15.15 Koncert reklamowy. 15.36 
Pogadanka społeczna 15 zn Robert Schumann: FUn- 
dv svmfon’e’ne w wyk Roberta Casndosus _  fort
(nłrtv). inno—’6 15 Pnz-nowa ze słuchaczami — 
przeprowadzi Stanisław Nowalmwski. 18.20 Poga­
danka aktualna. 18.30 Pieśni Indowe (nłvtv). 18.40 
„Wszyscy na pomoc zimowa bezrobotnym" — poga­
danka snołeczna. 18 45—18.50 Program na Jntro. 23,00 
—83.30 Muzyka taneczna (nlvty z Warszawy).

ZAGRANICA
21.00 Bruksela franc. „Fanny Elsaler" — ope­

retka J. Straussa. 21.00 Kolonio. Melodie karna­
wałowe 1037 roku. 21 00 Wiedeń. Koncert orkiestro­
wy, Dyr. Konrath. 21.00 Londyn Reg. „FIjolki le­
śne" — operetka R. Stolza, 22.00 Sztokholm. Kon­
cert kwartetu Drezdeńskiego. 33.45 Droltwich. Ra- 
dlorewią x udziałem Grety KeUer.

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 29 stycznia 1937 t.
Dewizy

Belgia 80.05—89,23—88,87; Berlin 212.78—811,94?
Gdańsk 100,00—100,20—99,80; Amsterdam 289,50—
390,20—288,80; Kopenhaga 115,75—116.04—115,45;
Londyn 25,81—25,98—35,84; Nowy Jork czeki 5,88 
i ćwierć — 5,39 i pół — 5,27 kabel 5,28 i pół — 5,29 
trzy czwarte — 5,27 jedna czwarta; Oslo 130,20— 
130,53—129,87; Paryż 24,65—24,71—24,59; Praga 
18,45—18,35; Sztokholm 133,60—133,93—133,27; Zu­
rych 120,90—121,20—120,60; Wiedeń 99,20—88,80; 
Mediolan 27,98—27,78; Helsinki 11,47—11.41; Mon­
treal 5.29 i ćwierć — 5,26 trzy czwarte.

Tendencja przeważnie mocniejsza.

Akcje
Bank Polski 108,00; Lilpop 12,80; Starach. 8L75. 
Tendencja utrzymana.

• Papiery procentowe
3 proc. poż. inw. 1-sza em. 64.00 serie nłenotow.s 

3 proc. poż. Inw. 2-ga em. 64.75 serie 83,50 ; 5 proc, 
konwersyjna 54,00; 4 proc, premj. doŁ 48,75 ; 7 
proc, stablliz. 448,00—448,00 oeL dr. kupon 145.M; 
4 proc, konsolid. 51,50—5L 75—51,63—49,50—49,83 
dwa ost. dr.; 8 proc. Przem. PoL 91,00; 4 1 pół proc, 
ziemskie 49,00; 5 proc. Warsz. Nowe 54,75. Tenden­
cja dla pożyczek mocniejsza, dla listów utrzyma­
ną.

Waluty
Belgi belg. 89.23—88,80; doL am. 5,38—5,86 i 

pół; doL kanad. 5,28 1 pół — 5,26; flor. hoL 280JO 
—283,50; franki franc. 24,71—24,57; fr. szw. 131.28 
—120,40; funty ang. 25,98—25,82; guld. gd. 100,20— 
98,80; korony czeskie 16,00—15,50; kor. dun. 116,04 
—115,20; kor. norw. 130,53—129,55; kor. szwedzkie 
133,93—132,95; liry wł. 23,30—22,50; marki fin. 11.47 
—11,00; szyi, austr. 94,50—93,50; marki niem. 123,00 
—120,00; marki niem. sr. 120,00—122,00.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 29 stycznia 1937 r.

Zboże. Ceny transakcyjne: owies 10 ton 19.35, 
Ceny orientacyjne: żyto 23,00—22,25 — stałe; psze­
nica 26,25—26,50 — stalsze; jęczmień brow. 26.08— 
27,00 — spokojne; następne trzy gatunki jęczmień 
plus 25 gr. — spokojne; mąki żytnie 1 pszenne wszy­
stkie gatunki obie kolumny plus 50 gr. — spokojne; 
otręby żytnie psz. grube i pszenne średnie plus 25 
gr.; otręby jęczmienne 16,00—17,25; rzepak zimowy. 
53—54; siemie lniane 43,50—46,50; rajgras angielski' 
60—70; reszta bez zmiany.

Ogólne usposobienie stalsze.
Obroty: żyta 165; pszenicy 95; jęczmienia SUSi 

owsa 56 len.

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
W BYDGOSZCZY 

z dnia 29 stycznia 1937 r.
Żyto 60 L 22,50—22,25—22,80; psz. 26^5—26.50.OWM: 

10—19,25; jęczmień browarowy 25—26,50 ; 661—86T.| 
g-1 23—83,50; 643—649 g-1 22,75—23; 620,5—HU
g-i 21,75—22; mąka żytnia wyciągowa gatunek 1' 
0—50 procentowa wł. w. 34,50—35; gatunek I 0—65 
procentowa wł. w. 33—33,50; gatunek II 50—65
procentowa wL w. 27—27,75; razowa 0—95 proc. 
26,75—27,50; mąka pszenna gatunek I wyciągowa 
0—20 procentowa wł. w. 44—45,50; gatunek I A 0—45! 
procentowa wl. w. 43—43,50; gatunek I B 0—55 
procentowa VI. w. 42,25—42,75; gatunek I C 0—60 
procentowa wł. w. 41,50—42,—; gatunek I D 0—65 
procentowa wl w. 40,75—41,25; gatunek II A 20—55
procentowa wl. w. 36,25—37,25; gatunek II B 20—65
procentowa wł. w. 35,75—36,75; gatunek II C 54—55
procentowa wl. w. 34,75—35,75; gatunek II D 45—65
procentowa wł. w; 34—35,—; gatunek TI E 55—60
procentowa wł. w. 32,75—33,75; gatunek II E 55—65
procentowa wł. w. 29,75—30,25; gatunek II G 60—65
procentowa wł. w. 28,75—29,25; razowa 0—95 proc. 
31,75—32,25: otręby żytnie wymiął standartowy 
15,75—16; otręby pszenne miałkie standartowe 15,75 
—16.23; otręby pszenne średnie standartowe 15.50 
—16: otręby pszenne grube standartowe 16.25 
—16,50; otręby jęczmienne 16.50—17; groch
Wiktoria 21—25,— ; grocn Folgera 22—24; groch 
polny 20—21; wyka 19,50—21; peluszka 20.50— 
21..'0; łubin niebieski 10,10—11,50; łubin śółty 12,58 
13,50; seradela 19—22; rzepak zimowy bez wor­
ka 50—51; rzepik zimowy bez worka 46—48,—; 
mak niebieski 62—65; siemię lniane 43—45; gor­
czyca 27—29; Koniczyna biała 80—125: Koniczyna 
czerwona surowa 80—100: koniczyna czerwona czy­
szczona 97 proc. 125—135; makuch lniany 23,50— 
24; makuch rzepakowy 19—19,50; makuch słonecz­
nikowy 40 42 procentowy 24.50—25,50; Wytłoki su­
szone 8.50—9: płatki ziemniaczane 19,50—20; słoma 
żytnia prasowana 3.25—3,50; siano nadnoteckie lu­
zem 4—6; siano r adnoteck'e prasowana 5—5,50.

Ogólne usposobienie: stalsze.

ALA WrBREONEGO PANA ISTNIEJE -TYLKO-NANA-

A N
GUM..?
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error tósv ztimozwucft

Wybierając a/< dokądi, celem uprawiania spor­
tów firnowych, trzeba pamiętać nie tylko o •tro- 
fn sportowym, ałe równiet o domowym i dan­
cingowym. 1. Kurtka t. zw. myihwaka, odpo­
wiednia do katdego zimowego itrom aportowego, 
i. Sweterek i pudower bez rękawów w które 
ubiera •«« pani po powrocie ao scbroniska. 
3. Skromna a jednak elegancka sukienka, od­

powiednia na dancingi w schronisku.

Ubiór pani domu pot gosoodaiftwle
Ubierać się przy gospodarstwie? Czy to 

potrzebne! PrzocieZ przy brudnej robocie 
wszystko się niszczy 1 brudzi.

Trzeba więc włożyć właśnie wszystko 
najgorsze, najbardziej zniszczone i zasmo­
lona Myć się też nie warto. Ręcę, twarz, 
wszystko za chwilę powlecze się warstwą 
kurzu, brudu i potu. Wł~sy się zakurzą — 
nie trzeba ich przedtem czesać. A nogi’ Kto- 
by tam w ogóle myślał o nogach, jsk się 
ma porządki, robienie zapasów, ery wiel­
kie pranie!

Rozumuje sobie w ten sposób nie jedna 
pant A rezultat? Wygląda pani jak mito­
logiczna Megiera albo zwyczajna czarowni­
ca z bajki.

Proszę jej tego nie mówić. Bo mogą być dwa 
rozwiązania całej sprawy. Albo się te panie 
obraZą. Albo spojrzą w lustro, zobaczą na­
gle, a dla siebie niespodziewanie, swój wła­
ściwy obraz i zmienią się, zmienią się nie 
do poznania. A co będziemy wtedy podpa­
trywały?

Zobaczymy osobę miłą, uśmiechniętą i e- 
lastyczną, pomimo nawału pracy. Głowę, u- 
czesaną starannie, osłoniła czepeczkiem, chu 
steczką, lub zwojem jedwabiu sprawdzając 
przedtem ich nieposzlakowaną czystość.

Wykonała codzienne zabiegi toaletowe, 
ubrała się czysto, starannie i z sensem. Wło 
tyła wygodną suknię, lub szlafroczek z ma­
teriału" do prania, nie krępujący ruchów. 
Jeżeli jest zimno — włożyła coś ciepłego. 
Nogi obuła w skarpetki, lub pończochy czy 
ste i cale, chociaż nie nowe (ale nie chcia- 
ła strzępów). Pantofle włożyła wygodne, na 
płaskim obcasie, nie rozprażające nóg.

Wreszcie, jako oszczędna pani domu, 
dbała o wszystko co posiada, osłoniła ubra­
nie fartuszkiem z gumy kolorowej.

Ze świata mody

Reprodukujemy najmodniejszy kapelusz damsk 
zaprojektowany ostatnio przez mistrzów mody 

w Budapeszcie

Moda jest czułym sejsmografem. Ostat­
nio ukazały się modele płaszczy zapinane 
na... armaty, oraz kapelusze wiosenne w 
kształcie aeroplanów, czołgów i łodzi' pod­
wodnych. Nawet bielizna ma wzory batali­
styczne. Nocna piżama męska ma deseń 
sprzętu wojennego, szalik spina się złotym 
kulomiotem, a damskie koszule nocne przy 
brane są haftem, przedstawiającym minia­
turowe linie okopów ze strzelającymi żoł­
nierzami po obu stronach!

Nocne suknie
Paryskie domy bieliźniane nazywają swe 

modele bielizny nocnej nocnymi sukniami. 
I rzeczywiście, zarówno pod względem kro­

Jak zdobyć piękną linią?
Zabieg! kosmetyczne przez żołądek

Jeśli pani jest naprawdę łakomczusz- 
kiem i nie lubi wyrzekać się przy pierw­
szym śniadaniu kawy pokrytej białą pie- 
rzynką bitej śmietanki, jeśli pani przyzwy­
czaiła się na codziennem posiedzeniu w cn 
kiernl zjadać do kawy dwa lub trzy cia­
steczka tortowe i to przyzwyczajenie stało 
się już drugą naturą, och jakże trudno za­
chować wtedy smukłą i wiotką sylwetkę, 
jak trudno jest pozbyć się każdego zbyte­
cznego funta tłuszczyku.

Pomimo to nie należy jednak rezygno­
wać z wałki o piękne linie, nie należy go­
dzić się z istniejącym stanem rzeczy, 
wszak chcieć to móc, a gdy przy dobrych 
chęciach zdobędziemy się na trochę silnej 
woli — dobry rezultat zapewniony.

Środki do zdobycia ładnej linji są proste 
i tanie, nawet więcej niż tanie, to nie tyl­
ko nie narażają nas na koszta, ale jeszcze 
zmniejszają pozycję pewnych wydatków. 
Środek niezawodny jest zresztą jeden — 
przestać być łakomczuszkiem. Dieta mniej 
lub więcej ścisła, ale systematyczna, wstrzy 
mywanie się od potraw tuczących — eto 
kardynalne warunki do osiągnięcia zgrab­
nej smuklej figury. *

W diecie odchudzającej znacznemu ogra­
niczeniu podlega przędewszystkiem tłuszcz. 
Należy więc skreślić z jadłospisu produkty 
o większej jego zawartości: jak wieprzo­
wina, gęś, kaczka. Ponieważ tłuszcz w or- 
ganiżmie powstaje również z węglowoda­
nów, należy je ograniczyć, usuwając z die­
ty produkty o większej ich zawartości, Jak: 
cukier, mąka, kasza, zostawiając produkty 
o małej ich zawartości: świeże jarzyny, o- 
woce.

Przyrządzanie potraw przy otyłości: Zu­
py w ograniczonej ilości klarowne bez do­
datków mąki i kaszy. Ryby i mięso najle­
piej gotowane bez tłustych sosów. lub opie­
kane. Pieczone w napierzę wraz z jarzyna

Modna bielizna
Militaryzacja przybrań

ju, jak i materiału są to raczej wieczorowe 
suknie, niż koszule. Z błyszczącego satin lub 
żorżety, długie, kloszowe, z pelerynkami i 
bufiastymi rękawami mogą z powodzeniem 
zastąpić najelegantszą tualetę domową, w 
której pani może przyjmować gości. Jako 
ostatnią nowość lansuje Paryż modę kolo­
rowych koronek do bielizny, farbowanych 
na kolor materiału.

Różowe poduszeczki
Równocześnie z modą kolorowej bieli­

zny osobistej coraz bardziej przyjmuje się 
moda kolorowej bielizny pościelowej. Wo­
bec tego, że najbardziej twarzowy dla więk­
szości kobiet okazuje się kolor różowy, naj- 

Nainowsze kapelusze
Jak widać z Hustracyj. nowe 
kapelusze mają znowu doić date, 
podginane ronda i przybierane 
sg rypeowymi wstątkami ' ■

mi. Estetycznym sposobem przyrządzania 
ryb i jarzyn są auszpiki i galarety z mie­
szanych warzyw. Przede wszystkim wska­
zane są wszelkie surówki, szczególnie z li­
ściastych i zielonych warzyw, przyrządzane 
bez dodatku oliwy, śmietany, a nawet soli. 
Drugim sposobem przyrządzania jarzyn, 
jest gotowanie ich na parze, lub pieczenie 
i podawanie ich bez tłuszczu, lub z dodat­
kiem 5 — 10 g. masła. Dieta odchudzająca 
nie powinna doprowadzać do uczucia gło­

2.

Na redutę 
karnawałowa
Reprezentujemy trzy bardzo mile i la- 
ane kostiumy na redutę karnawałową.
1. Stylizowany ludowy strói rosyjski, 

który dzięki zestawieniu odpowied­
nich kolorów mote być bardzo efek­
towny.
Kostium mandaryna, uszyty z linią- 
cego czarnego jedwabiu, swą ory- 
gmalnoicią na pewno zwróci na sie­
bie uwagę.

3. „Nowoczesny korsarz" w marynar­
skim swetrze I poszarpane/ spód­
niczce.

częściej spotyka się różową bieliznę poście­
lową. Można również polecić kolor seledy­
nowy, który wpływa dodatnio na kolor skć 
ry, podnosząc najciemniejszą nawet karna­
cję. Duży, biały monogram w medalionie u- 
piększa i wygląda stylowo. Ażurki, drobne 
pliski, hafciki i walansjenka — ozdabiają o- 
gromnie łóżko, a pani wygląda w nim pięk 
niej niż na sali balowej. Modne czepeczkl 
nie ustępują prawie w niczym kapeluszom 
wieczorowym; są twarzowe i wdzięczne 
Łagodne światło, dyskretnie i artystycznie 
pomyślane, daje właściwe tło całemu obra­
zowi.

Dzieci też obowiązuje moda
Moda pościelowej bielizny obowiązuje 

również w stosunku do dzieci, jest tu wszy­
stko coprawda skromniejsze i prostsze, ale 
również i wózek spacerowy musi wyglą­
dać estetycznie. Sole lavable, który się do­
skonale pierze, najbardziej nadaje się na 
bieliznę pościelową dziecka. Wierzch kapki 
szyje się z lavable, a spód może być z sa- 
tynki. W środku kładzie się warstwę waty. 
Parę rzędów pikowań bawełną tworzy ram­
kę kołderki, na której pośrodku może być wy- 
pikowany tym samym ściegiem jakiś duży 
kwiat, ptaszek lub inny ornament Sukien­
ka spacerowa dla małego dziecka jest sze­
roka, marszczona i w tonie pościeli. Tak sa­
mo czepeczek musi harmonizować z cało­
ścią.

du, głód bowiem powoduje niepokój, zde­
nerwowanie i niechęć do diety. W diecie 
odchudzającej zabronione są: słodycze, cia­
sto, owoce suszone, orzechy, potrawy mącz­
ce, kasze, śmietanki, słonina, tłuste mięsa 
i ryby oraz wszelkiego rodzaju przysmacz- 
kl 1 łakocie wszystko to co pani 
lubi. Tak wielu rzeczy musi się pani wy­
rzec, a wzamian co?

Wysmukła zgrabna sylwetka — to chy­
ba nagrodą dostateczną.
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W sobotę zatańczymy w takt 
melody], płynących x głośników... 

Dziś odbywają lie „wieczornice taneczne**
Swi ecie

Jak już chyba wszystkim wiadomo, dziś, 
w sobotę 30 stycznia odbywać się będą „wie­
czornice taneczne", zainicjowane przez Pol­
skie Radio, które skwapliwie podjęło pro­
jekt. wysunięty przez jednego z radioełu- 
chaczów. Owemu pomysłowemu panu cho­
dziło o to, by w całej Polsce, w ściśle okreś­
lonym dniu, odbyły się zabawy taneczne 
przy dźwiękach melodyj, nadawanych przez 
Polskie Radio, przy czym imprezy te zaleca­
no przede wszystkim wszelkim organiza­
cjom, stowarzyszeniom i związkom, z tym, 
te dochód osiągnięty tego wieczora całkowi­
cie mt być przekazany na Pomoc Zimową

■ Bezrobotnym.
Jak już wiemy, pomysł ten przypadł wiel 

ee do gustu całemu społeczeństwu polskie­
mu.

Na apel naszej Redakcji, skierowany do 
Organizacyj. by zgłaszały swój udział w o- 
gólnopolskiej „radiowej wieczornicy tane­
cznej" — otrzymaliśmy cały szereg zawia­
domień.

Zgłoszenia te podajemy poniżej, z prośbą 
do osób stowarzyszonych i niestowarzyszo- 
nych w wymienionych organizacjach, by jak 
najliczniej pośpieszyły na owe wieczornice 
i tym samym nrzyczyniły się do zwiększenia 
docbodu z nich.

W sobotę bawić się będą:
t) Klub Sportowy Pracowników Fabrvkl 

Wodomierzy i Gazomierzy w Toruniu, 
urządza wieczornicę w sali „Bananowej" w 
D°mu Społecznym. Wstęp 1 zł. za zaprosze­
niami. które otrzymać można przy wejściu 
na salę. Smaczny a tani bufet. Dużo uroz- 
maiceń.

2) Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
w Rypinie organizuje zabawę w „Domu 
Strzelca".

3) Kolejowe Przysposobienie Wo’skowe, 
Ognisko I w Bydgoszczy nrządza we włas­
ne! sali przy uL Zygmunta Augusta wie­
czornicę, na którą wstęp będzie bezpłatny, 
obowiązują jedynie zaproszenia. Bufet na 
mieiscu. Dużo atrakcyj.

4) Związek Reemigrantów i Optantów — 
koło w Toruniu — urządza zabawę taneczną 
na sali p. Malinowskiego przy ul. Grudziądz 
kle! nr. 69.

5) Pocztowe Przysposobienie Wojskowe 
przy Rozgłośni Pomorskie! w Toruniu urzą­
dza wieczornicę w lokalu Konfraterni Arty­
stów. w podziemiach Ratusza. Wstęp za za­
proszeniami.

6) Naczelna Orpanizac’a Inżynierów RP. 
*— Okręg Pomorski — urządzą wieczornicę 
taneczną, połączoną z briduem w salach 
Dyrekcji Okręgowe! Kolei Państwowych w 
Toruniu. Wstęp 1 złoty — tylko za zaproszę 
niemi.

7) Żeński Hufiec Harcerski 1 Przvsp. 
Wojskowe Kobiet do Obrony Kraju w Gru­
dziądzu — w auli Gimnazjum Żeńskiego 
przv ul. Curie Skłodowskiej.

8) KPW — Oddział w Grudziądzu w 
świetlicy koleiowel nrzy ul. Dworcowej.

9) Katolickie Stowarzyszenie Kobiet w 
Rypinie — w Domu Katolickim;

10) Koło Kobiet przy ZPOK w Rypinie — 
W sali kina „Colosseum";

11) Straż Pożarna w Rypinie — w Teat- 
rza Mie'skim.

12) Rodzina Policyjna w Chojnicach — 
w salach hotelu „Urban". Wstęp wynosi tyl 
ko 50 gr. Zabawa potrwa od godz. 20 do 1.

1") Klub Sportowy KPW „Unia" w Tcze­
wie — w sali KPW.

14) Tow. Gimn. „Sokół" — Gniazdo żeń­
skie w Tczewie — w sali Hali Pomorskiej 
przy uL Szopena.

15) Związek Strzelecki w Tczewie urzą- treści: 
dza dancing - bridge w lokalu „Esplanada". I ,

Dnia 38 stycznia 1937 r. zasną! w Panu, opatrzony św Sakramentami

Stanisław Arkusiewkz 
em. sędzia Sądu Apelacyjnego

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 31 stycznia r. b, o godz. r$ tej z domu 
żałoby przy ul. Słowackiego 54 na cmentarz św. Jerzego. Msza św. żałobna 
odbędzie się w poniedziałek dnia 1 lutego 1937 r. o godz. 8,30 w kościele N. P. Marii

Toruń, w styczniu 1937 Ł

Nad granicą niemiecką 
schwytano zbiega z wiezienia grodz adzkiego

Z więzienia karnego w Grudziądzu 
zbiegł przed kilku dniami niebezpieczny 
bandyta Leon Balcer, który odsiadywał 
karę 15 lat więzienia za rozboje i napa­
dy rabunkowe.

Balcer po ucieczce z więzienia doko­
nał włamania do mieszkania nauczycie­
la Pokorskiego w Wałdowie pod Gru­
dziądzem, gdzie skradł m. in. ubranie 
męskie, w które następnie się ubrał, po­
rzucając na drodze ubranie więzienne. 
Balcer idąc lasami dotarł do Chojnic, 
usiłując przekroczyć granicą niemiecką.

„Rozpowszechnianie celi u i konieczności gremialnego 
przystępowania do Polskiego Czerwonego Krzyża, 

oto jedno z naszych zadań"
Z przemówienia p. wicestarosty świeckie 3 9 na walnym zebraniu PCK

W niedzielę 24 stycznia odbyło się w 
Świeciu nad Wisłą w sali Rady Miejskiej 
doroczne walne zgromadzenie członków Od 
działu Polskiego Czerwonego Krzyża na po­
wiat świecki. Zgromadzeniu przewodniczył 
z wyboru p. wicestarosta powiatowy Dołży- 
cki. Otwierając obrady, p. wicestarosta wy­
głosił krótkie przemówienie następującej

,,Kiedy mówimy o „Polskim Czerwonym

Rodź Ina

W Chojnicach został aresztowany i pod 
silną eskorta odstawiony z powrotem 
do więzienia karnego w Grudziądzu.

Zjazd Związku Łuczników
Zarząd Okręgowy Polskiego Związ- 

ku Łucznuików zwołuje doroczny wal­
ny zjazd Okręgu 8-go do oTrunia na 
dzień 7 lutego b. r. Zjazd odbędzie się 
w Sali Bananowej Domu Społecznego, 
ul. Mickiewicza 2-4 o godz. 13-tej.

Krzyżu" staje nam przed oczyma, znak tego 
stowarzyszenia: czerwony krzyż na białej 
tarczy, jako symbol krwawiącej rany za 
Polskę na białym, jak śnieg, i czystym tle 
uczucia miłości Ojczyzny. Obraz równie pięk 
ny w swym założeniu, jak groźny w stwier 
dzeniu bezwzględności życiowych. Bo krwa­
wić za Ojczyznę tyle razy zmuszeni byliś­
my i może jeszcze będziemy".

„Statut Polskiego Czerwonego Krzyża 
tak określa główne cele i zadania tej orga­
nizacji:

Stowarzyszenie „Polski Czerwony Krzyż' 
ma na celu:

a) w czasie wojny — udzielanie pomocy 1, 
opieki żołnierzom uszkodzonym na skutek' 
działań wojennych, należących zarówno do: 
armii ojczystej i sprzymierzonych, jak i do; 
armii nieprzyjacielskich, udzielanie takiej, 
samej pomocy jeńcom wojennym, nieeieniej 
pomocy ludności cywilnej dotkniętej wojnąi 
w ogóle;

w czasie pokoju: przygotowanie się do 
zadań, oczekujących Stowarzyszenie w cza-! 
sie wojny, niesienie wszelkiej pomocy lud-: 
ności cywilnej w wypadkach klęsk żywio-i 
łowych, epidemii itp. oraz współpraca z; 
władzami rządowymi i samorządowymi nad 
podniesieniem zdrowotności wśród społe-; 
czeństwa i krzewienie haseł humanitarnych.

Dla osiągnięcia powyższych zadań Polski' 
Czerwony Krzyż w szczególności: gromadzi; 
fundusze i zasoby, zwłaszcza materiałów aa 
nitarnych. przeprowadza szkolenie ochotni­
czego personelu sanitarnego i pielęgniarskie 
go. zakłada i prowadzi przychodnie, uzdro­
wiska, szpitale, punkty i stacje sanitarno 
odżywcze, drużyny ratownicze, schroniska 
itp., organizuje akcję ratownictwa przeciw­
gazowego, organizuje i uruchamia akcję ran 
towmiczą dla ludności, poszkodowanej na 
skutek epidemii lub klęsk żywiołowych.

Cóż może być bardziej wzniosłego, jak 
niesienie pomocy rannemu, swojemu obroń­
cy, lub nawet nienrzyjaeielowi? Cóż może 
ł.yć bardziej praktycznego, jak zabezpiecze­
nie naszemu żołnierzowi, nam samym i ca­
łemu społeczeństwu tej pomocy?

To też rozpowszechnianie celów i konie-; 
czności gremialnego akcesu do Polskiego] 
Czerwonego Krzyża, jak i realna z nim 
współpraca jest jednym z najpoważniej-! 
szych zadań."

Po złożeniu sprawozdania z działalności 
Oddziału za rok 1936 przez prezesa Oddzia­
łu p. Karbowiaka i poszczególnych człon­
ków zarządu, udzielono zarządowi absolu­
torium, stwierdzając jednocześnie, że dzia­
łalność zarządu z p. lek. Karbowiakiem na 
czele, była owocna i wielostronna Następ­
nie wybrano zarząd na rok 1937 w dotych­
czasowym składzie i uchwalono program 
pr&c i preliminarz budżetowy.

Na ekranie tygodnia

Tańczymy na... pomoc zimową
Pomysłowość nasza nie ma grane. — Kto nie tańczy — nie patriota. — Co z tego wy­
niknie? —- Źebyśmy tylko nie dopłacili. — Obym byl złym prorokiem. — Gdy serca 
zawiodły, niech nogi ratują. — Trzeba pędzić z Pomocą Zimową. — Hasło dzisiej­
szego dnia. — Polska od A do Zet — Polska wesołym krajem i schroniskiem dla no­

wożeńców. — Moja poprawka do projektu Radia Polskiego.
Radio! Cóż to za wielostronnie użytecz­

ny wynalazek. Ot. i teraz przykład: głói, 
chłód ’ bezrobocie, a tu jakiś poczciwy, o 
dob’.ym sercu Polak-abonent (dobrze, że nie 
żyd!) rzucił projekt- CaJa Polska tańczy na 
Bezr botnych. („Bezrobotnych" piszę wiel­
ką 1’ierą ponieważ i bezrobocie jest wiel­
kie).

Pomysłowość nasza nie ma granic. 
Nawet sztukę tańca wprzęgliśmy w rydwan 
inte-esu obywatelsko-patriotycznego. Kto 
nie tańczy, nie godzien jest imienia Pola­
ka. Kto nie umie tańczyć, nie spełnia na­
leżycie swej obywatelskiej powinności. 
Wszyscy tańczą dziś przy głośnikach.

Dalej, para za parą, kółeczko, panie wy­
bierają itp.

I ten taniec, osobliwie o kierunku najno- 
: wocześniejszym, który zatruwał przejaskra- 
: wionie niekiedy poczucie moralne naszej 
• purytańskiej kołtunerii, zaczyna zdobywać 
sobie w szerokich kolach polskiej społecz­
ności uznanie, jako instrument walki z bez­
robociem, jako jeden z potężnych taranów 
ludzkiego miłosierdzia, rozbijających twar­
dy mur otaczającej nas nędzy.

Cała Polska tańczy. Hu, ha! „Jeszcze je­
den Mazur dzisiaj".

A co z tego będą mieli bezrobotni? Oni 
też powinni dziś tańczyć z radości, że ta­
niec przynies’e ulgę ich doli.

A nn, zobaczymy! Nie chcę uprzedzać 
wypadków, nie mam zamiaru nikogo ostu­
dzać w zapale tanecznym, sam będę tań­
czył, ale już jestem taki zimny... pesymi- 
•t* Co ja za to mogę? Proszę mi wyba­

czyć. Cóż jestem winien, gdy doświadcze­
nia lat ubiegłych, zaobserwowane w życiu 
Polski współczesnej, niewesołe nasuwają re­
fleksje. Choćby taki przykład, o którym 
kiedyś wspominał obrazowo pułk. Sławek. 
Oto w szlachetnym zapale gminy, miasta, 
miasteczka uchwalały entuzjastycznie budo­
wę pomnika Marszałka Piłsudskiego. Gdy 
doszło do realizacji uchwały, zwracano się 
do starostwa, województwa z prośbą o sub­
wencję na ten cel. Jak się to, Państwu, po­
doba. co? I do czego prowadzę? Zmierzam 
oto ku tęmu, iż obawiam się, ażeby zorga 
nizowane dziś przez związki, organizacje, 
towarzystwa społeczne tańcówkl na Pomic 
Zimową Bezrobotnym nie przyniosły defi­
cytów, żeby deficyty wieczorków na bezro­
botnych nie trzeba było pokrywać... z Fun­
duszu Bezrobocia. U nas bowiem każda 
niemożliwość jest możliwa.

Proszę zatem mi za złe nie brać tej mej 
ostrożności. Najbardziej bym się cieszył, 
gdybym się okazał fałszywym prorokiem. 
Nie posiadałbym się z radości, gdyby dziś 
nogi zawstydziły nasze serca, tak niedosta­
tecznie czułe na nędzę. Gdy serca zawio­
dły, niechajże dziś dolne kończyny ludzkiej 
struktury przemówią. Taniec przecież ma 
swoją wymowę. Tańcem można wszak ty­
le powiedzieć. Zatańczmy na Bezrobotnych. 
A nuż się uda. Musi się udać.

Cala Polska tańczy. Toż to leży w na­
szym charakterze narodowym. O, my po­
trafimy tańczyć, nie umiemy tylko przycho­
dzić z pomocą bezrobotnym. Bo przycho­
dzimy za wolno, choć szybko wszystko u- 

cbwalamy, co dobre, piękne i wzniosłe.
Przyjść z pomocą zimową!
To za mało: „przyjść1.
Tu trzeba pędzić galopem z pomocą, na­

leży 00 tchu w piersiach gnać, lecieć, je­
chać całą parą, bowiem zima już olodzony- 
mi kajdanami skuła całą ziemię. Należy ro 
bić co tylko w mocy naszej, ażeby odtajały 
nasze serca i kieszeń pod wpływem wyso­
kiego ciśnienia gorącego miłosierdzia. Choć 
by na sali dancingowej. Kto zaraz daje, ten 
dwa razy daje. Kto zaraz tańczy, ten dwa 
razy ma przyjemność, boć przyjemne łączy 
z godziwym i pożytecznym.

Hasłem dzisiejszego dnia niech będzie: 
Cała Polska tańczy! Dodałbym jeszcze: Ca­
ła Polska gwiżdże... na kryzys. Bo co nam 
kryzys, gdy z panem Rutkowskim co pią­
tek cała Polska „śpiewa". Jestże u nas źle? 
Kto to śmie twierdzić, odpowie gardłem... 
przy dancingowym bufecie.

U nas jest całkiem dobrze. Już wiem, 
jak opozycjonista ostrzy sobie na mnie zę­
by, że bo niby taki owaki sanator. Za rzą­
dów Paderewskiego i Witosa takich mro­
zów nie było. Radosna twórczość, psia 
krew!

Ale niech tam, zniosę i to, czego to czło­
wiek nie zniesie dla świętego spokoju. Go­
tów nawet jąptem znieść jajko zgody. Bo 
dzisiaj zgoda btfduje, niezgoda i komornik 
rujnuje. Ale to się zmieni. Już mamy po­
życzkę francuską. Przypuszczam, że pan 
minister Kwiatkowski, wchodząc na trybu­
nę sejmową, nie powie już, że mamy Polskę 
„A" i ,.B". Gdy zniknie bezrobocie, gdy roz- 
pocznlemy inwestycje na wielką miarę, 
wtenczas śmiało będzie mógł pan minister 
powiedzieć narodowi:

Znikła już z powierzchni ziemi Polska 
„A", znikła już i Polska „B" — panowie, 
mamy dziś Polskę, urządzoną od A do Zet!

To przyjść musi.
Cała Polska tańczy cała Polska gwiżdże 

na bezrobocie, bo bezrobocia już nie ma. 
Cała Polska śpiewa z panem Rutkowskim! 
WolałTwm oczywiście śniewać z panem Kie­

purą. To zyskowniejsze. •
Widzimy, że niedoli naszej w niczym 

nie ulżymy, jeśli będziemy tylko stękać.
kwękać, biadolić i płakać. Trzeba śmiać się. 
Świat należy do ludzi wesołych. Polskę ża-, 
łoby przeistoczyć w Polskę wesela. Któż ff 
przyjemnością chodzi na pogrzeby? A na 
wesela, to co innego. Księżna Juliana nigdy.
by do bolszewików nie pojechała. A gości
przecież w Krynicy, tam, gdzie mieszka 
człowiek, który śpiewająco przechodzi przez
życie, śmiech i radość są rzeczą tak zara-; 
źliwą jak cholera lub grypa.

Ba, nie tylko księżna Juliana, ale sam 
były król angielski, książę Windsoru, ma 
ponoć przybyć do Polski na zimowe leże.; 
Czarnowidze, słuchajcie, słuchajcie, boć ta! 
nie tyle splendor, ile dla nas najwyższe u- 
znanie. Koronowane głowy miodowe mie­
siące spędzają w Polsce. Jakaż w tym zda-! 
rżeniu wielka wymowa. Polska zaczyna; 
stopniowo, w umysłach zagranicy zdobywaj 
markę najweselszego, najniefrasobliwsxe- 
go kraju, gdzie jak mówi piosenka — tro-; 
ski giną w rozbitym szkle! Polska schro­
niskiem dla nowożeńców, Polska rozśpi».j 
wana, Polska roztańczona, Polska mlekiem । 
i miodowymi miesiącami płynąca!

Zaiste przyszłość wspaniała ściele się 
nam przed nogami. Polska krajem wielko- 
mocarskim. Polska to nie żadna ,.Rasieja".; 
Polska — to wielka rzecz. Jeśli łżę. niech! 
mi przepadnie wierszowe za niniejszy fe­
lieton.

Ale stop! Dostanę zawrotu głowy od tej 
wizji.

Więc przywołuję się do porządku dzien­
nego. Dziś tańczymy na Pomoc Zimową 
Bezrobotnym. Taniec najlepszym i najsku­
teczniejszym lekarstwem na biedę. Kto nie 
tańczy dzisiaj, ten będzie musiał płacić po­
datek od siedzenia.

Taką tylko małą poprawkę zgłaszam do 
zacnego wniosku owego szlachetnego Lechk 
ty, który wystąpił z tak oryginalnym pro­
jektem. Tańcząca Polska nigdy mu tegd 
nie zapomni. Hajet ,
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KALENDARZYK
Sobota. W. L Martyny
Nieczlcia. 3L 1. Piotra
Poniedziałek, 1. 2. Ignacego

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
a dnia 29 stycznia 1937 r.

W dalszym u ągu pogoda przeważnie pochmurna 
z opadami inieżu. mi. W górach w ciągu dnia lekki, 
poza cym umiarkowany mróz. DoSC silne wiatry z 
kierunków wscnodnich. powodujące zamiecie śnież­
ne głównie na wschodzie i południu kraju.

K miasta
— Walna zebrania Korporacji „Ekstor- 

nia“ a-dbędzie się w niedzielę, dnia 31 sty- 
cznia rb. o godz. 9,30 w lokalu korporacyj­
nym przy ul. Podgórnej 6/1. — W razie bra­
ku kompletu w oznaczonym czasie odbę­
dzie się pół godziny później następne wal­
ne zebranie, prawomocne bez względu na 
ilość obecnych członków.

— Zarząd Obwodu Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej w Bydgoszczy zawiadamia zainte­
resowanych, że fanty IlePoznańskiej Lote­
rii Morskiej, które padły na losy sprzedane 
w Bydgoszczy, można odebrać w biurze Ob­
wodu L. M. K. za okazaniem bosu w godzi­
nach od 17—19-tej codziennie od dnia 28 
bm.

— Powstańcy i Wojacy, Placówki L Ma­
cierz. W dniu 3 lutego br. o godz. 18-tej w 
lokalu p. Sikorskiego przy ul. Grunwaldz­
kiej odbędzie się plenarne zebranie Zwią­
zku Powst. i Wojaków OK. VIII. Placówki 
I. „Macierz". Członków zarządu prosi się 
o przybycie na godz. 17-tą.

— Dyrekcja Publicznej Szkoły Dokształ­
cającej Zawodowej nr. 1 w Bydgoszczy — 
ul. Konarskiego 2 zawiadamia, że konferen­
cja wywiadowcza dla rodziców, pracodaw­
ców i opiekunów w sprawie zachowania o- 
raz postępów w nauce uczniów zawodów 
metalowych (ślusarzy, tokarzy, mechani­
ków, elektromonterów, kowali, formiarzy. 
odlewników, nr-żsiężników itp.) oraz dla za­
wodów drzewnych (stolarzy, rzeźbiarzy, ko­
łodziejów) odbędzie się w niedzielę, dnię 31 
stycznia w godzinach od 17 do 19-tej.

— Lokatorów i sublokatorów informuje 
bezpłatnie w sprawach mieszkaniowych se­
kretariat Centralnego Związku Lokatorów 
i Sublokatorów Zachodniej Polski, Oddział 
w Bydgoszczy, ul. Długa 23, I. piętro, naro­
żnik ul. Jezuickiej (wejście przez kiosk pa­
pierowy). Sekretariat czynny od godziny 9 
d>o 12 i od 15 do 18 codziennie.

— Orkiestra symfoniczna w Bydgoszczy. 
Rada Artystyczno - Kulturalna m. Bydgo­
szczy, podaje do wiadomości, że po zreor­
ganizowaniu orkiestry Filharminicznej, 
skupiającej w sobie zarówno muzyków za­
wodowych jak i zaawansowanych amato­
rów, powierzono kierownictwo orkiestry p. 
mgr. Alf. Rosslerowi, prof. Miejsk. Kons. 
Muz. — Zapisy kandydatów przyjmuje się 
w spec'. Składzie Nut w BeDeTe. II. p.

— Walne zebranie Koła Śpiewu „Łiren- 
ka“ w Nowejwsl Wielkiej odbędzie się dn. 
31 stycznia rb. Obecność wszystkich człon­
ków konieczna. Goście mile widziani. Cześć 
Pieśni! ■■

Od RftdakcU
Długoletni współpracownik redakcji, a 

ostatnio kierownik „Duła Bydgoskiego Dn- 
strrwanego" p. red. Czesław Kośetals&i o- 
puszcza z dn. 31 stycznia rb. zajmowana 
dotychczas stanowisko, przechodząc do 
„Gazety Morskiej Ilustrowanej", oddziału 
naszych wydawnictw w Gdyni.

Stanowisko kierownika redakcji i adnnl. 
nistracłi „Dnia Bvdgankfsgo Ilustrowane­
go" z dn. 1 lutego rb. obejmuje p. red. Leon 
Formański. dotychczasowy kierownik 
..Dnia Tczewskiego IL“.

Niedziela Uniwersytetu Poi- 
Reńskiego w Bydgoszczy
Przypominamy, że w niedzielę 31 

stycznia o godz. 18-tej w auli gim­
nazjum humanistycznego przy ul. Grodz 
klej na temat Zdobycie Bydgoszczy 
przez Dąbrowskiego w czasie powstania 
kościuszkowskiego, mówić będzie dr. 
■Janusz Staszewski (z przeźroczami). — 
Wstęp 30 t 15 groszy.

Cndz eń nowe nagrody...
Do liczby podanych już przez nas po­

przednio nagród na Bal Prasy dodać na­
leży nową nagrodę w postaci pięknego 
kosza kwiatów ofiarowanego przez zna­
ną kwiaciarnię „Hortensja" przy ulicy 
Gdańskiej, Ponadto na liście nagród za­
pisano drugi (po „Cristalu") tort ofiaro­
wany przez właściciela przytulnej i mo­
dnej kawiarni przy ul. Gdańskiej p. 
Szmeltera.

W liczbie ofiarowanych już nagród, 
których spis podaliśmy poprzednio, wy­
mienić należy obok nagrody honorowej 
p. prezydenta Leona Barciszewsklego 
nagrodę firmy Bacon - Export Gniezno. 
Jak się dowiadujemy ze strony Komite­
tu Balu Prasy — firma ta postanowiła 
ofiarować dwa piękne i cenne kilimy o- 
prócz zgłoszonej już nagrody w posta­
ci wyrobów firmy.

Przypominamy raz jeszcze, że Komi­
tet Balu Prasy urzęduje codziennie w 
godz. 12—14 w kawiarni „Pod Orłem". 
Zgłoszenia nagród prosimy kierować do 
prezesa Syndykatu Dziennikarzy Po­
morskich n. red. K. Fiedlera, nr. teł; 
30-10.

Z posiedzenia Rady Miejskiej
Konkurs na wlcaprezydenta-technlka — Nagroda literacko- 

artystyczna w kwocie 5000 zł
W czwartek, dnia 28 bm. odbyło się 

posiedzenie Rady Miejskiej przy licz, 
nym udziale radnych.

Obradom przewodniczył p. wlcepre- 
zydent śpikowski.

Nasamprzód omówiono sprawę wy­
boru wiceprezydenta - technika.

Po krótkiej dyskusji uchwalono roz­
pisanie konkursu. Tą drogą bowiem pp. 
radni będą mogli dokonać wyboru naj­
odpowiedniejszego kandydata na to tak 
ważne dla dobra i rozwoju naszego mia­
sta stanowisko.

Drugim punktem obrad był wybór 
członków Komitetu Rozbudowy Miasta. 
Na wniosek komisji punkt tąp został 
odroczony, i to z powodu nieustalenia 
■ !9SE9E9KSSSt9SSE9EgsaSSS ^eswataesasBast- ■ 
g Rewelatylnię niskie cenvf Rewelacyjnie niskie ceny! g
§ Począwszy od dnia 1 lutego r. b. g

€. fiebert |
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I Wielki sprzedaż reklamowa |
Firmie udało się uzyskać większe partie towarów po cenach nłe« 0

Hi bywałe mskich- Prosimv o sprawdzenia cen w naszych wi>
na trynach sklepowych — zwiedzenie magazynu nie obowiązujedo kupna ni
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■ aBraasaaaasBiKKsataaaBaKEatasEJS  asst ■
Gdy szewc zajmuje sie pedagogika...

Jest sobie taki szewc, co to i „tęgi rozum" 
ma i — jak eię jemu zdaje — również wielką 
„estymę" u ludzi a zwłaszcza u swoich przy 
jacioł politycznych... Bo politykę lubi na­
miętnie. Chodzi tedy na zebrania, słucha 
przemówień politycznych, sam Chętnie w dy 
skusji zabiera glos, radzi jak by to Polskę 
uszczęśliwić, jak by kryzys jednym mach­
nięciem ręki precz wygnać z kraju, jak by to 
wszystkim Polakom stworzyć raj na ziemi...

— Gdyby to tak można tę przeklętą sana­
cję uśmiercić — wzdycha często. Według je- 
gj mniemania najlepszą drogą do uszczęś­
liwienia kraju i obywateli jest spalenie na 
sto.ue całej „sanacji", bo ona wszystkiemu 
winna .ona wszystko zło sprowadziła nie 
tylko na Polskę ale i na świat całył Zniknę­
łoby wtędy zaraz bezrobocie, kryzysu na 
śwlecie by nie było! Biedne szewczysko.-!

Nic to, że nędza wchodzi do jego domu 
drzwiami i oknami, że klienci nie mogąc się 
doczekać zamówionych butów, szukać mu­
szą sobie innego szewca, że żona lamentuje 
i zaklina swego męża, żeby przecież raz 
wreszcie skończył z tą polityką i pilnował 
swego kopyta, bo dzieci nie mają co jeść i 
chodzą w podartych butach. Nie. nasz szewc 
nie jest stworzony tylko do kopyta, on przed 
kilku już laty poczuł w sobie wielkie powo­
łanie polityczne, on zrobi wielką karierę, 
uszczęśliwi siebie, swoją rodzinę, Polskę i 
całą ludzkość. Przecież ktoś mu opowiadał 
o majstrze Kilińskim, co to całą Warszawę 
poruszył i na czele tysięcy patriotów prał 
Moskali, aż się ’kurzyło, aż wszyscy uciekli 
hen do Moskwy! Jakże i nasz majster szew­
ski nie miałby wstąpić w ślady swego wiel­
kiego poprzednika po fachu. Przecież i on 
znajdzie dużo „patriotów", choćby naprz. 
wśród swoich przyjaciół politycznych, któ­
rym chce przewodzić. Kiliński bił Moskali, 
on .też umie bić! To nic, że teraz nie ma 
u nas Moskali, można przecież bić w inny 
sposób, np. pięścią w stół! Albo zamiast Mo­
skali walić w sanację, choćby gębą...

Naąz majster szewski jest w ogóle czło­
wiekiem uniwersalnym. Po polsku nazywa­
ją go ludzie „mądralą", po nfęmiecku ■— 
wstydzę się napisać! Czyta pilnie ..Dzien­
nik", więc orientuje się we wszystkich spra­
wach. ..Dziennik" pisze dużo o szkole, o 
bezbożnictwie nauczycieli. Jakże i on nie 
miałby tu swego zdania wypowiedzieć, on 
którv >est najlepszym szewcem i który w

kandydatów. Tym czasem urzęduje do­
tychczasowy Komitet Rozbudowy Mia­
sta.

Następnie Rada Miejska uchwaliła 
jednogłośnie ustalenie nagrody nauko­
wo - artystycznej miasta Bydgoszczy 
w kwocie 5000 zł. Nagroda ta będzie co­
rocznie dzielona na dwie równe części. 
Połowę przyzna się za pracę naukową 
łub literacką, a drugą połowę za dzieło 
artystyczne (malarstwo, muzyka, rzeź­
ba, itp.).

Sprawa ta była już w podobnym sen­
sie uchwalona przed kilku laty, lecz 
dotychczas nie została zrealizowana..

Poza tym omawiano i załatwiono sze­
reg spraw drobniejszych.

pclityce zajmuje miejsce przednie! Przecież 
synka ma też w szkole. Sam również ukoń­
czył dwuklasową Szkolę powszechną — nie­
miecką, tak niemiecką! To ci dopiero była 
szkoła! A jakże, przecież rozum mu wielki 
dala, nauczyła go nawet religii. Prawda, 
że uczyło się wtedy wszystkiego po szwab- 
sku, że nasz przyszły wódz polityczny nie 
rozumiał nic. gdy w szkole mówił pacierz 
ii np. ..Gruess Gott" tłumaczył sobie „gryźć 
coś”. Ale stał się przecież tęgim szewcem i 
politykiem nie lada i... do kościoła też cho­
dzi... .v niedzielę i z książki czyta! Jakże tu 
nic chwalić tej pruskiej szkoły! Nie, „za 
Miamca było inaczej"!

Bo też ta polska szkoła prowadzi natrzą 
młodzież na bezdroża! Uprawia jakieś tam 
wychowanie społeczne, każę dzieciom przy­
chodzić na zebrania samorządu kafe nale­
żeć im do jakichś tam harcerzy, różnych Lo­
pów, kółek. Nie, to przecież jest wycho­
wanie złe, tak szkołą nie powinna uczyć 
dzieci! W szkole musi być wychowanie re­
ligijne — konkluduje! A jakże, warto przy 
tym i w stół uderzyć!...

To nic że synka swojego nie nauczył pa­
cierza w domu, że nauczyciel nausiał męcżyć 
się aniami i miesiącami, aby chłopca jego 
nauczyć porządnie przeżegnać się i naboż­
nie odmawiać ..Ojcze nasz" i „Zdrowaś Ma­
rio"... To nic, że mądry tatuś nie zapvta się 
w domu, czego też synek nauczył się w 
szkole o Pan.' Bogu i świętych, że pan nau 
czyclel kazał mu postępować zawsze według 
przykazań Boskich i kościelnych, których 
nauczył go na pamięć po polsku! Grunt, fę 
uderzy' w stół i zawyrokuie, że „wychowa­
nie musi być religijne"! „Precz z wychowa­
ni rn społecznym"!

Panie majstrze, niech pan się zajmie 
szyciem butów, a zostaw politykę, będzie i 
panu lepiej i pańskiej żonie i dzieciom i 
nam wszystkim. Niech pan również nie ba­
wi się w pedagoga, i zostawi to lepiej tym. 
którzy są do tego powołani i którzy mają w 
tym kierunku odpowiednie wykształcenie, 
bo pan się zna na szkole tak jak ja na szy­
ciu butów', albo krawiec na podkuwaniu ko­
ni! Niech pan się tylko synka swego zapyta 
ilz to religii szkoła polska go nauczyła, Ile 
nauczyciel rtiusiał się natrudzić, żeby go 
nauczyć przykazań i zasad wiary katolic­
kiej! A jeśli pan nie wie. co to jest wycho­
wanie społeczne w szkole, to niech pan

DYtUR APTEK.
— Dyżur nocny aptek do dnia 31, b. na. 

włącznie pełnią: aptęka pod Aniołem, ul. 
Gdańska 35. tel. 33-85. apteka przy pł. Te­
atralnym. ul. Marszalka Focha 10, tel. 19-62 
i apteka Tarasiewicza, ul. Orla 8, tel. 31 4*

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
Sobotnia premiera komedii Kiedrzyń- • 

skjego „Serce na woln «;ct“ wzbudziła wl 
miaście duże zainteresowanie. Nazwisko, 
autora, którego parę doskonałych sztuk wy j, 
stawił już teatr bydgoski, każę spodziewać 
Się, że i najnowsza jego komedia nie zawie­
dzie pokładanych nadziei. Doskonały znaw-l 
ca efektów teatralnych, umiał połączyć tut 
dramat uczciwego dobrego człowieka, upo- ( 
Jcorzonego przez najbliższych, z pełną cię­
tej satyry charakterystyką ciemnych po-l 
staci Warszawy. W roli głównej wielki po-i 
pis aktorski znajdzie p. Jaglarz. W rolachj 
dalszych zobaczymy pp.: Erhartównę (żo-j 
na), Paszk;wską, Szabelakównę. Koczano- 
wieża. Leśniewskiego, Nowakowskiego, Po-' 
łońskiego i reżysera sztuki p. Szyndlera.

Dekoracje J Hawryłklewicza.
„Zakochana królowa" ro cenach zniżo­

nych. W niedzielę, dnia 31 bm. o godz. 16 
dany będzie ostatni przebój repertuarowy, 
niezmiernie melodyjna operetka Brod- 
szky'ego „Zakochana królowa" z p. Mary 
Gabrielli w roli tytułowej. Tak gra i śpiew 
znakomitej artystki, jak i całego zespołu,; 
oraz efektowne tańce naszej świetnej pary, 
baletowej pp : Soboltównej i Wojnara two­
rzą uroczą i niezapomnianą całość, przyj­
mowaną gorąco przez licznych widzów. Po­
zostałe bilety po cenach znlionych naby­
wać można w kasie teatru.

Wieczorem powtórzoną zostanie dosko­
nała komedia Kiedrzyńskiego „Serca na 
wolnróci".

KINA.
ADRIA: „San Francisco" z Janettą Mac Do- 

. nald-APOLLO: „Wyprawa na Mongo" 1 nadpro­
gram.

BAŁTYK: „Sekret marynarki wojennej". 
KRISTAL: „Będzie lepiej" ze Szczepkiem i

Tońkiem.
MARYSIEŃKA: „Jak wam aię podoba ?
REWIA: „Pod palącym słońcem Argenty­

ny" i „Syn admirała".

Z okazji imienin 
Prezydenta Rzplite| 

Ignacego Mościckiego 
odbędzie aię we wtorek, dnia 3 lutego br. • 
g dz. 19-tej w kośoiele farnym uroczyste 
nabożeństwo, na które zapraszam niniej­
szym przedstawicieli wszystkich władz, u- 
rzędów. organizacyj społecznych 1 obywa­
telstwo.

Organizacje społeczna uprasza się o wy­
delegowanie swych rłcztów sztandarowych.

Bydgoszcz, dnia 29 stycznia 1937 r. 
Prezydent miasta: (—) Ł. BarclszewsU.

Xe sportu
DALSZY CIĄG ROZGRYWEK W KOSZY­
KÓWKĘ O MISTRZOSTWO BYDGOSKIE­

GO PODOKRĘGU.
W niedzielę, dnia 31 stycznia br. odbędą 

się w hali ćwiczeń, ul. Sowińskiego nastę­
pujące rozgrywki -o mistrzostwo w koszy- 
kówkęi *

godz. 1130: Polonia—CWT. Lot., sędz.
główny Wnsiak. nomocn. Zieliński;

godz. 1215: KPW.—Ciszewski, eędz. głó­
wny Bąk pomocn. Jercha:

godz. 13: CWT. Lot.—KSM., sędz. główny 
Susała. pomocn. Depta. i

W dniu 2 lutego w święto Matki Boskiej1 
Grom’cznej odbędą się następujące roz­
grywki:

godz. 11.30: Ciszewski—KPW., aędz. gł.: 
Rolew«ki. nomocn. Rak: ;

godz. 1215: CWT. Lot.—Polonia, sędz. 
główny pi«kn-«kf. nomocn. Zntflzny;

gorlz. 13: KSM. Okr?”—RRW., eędz. głó­
wny Jercha. pomocn. Rolewski. J
ZAWODY (Gniezno) j

KPW. /Bydgoszcz)
W niedziele dnia 31 hm. odbędą ste o go- 

dzin'e 12 w sali Starsi Gosnndy zawody mięi 
dzv drużyną bok=er«Va Sokoł« z Gniezna t 
Klubu Sportowego KPW. w Bydgoszczy oj 
charakterze rewanżowym za norazvą dru-: 
fznr brdsreskici w Gnieźnie (15:3). Drużma 
KPW odpowiednio przygotowana i wzmoes 
n’ona n wemj zawodnikami (m. In. Boro­
wicz z Kabla) wvst«nl na rjncn, nrzecłw 
silniejszemu zeeno»owi hnVserskiemu z Gnie­
zn i. który w dniu 2S lutego na zawodach' 
międzymiastowrch Rvdgoszcz — Gniezno 
reprezentować będzie barwy miasta Gniezna'
—g*"1—1 1 1 W
niej o tym nie mówi, bo pan się ośmiesza.' 
Czy pan wie. ża szkoła wychowując snołecz- 
nie, realizuie zasady wychowania religijne­
go. że wnrowadza w czvn przykazanie ai 
miłości bliźniego? Że każę koch-ć ludzi I a 
nimi wspólnie pracować dl« dobra Polski, 
że każę pomagać biednym? Że przez wreho-; 
wabię społeczne szko’a chce usunąć ślady 
niewoli i uczynić człowieka lenszvm od 
tyeh. którzy skazani hvli na wynaradawia­
nie w obcej szkole? Czv nan to wie? A’*o 
niech nan nie krvtvkuie harcerstwa i LOPP; 
bo możnahy panu dużo nagadać na temat 
"atrlotvzmu. którym 1"łd«z s>ę tak chełnić!. 
Zapytaj się nan swoich dzieci, laki le«t cel 
tych orsranizacH społecznych działających 
na terenie szkoły.

Panie majstmniu. to nie ładni"! Zostań 
ptn przy swoim kopycie a nie wdawaj aię 
w pedagoga! Ka»~^*
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Z CYKLU: SZKOŁA I DOWŁ

W świetlicy szkolnej
W okresie trwającego od kilku już 

lat kryzysu, wskutek panującego we 
wszystkich gałęziach życia gospodar­
czego bezrobocia, coraz bardziej wido­
czny jest upadek moralności wśród szer 
szych warstw społeczeństwa. Nędza 
materialna sprowadza zawsze obniże­
nie się poziomu moralnego. Upadek mo­
ralny rodziców wyciska swoje piętno 
również na wychowaniu dzieci.

Rodzina składająca się niekiedy z kil 
ku a nawet kilkunastu osób, nie posia­
dając środków finansowych na odpo­
wiednie mieszkanie, gnieździć się mu­
si w ciasnej, niehigiencznej zbe. Mie­
szkanie jest nieogrzane, wieczorem cie­
mno, brak bowiem pieniędzy na opal 
i światło. Ojciec „chodzi za Chlebem" 
szukając całymi miesiącami pracy, albo 
wystawając po kilka godzin dziennie 
przy kuchni ludowej, by odebrać żyw­
ność dla rodziny. Matka często przeby­
wa poza domem, zastępując ojca w 
funkcji zarabiającego na utrzymanie 
rodziny. Zawsze bowiem kobieta prę­
dzej dziś znajdzie pracę, aniżeli męż­
czyzna, zarabiając bądź praniem lub 
szyciem bielizny, bądź też uprzątaniem 
mieszkań. Dzieci pozbawione są zu­
pełnie opieki swych rodziców, a mie­
szkanie ich nieogrzane i ciemne nie da- 
je warunków, by dziecko po przyjściu 
ze szkoły mogło w nim przebywać i od­
rabiać swoje zadania szkolne. Gorzej 
jeszcze, jeśli mieszkanie znajduje się 
w barakach, gdzie często kilkanaście 
osób, dorosłych i dzieci, gnieździ się 
wspólnie w maleńkiej izbie, gdzie roz­
kład moralny młodzieży dorastającej 
albo nawet zepsutych pod względem mo­
ralnym rodziców, zaraża dzieci uczęsz­
czające do szkoły. Kto raz wejrzał do
tych nędznych nor w barakach, tego 
wzruszyć musiał straszny widok, tego 
zaniepokoić musiał los przebywającej 
tam młodzieży, skazanej na zupełne ze­
psucie!

W takich warunkach oczywiście mo­
wy być nie może o wychowaniu młode­
go pokolenia na dobrych obywateli Pań­
stwa. Dziecko pozostawione samopas i 
nie znajdujące odpowiedniego ciepła 
rodzinnego w domu, wałęsa się w godzi­
nach wolnych od zajęć szkolnych, czę­
sto nawet jeszcze w późnej porze wie­
czornej po ulicach. Ulica je wychowu­
je! Uczy się tam wszystkiego złego, przy 
nosząc ze sobą do domu i również do 
szkoły najgorsze bakcyle rozkładu mo­
ralnego. Gorzej jeszcze, jeśli dostanie 
się w towarzystwo t zw. „młodzieży do­
rastającej**, która uczy je kraść, kłamać 
oszukiwać, która „uświadamia" je w 
kierunku najgorszego zła.

Dobrze zatem zrobiła szkoła, że za­
opiekowała się tą opuszczoną młodzie­
żą, tymi dziećmi ulicy. Stworzyła mia­
nowicie świetlice, które mają na celu o- 
derwać dzieci od szkodliwych wpływów 
ulicy, umożliwić im spędzenie kilku go­
dzin dziennie w czasie wolnym od zajęć 
szkolnych w salach higienicznych, dać 
im godziwą rozrywkę i umożliwić od­
rabianie zadań szkolnych w izbie ogrza­
nej i dobrze oświetlonej, która ma po 
prostu zastąpić im ciepło ogniska ro­
dzinnego. Świetlica ma więc bardzo 
wielkie znaczenie wychowawcze, wypeł­
nia bowiem lukę, jaka istnieje w wycho 
waniu wskutek braku należytej opie­
ki ze strony rodziców.

Dziś już każda szkoła powszechna, 
zwłaszcza w mieście, gdzie jest najwięk­
sze skupisko bezrobotnych, gdzie dziec­
ko najbardziej jest narażone na szkod­
liwe wpływy ulicy, posiada swoją wła­
sną świetlicę. Dzieci przebywają tam 
w godzinach popołudniowych, a szko­
ła dokłada starań, żeby pobyt ich w 
świetlicy jak najbardziej uprzyjemnić, 
żeby stworzyć im zastępcze ognisko ro­
dzinne. Praca w świetlicy szkolnej — 
jeśli chodzi o nauczycielstwo — jest 
nadprogramową, za którą nikt nie pła­
ci. To też z uznaniem trzeba podnieść 
wielką ofiarność i poświęcenie polskie­
go nauczycielstwa, które pomimo cięż­
kiej pracy w szkole, pomimo obarczenia 
go różnymi obowiązkami pozaszkolny­
mi, znajdzie jeszcze czas, aby zaopie­
kować się opuszczoną młodzieżą!

Byliśmy kiedyś podczas zajęć świet­
licowych w jednej ze szkół powszech­

nych. Świetlica przedstawia obszerną 
klasę szkolną, z której usunięto ławki, 
a na ich miejsce wstawiono stoły i ta­
borety. Ściany są ozdobione obrazami, 
rysunkami i wycinkami dzieci; na jed­
nej ze ścian wisi szkolna gazetka ścien­
na, bogato ilustrowana fotografiami i 
przedstawiająca aktualne wydarzenia v 
Polsce. Świetlica ma miły, estetyczny 
wygląd. W świetlicy zastajemy kilka­
dziesiąt dzieci, chłopców i dziewcząt, w 
wieku szkolnym, zajętych grami umy­
słowymi. Dyżur pełni nauczyciel, któ­
remu w pracy świetlicowej dopomagają 
dwie panie z Opieki Rodzicielskiej. Na­
uczyciel przedstawia nam program za­
jęć. A więc: o godzinie 16 modlitwa, 
po tym gry umysłowe, zabawy i gry ru­
chome, deklamacje dzieci, śpiew, czy­
tanie książek i czasopism dziecięcych. 
Zajęcia trwają trzy godziny i kończą się 
odśpiewaniem pieśni religijnej. Pomię-

Okazja jakich mało
Przekonywująca wymowa cen w oknach wystawowych 

Firmy Siebert
Jedna z najstarszych firm bydgos­

kich, blisko wiekowy magazyn C. Sie­
bert przy ul. Gdańskiej 1/3 (naprzeciw 
kościoła Klarysek) rozpoczyna z dniem 
31 bm. sprzedaż towarów po cenach nie­
bywale niskich. Zapobiegliwej właści­
cielce p. Wiktorii Jarinowej udało się 
uzyskać większą partię towarów po na­
der korzystnych cenach, to też znany 
ten magazyn zamierza zaopatrzyć w nie 
po wyjątkowo niskich cenach liczne rze­
sze swych klientów. Będzie to okazja 
poprostu niebywała, a już naprawdę —

Te metody dawno już znamy...
Kilka słów odpowiedzi „powainym" obywatelom 

z Fordonu
Z Fordonu otrzymaliśmy następujące pi­

smo z prośbą o umieszczenie:
Do

Redakcji „Dnia Bydgoskiego Dustr." 
w Bydgoszczy.

W „Dzienniku Bydgoskim" z dnia 24 b. 
mr w artykule p. t „Reflektorem po Byd­
goszczy" poświęcono mojej osobie parę tyl­
ko słów, ale jakże obrzydliwych i kłamli­
wych w treści. Oto jacyś ..poważni" oby­
watele z Fordonu opowiadają, że „tamtej­
szy kierownik szkoły powiedział publicznie, 
iż powstanie wielkopolskie nic nie znaczy­
ło".

Oświadczam z całą stanowczością, iż 
wmawianych nsi słów nigdy nie mówiłem 
publicznie, ani prywatnie, ani też w ten 
sposób nawet nie myślałem. Dla mnie bo­
wiem jako Polaka, ochotnika kiedyś na 
froncie bolszewickim, a dziś kierownika 
szkoły i oficera rezerwy Wojsk Polskich, 
drogą Jest każda kropla krwi złożona na

Z obrad Klubu Sportowego 
Pracowników Miejskich

Roczne walne zebranie K. S. P. M. zwo- 
dzień 26 bm. do Resursy Ku-lane zostało na 

pieckiej.
Zebranie zagaił w nieobecności chorego 

prezesa Klubu p. prezydenta miasta Barci- 
szewskiego, wiceprezes p. dyr. Matuszewski 
witając przybyłych dość licznie członków. — 
Wymieniony w dłuższym przemówieniu 
zobrazował dotychczasową działalność Klu­
bu, zaznamiając członków z planami na 
przyszłość i wyraził równocześnie prośbę o 
zainteresowanie się sprawami Klubu Praco­
wników Miejskich nie należących jeszcze 
do organizacji.

Następnie odczytał p. dyr Matuszewski 
ustalony porządek obrad, który został przy­
jęty. Sekretarz Klubu p. Dudkowski odczy­
tał protokół z zeszłorocznego walnego ze­
brania, który przvjęto bez zmian.

Sprawozdanie Zarządu i kierowników se­
kcji zostało poprzednio wysłane poszczegól­
nym członkom w spec’alnej broszurce. — 
Zebrani zgodzili się wobec tego na przystą- 
nienie odrazu do dyskusji nad sprawozda­
niami.

Przed dyskusją zabrał głos p. B. Gole w 
'mieniu komisji rewizyjnej referując prze­
bieg rewizii kasy, która nie wykazała żad­
nych usterek, wnosząc o udzielenie absolu­
torium zarządowi.
W dyskusji nad działalnością Klubu nrze- 

dzy pierwszą i drugą godziną dzieci o- 
trzymują „podwieczorek**, składający 
się z herbaty i bułek względnie Chleba. 
Posiłek ten przygotowują panie z O- 
pieki Rodzicielskiej, które nieraz za 
własne pieniądze kupują dla tych bied­
nych dzieci bulki czy ciastka.

Przyglądamy się zajęciom dzieci. Wi­
dzimy na stołach najróżnorodniejsze 
gry umysłowe. Jest ich w świetlicy o- 
koio 30 kompletów, a więc wielka ilość 
dzieci może być równocześnie zajęta. 
Gry zakupiono z funduszów Opieki Ro­
dzicielskiej, a wielka ich różnorodność 
pozwala dostosowywać je do wieku i 
rozwoju umysłowego dzieci. A więc wi­
dzimy tam „Cyrk**, „Chińczyka**, „Dam­
kę", „Quo vadis", „Podróż do Gdyni", 
„Wyścigi motocyklowe", „Wyścigi kon­
ne", „Lotto obrazkowe", „Lotto zoologi­
czne", „Loteryjkę dziejową" i in. Są 
nawet szachy i ping - pong. Gry jak w.i- 

rzadka. Wystarczy rzucić okiem na ce­
ny uwidocznione w artystycznie udeko­
rowanych wystawach magazynu C. Sie­
bert. Wymowa tych cyfr jest przekony­
wująca.

Niezależnie od sprowadzenia boga­
tych zapasów nowych towarów — fir­
ma C. Siebert obniżyła wydatnie ceny 
posiadanych już materiałów, a ponadto 
przy zakupach powyżej 3 zł. dodawać 
będzie w ciągu szeregu najbliższych dni 
szpulkę dobrych nici bezpłatnie.

Warto okazję tę wykorzystać!

ołtarzu Ojczyzny w imię wyzwolenia Jej z 
kajdan niewoli.

Twierdzę, że również w prawdziwość tej 
informacji nie wierzą sami ci „.poważni" 
obywatele.

O cóż więc chodzi, co to za chwyt, co za 
metoda?... Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że jest to ta sama metoda i ten sam 
sposób walki z niewygodnymi sobie ludźmi, 
które tak stanowczo napiętnował minister 
W. R. i O. P. proŁ Świętosławski. Prawdą 
walczyć nie możemy, więc dalej do 
kłamstw, może się uda.

Przypominam wam, „poważni" obywa­
tele, coście mówili jeszcze w październiku 
1936 r. o kierowniku szkoły, a więc 3 mie­
siące temu: „P. A^ nie możemy nic zarzu­
cić jako człowiekowi, kierownikowi szkoły 
i nauczycielowi, ale zwalczać go będziemy, 
jako prezesa Oddziałn Powiatowego Zw. 
Naucz, Polsk.**.

Niestety, musicje przyznać, te dotych­

. mawiali pp. inż. Banaszek, Wita i inni, wzy 
I wając członków, aby pozostałych kolegów
zachęcih do zainteresowania się Klubem i 
większej wzajemnej współpracy.

Prezydium walnego zebrania składało się 
z pp.: inż. Banaszka jako przewodniczące­
go, Walendowskiego jako sekretarza oraz 
dyr. Aulicha i insp. Kurczewskiego jako ła­
wników.

Zarząd wybrano dla ciągłości pracy w 
dotychczasowym składzie za wyjątkiem 
skarbnika, który się funkcji swej zrzekł. W 
miejsce p. Zb. śledzińskiego wybrano skarb 
nikiem p. Edmunda Szneidrowsklego.

Sądu honorowego nie wybrano. Sprawę 
pozostawiono zarządowi, który w razie po­
trzeby sąd honorowy zamianuje.

W wnioskach zarządu uchwalono wnio­
ski wniesione przez zarząd, a mianowicie: 
umorzono 200 zł. pożyczki z kasy Klubu dla 
Sekcji Strzeleckiej, która za te pieniądze 
zakupi karabinek małokalibrowy a za e- 
wentualną pozostałość naboje do ćwiczeń 
członków sekcji. Drugi wniosek dotyczył u- 
morzenia zaległych składek.

Ze strony członków nie zgłoszono wnio­
sków. wobec czego zamknął przewodniczący 
p. inż. Banaszek walne zebranie, życząc 
Klubowi na nowy rok wszelkiej pomyślno­
ści i rozkwitu.

dzimy —- różne, łatwe i trudniejsze, łą­
czące przyjemne z pożytecznym, bo ba­
wią a zarazem kształcą.

Dzieci chętnie zajmują się grami u- 
mysłowymi. Widzimy je też skupione 
przy stołach, śledzące z napiętą uwa­
gą posunięcia partnerów. Rozgrywa się 
między nimi walka wprawdzie bezkrwa 
wa, ale nie mniej zacięta o palmę pierw­
szeństwa. Każde dziecko chce zwycię­
żyć, to też dokłada wszelkich starań, 
aby przeciwnika pokonać! Częste wy­
buchy radości, krótkie okrzyki, przery­
wające ciszę świetlicową, są wyrazem 
zwycięstwa odniesionego nad partnerem 
gry.

Niektóre dzieci, zamiast gier mają o- 
twartą książkę łub czasopismo dziecię­
ce. Wolą czytać aniżeli bawić się. Nie­
które dziewczęta zajmują się robótką: 
cerują pończochy, szyją. Pozostawia ia 
się swobodę w wyborze zajęcia.

Od czasu do czasu po cichutku wsu­
wa się do świetlicy jakiś chłopiec czy 
dziewczynka z książkami szkolnymi w 
ręce. Przybywają z klasy przyległej do 
świetlicy, gdzie odrabiały zadania do­
mowe, gdzie przygotowywały się na le­
kcje szkolne. Prace swoje skończyły 
i oto przybywają do świetlicy, aby się 
zabawić. Inne dzieci znów wychodzą z 
świetlicy i udają się do klasy, aby przy­
gotowywać się na lekcję. W klasie 
jest nauczyciel, który dopomaga przy 
odrabianiu zadań, który udziela wyja­
śnień na zapytania dzieci.

Tak oto szkoła stara się wypełnić lu­
kę w wychowaniu dzieci pozbawionych 
opieki rodziców, a współdziałając z 
rodzicami, przy ich pomocy stwarza 
miłą atmosferę ogniska domowego. 
Dziecko oderwane jest od szkodliwego 
wpływu ulicy i znajduje w świetlicy to. 
co odpowiada jego zainteresowaniom i 
potrzebom: zabawę 1 naukę.

M. Stąp.

czas ta walka nie chce się udawać, bo Jak , 
się mówi: „naszemu nauczycielstwu nie 
można nic zarzucić". *

Przyznacie, iż słabą waszą stroną jest 
również to, że ten niewygodny dziś kierow­
nik szkoły siedzi w powiecie bydgoskim 16, 
a w samym Fordonie pracuje jut 12 lat. A. 
jak ten „przybysz" pracuje, to przypommj- 
cie sobie sami ten cały okres... Czy był 
jakikolwiek komitet w Fordonie, w którym 
by nie było kierownika szkoły?— Czy od­
była się choć jedna uroczystość narodowa 
bez czynnego udziału w niej kierownika 
szkoły?... Czy nie przemawiał kierownik 
szkoły na obchodzie 10-lecia 1 15-lecia wy- ■ 
Zwolenia Ziem Zachodnich?... Czy nie wy­
sunęliście go sami do rady miejskiej?... A, 
pamiętacie, „poważni" obywatele, jak wo­
bec przedstawicieli władz i różnych urzę­
dów powoływaliście się na moje świadec­
two. iż w Fordonie nie ma dzielnicowości? 
A czy nie jest to przypadkiem wasze zda-
nie: „Daj nam Boże jak najwięcej takich’ 
„przybyszów", jakim jest nasz kierownik 
szkoły?"...

O co więc wam chodzi?.,. Czy mścicie, 
się może za to, że mimo przygotowania,: 
aby mnie, oficera rez. Wojsk Polskich, nie > 
wybrać do zarządu LOPP. (taki), przegraliś­
cie z kretesem, gdyż jednogłośnie wszedłem 
do zarządu?... A może podpisy zbierane 
przez was w celu usunięcia mnie z zarządu 
LOPP. (!) nie odniosły skutku?...

Czy tak się robi?... Wstyd, i to tym 
większy, że robotę tę przyprawiacie hasła-i 
mi, których w tak nikczemnej pracy nikt 
nie powinien nawet wymówić.

Zresztą, po co wam to wszystko przy-’ 
pominąć, przecież to są fakty zbyt świeże.' 
W razie, gdyby was jednak pamięć zawo­
dziła i nie moglibyście sobie przpomnieć, w 
jaki sposób kierownik szkoły odnosił i od­
nosi się do miejscowej ludności — z którą 
zżył się w zupełności — to zapytajcie ta­
kich starveh Fordoniaków, jak pp. bur­
mistrza Wawrzyniaka, dr. Buxakowskiego, 
Płotkę. K. Rafińskiego, śliwę, a jeszcze le­
piej pytajcie o to wszystkich Fordoniaków, 
nie wyłączając nawet tej garstki, którą > 
becnie chcecie zbuntować przeciw mnie.

Kierownik szkoły w Forówdo.
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Każdy zaopatrzyć się może u nas w odpowiednie
ffalta damsftie - Mister luft płaszcz mesfti - Jśfurtfti i Mftrania. 3utra

ST. NOWICKI I E. JĘDRZEJCZAK

PRAWIE M

Ceny rewelacyjnie niskie sprawia każdemu nabywcy rzetelna radość i zadowolenie.
JITodclome palta danwftie

Serja I zl 33,— - Serja II zl 27,— • Serja III zł 35,—
Serja IV zł 48,— • Serja V zł 55,------Serja VI zł 68,—
Serja VII zl 75,— . Serja VIII zl 85,—

JHodne ulstru i palta męsftie
Seria I xl 19.— - Serja II zl 25,— - Serja III zł 35,— 
Serja IV zł 55,— - Serja V zł 68,— - Serja VI zl 78.—

Cieple tryKotaie w wielKim
NAJWIĘKSZY SPECJALNY MAGAZYN KONFIKCJI W GRUDZIĄDZU

Ubrania mc?sftie «nan« dobra Arfti
Serja I zl 18,— - Serja II zł 25,— - Serja III zł 35,— 
Serja IV zł 42,— - Serja V zł 58,— - Serja VI ^ł 65,— 
Serja VII zl 75,—

tJrima kurtki męskie
Serja I zł X2,— - Serja II zl 15,----- Serja 111 zl 19,—
Serja IV zl 25,— - Serja V zl 36,—

wyborze teraz 20% rabatu.

v£ hH Wybickiego 2/4
Cftrsrpmi nrpftdc galanterii mcsAief - i

OLLAGum...?! gwarancja

Telefon 1675
- £FoOcMOS»Oi i ręftairi<*JM danwfeie po «natznie zniionijcfi cenacft

■5aaa®B®s0®®®®®ss®®®®®®®®®®®i®H®®®®B®B®B®a®®r®
□
□

Numer akt: J0X9/35 389
Obwieszczenie o licytacji nieruchontożci.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru IV,tego 
K. Błaszkiewicz mający kancelarię w Gdyni — Sąd 
Grodzki uL Jana z Kolna, na podstawie art. 676 i Ó79 
k. p. c. podaje do publiczuej wiadomości, że dnia 2»go 
marca 1937 r, o goaz. 9»tej w Sądzie Grodzkim pokój 5, 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu, 
należącej do dłużnika Romana Wojk>ewicza, budowni­
czego w Gdyni nieruchomości: składającej się z willi, 
a oficyny mieszkalnej, ogrodu i opartranienia jako nie* 
ruchomość miejska, mająca księgę hipoteczną w Sądzie 
Grodzkim w Gdyni, oznaczona hipoteczn e Gdynia Tom 
X111 wykaz L. 331.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 58.000 
cena zaś wywołania wynosi zl 43.500

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
rękojmię w wysokości zl 5 Soo,

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódź 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni po 
wezednie od godziny 8-noej do 18-tej. akta postę 
powania esrzekucvjnego przeglądać można w Są­
dzie Grodzkim w Gdyn: sala Nr. 6.

Gdynia, dn a 35 stycznia 1937 r.
Kemornlk -s 

(—) IC BłaszkiewiczZlec. Nr. i/P

HMniil Mli!

□□
□□

IfrooRa fFairiey 1.000 par nońtzorfi darmo?
W czasie

BIAŁYCH TYGODNI
od soboty 30 styczni" 1937

ą

Zakup płócien za każde 30,—■ zł 1 para pończoch.
tfanie •pteaseic na Jiiałe 9veo<fnie** tfdv* pierrrsw «aftupv tarantulą

otrzymanie datmo eletaneMtft jednabnurft

DOM TOWAROWY

381□

EWbOIZtZ

Azygnaty „KpaAyl” «»<•«•■• w kontami* pre*l«wyio.

fflmW[g|SlEBBEEBBBBBBB;
Już czas najwyższy

zacząć zarabiać. Wyjątkowe 
możliwości zarobku dla Pań 
i Panów Wytwórnia: „No- 
wości Praktyczne", Warsz»« 
wa, Złota 37- — T. 9®47

Zakupuję
za gotówkę, wszelkie utv 
wane meble w nowo otwo» 
rzonej składnicy mebli uży­
wanych. Toruń, Male Gar. 
bary. 5- teleL 168a. 9856C

IIIE DL Aftfll Przed nabyciem aparatu NIC D£ĄU4!I radiowego naplsz do nas. 
Radioaparaty oatatnlob modeli I9M do aleel lub baterii 
nabyć molna na.Uulej l na dogodnyoh warunkach w 

““’I.POLSKIE ZAKŁADY RADIO-SELEKT”
Warauva Mareauikowaka U7/M.

Przyimulemy ob igacje Policzki Narodowej, Komo- 
lidocyjnej, Inwestycyjnej po kursie lOO - za 100.- 
Katalojl, warunki wyaylamy na tądanlc baaptatnle.

TCZEW
Sprzedam

tanio maszynę do pisania. 
Zglosz. Adm „Dnia Tczew= 
skiego Ilustr." Tczew.

aoo Tk

Sprzedam
tanio jeden wóz 3 tonnowy 
z platformą. Zgłoszenia do 
Ądmin. „Dnia Tczewskiego 
Ilustr.” Tczew, aOakT

Sprzedam
2 kasy rejestracyjne, jedna 
„Ankiet”. Zgłosz. Admin. 
..Dnia Tczewskiego Ilustr.” 
Tczew. aoiTk

Zgubiona 
legitymację tymczasową, wy 
stawioną przez Kom. Gen 
R. P. w Gdańsku na Baz* 
wisko Elżbieta Reek, unie* 
ważnia się. Grkjżh

1
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Toruński Port Drzewny Sp. Akc. w Toruniu 
sprzeda w drodze publicznej licytacji z-letnią

WIKLINĘ 37.
z obszaru ca 5 ha w dniu 6 lutego 1937 r.

o goJZinie iz w ratuszu pokój nr 13/14 parter.

Swtofló, gorijćO, zmęttńnTe—to nieprzy? 
jociele a nuż twarz będzie błyszczała I 
Jednak ładna obawa nie psuje Pani 
przyjemności. Pani jest pewna, że przez 
cały wieczór zachowa śliczną matową 
i aksamitną cerę, którą, nawet not* 

tłuściejszym naskórkom, doje

OKULARY 
ZEISSA

MODNE 
okulary I binokle 

termometry, barometry, lornetki, foto* 
■rtykuły w wielkim wyborxe. Specjał* 
noić. Okelarv pg. recepty. Własna 
pracownia dla reperacji, cisem na gwa­
rancja za okulary u mnie zakupione.

St. ZAKASZEWSXI 
Bjd oszct, Gdańska 9.

STEREOFONICZNY 
10BWODOWY. NA RATY MIES. rO ZŁ 28 *

CRfMJB SIMON M-ASF
—.O po powrocie do domu, oby
<»$uną<f j twarzy wszelkie ślady 
Zmęczenia, zastosuje Pani 

krem higjeniczny-»

CREltfE SIMON
__________

DWAJ SPRZYMIERZEŃCY PANI URODY

Zakład optyczny
Oskar Meyer Jasieńska I Zeller 
zal. 1899 Bydgoszcz, oL Gdańska er. SI, tel. 13*89

Sumienne wufionanit 
wsttusiMc/t ottularów 
Fachowa i rzetelna obsługa. 5684

SCHWENXGRUB - RADIO
autoryzowana sprzedaż

TORUŃ, tarienna 17. Tel. 1S-S5
izba Skarbowa w Grudi ędzu

poszukuje w Toruniu lokalu 14—18 pokojowego na', 
pomieszczenie biur oddziału Katastralnego i Wojewódz* 
kiej Komisji Klasyfikacyjnej. j

i Właściciele odpowiednich lokali zecheą złożyć 
oferty z podaniem warunków najmu do Naczelnika
Urzędu Skarbowego w Toruniu (do duia 6 lutego br.

Lokal potrzebny jest od dnia I marca, względnie
11 kwietnia 1937 Ł 359 j

ĘsafassaaaKfssaKsaaasKaaJMKaaaaaasaaEaacab^iMnuij^tdr^iiiaaaaGaaaBfflaKKasaN
Płytki posedtko we tęrrakotowa
Płytki glazurowane
Mafie we wazyatKich kolorach 
Węgiel 
Koko

Listwy profilowa 
Drzewo ntolarnKie

Dyszle — Szprychy 
Dyktę 
Fornier K>rbollnęum

Gudron

Gips
Armatury do plęeOw

ODDZIAŁY) 
OrlowcMerskic. uL Limbowa 33 SeL Bizę. 
Tez.w, uL Sobieskiego 38/39 tel. >4*°4- 
Grudziądz. uL Mick ewicza >3 tel. 14*>3> 
Toruń, ul. Grudziądzka 45/47 tek i5*°ó. 
Chcjnice, Warszawska 11.

Gwoździa

polecają *• swych tartaków, fabryk względni* składów po cenach konkurencyjnych

; Zakładu Przemysłowe FI. KRENSKI Sp.» ofir. odo.
a Centrala: GDYNIA ul. Gdańska 15 tel. 26-30 l 27-31. Fabryka Papv, Wyrobów Smałowcowych

i Cementowych w Bydgoszczy ul. Gdańska 140, tel. 33-06 i 33-61
TAKTAMI i STOLARNIE:
Gaynia, uk Gdańska 15 teL 36*30 i 37*31,
Starogard, ul. Kościuszki 53 tek 31.
Rytel. pow. Choinice tek 3.
Klor.we k, Lidzbarka tek 34.
Wierzchucin, p. Świec pow. Tuchola tek »,

Specjalną uwagę zwracamy na nowo otwarty oddział w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 140 (dawn. Bracia Śchlieper) z własną fabryką papy, wyrobów smotoweowyeh i cementowych 0(U 
hurtowym i detalicznym składem materiałów budowlanych. 9«>57M

saaKfasKaaKaaaaaaKSSSEaaascaeaeaaaisatfiatsaBaa

Tania wyprzedaż
Poinwenturowa

NIEBYWAŁA OKAZJA 

Ceny zniione do 50°|, 
Pantofelki damskie już od Zł 6,— 

Butiki męskie już od „ 7.50
Deszczówki już od „ 2,50

Pojedyncze pary za bezcen!
SKŁAD OBUWIA

M. WINOGROOZKI
GDYNIA ul. 10-go Lutego 25

PROSIMY ZWRÓCIĆ UWA6Ę NA Nr. DOMU.
383

Na balu maskowym.
Dziadek: — Czyście oezalałyl To moja własna 

rtode przecież l

Za wizelkie pt1 życz ki państwowe
radioodbiorniki

EleKtrit - Telefanken - Natawis 
H >rniphon - Echo • Philips* Kos­
tno* - wzgl. patefon, rower lub tj- 
randol najkorzystnej i najtaniej z firmy

IIFM8UISI
GDANSK 

Elisabethkirchengasse 3 
Telefon 34600.

Niniejszym podajemy Szan. klienteli do łaskawej wiadomości, że 
z dniem 1 stycznia 1937 roku przejął nasz sklep delikatesów i towarów 
kolonialnych p, Antoni Sundmann. z Szamotuł.

Dziękując za okazaną kilkodziesięcioletnią życzliwość, prosimy 
o przelanie jej na naszego następcę.

Równ cześnie komunikujemy uprzejmie, że sprzedaż butelkową 
Win i U ódek prowadzimy nadal pod własną firmą obok w „PIWIARNI 
OKOCIMSKIEJ' Wybickiego nr. 29

MARCHLEWSKI A ZAWACKI
roK zał. 187S — te efon 1404

Powołując się na powyższe ogłoszenie oświadczam, że staraniem 
moim będzie przez rzetelną i staranną obsługę, dostarczanie wyborowych 
towarów po przystępnych cenach, zjednać sobie Szan. klientelę miasta 
Grudziądza i okolicy.

Zwracam uwagę na dogodny i najstarszy zajazd.
Z poważaniem

ASTOM S0NDNAWN
dom łrmy MARCHLEWSKI & ZAW~CKI

Grudziądz, Wybickiego nr. 29.

Gustav Frohlich — Heli FinKenz eller 
w filmie FDF. LIfy 

Trójkąt torowy 
((Uęisdręieck)

Paul Hoffmann, Otte Wernicke, Hilde 
SessaK, Fritz Genachow, Toni v. BuKovics 
Scenariusz: Ralf E. Vanloo i R. A. Stemmle 

Muzyka: Hans — Otto Borgmann
Kierownictwo produkcji: Hans v. Wolzogen 
Reżyseria: R. A. Stemmle — Produkcja 

Ufy: Wullner —Ulrich
Miasto siedmiu wież 

(Die Stadt der Sleben Tttrae) 

Fili iiltiriliy, Hijuwuy typM ItwiOwy Hy
Poeząteki w dni powasednl* a gada. 4, S.1S, i S.SQ.

373

GRUDZIĄDZ
Poszukuje sie

w Grufzjądzu 4—5 poko* 
jowego mieszkania z wszel* 
kiemi wygodami, w nowo* 
czesnym budynku, przy ul. 
Lipowej. Zgłoszenia: Morsk, 
p«ta i tel. Świecie n/W.

249G

NINON

Skład
z mieszkaniem, z urządzę* 
niem lub bez na każdą 
branżę do wydzierżawienia 
Grudziądz Cheimńska 80.

|74GkW«HS

dasniej nenegnina
Puder Ninon jako koniecz­
ny dodatek nadaje cerze 
przepiękny wygląd 1 natu­

ralną świeżość.
Cena kremu 1.75 zt 

mydła 1. 0 xł.
295 pudru 1.00 zł.

Główny skład i wytwórnia
Apteka I drogeria 

po j Łabędziem
Magistra 1ANA STENCU 
Srudtlędz, Rynek 20, tel. 14.

GARBOWANIE 
148 i 

FARBOWANIE 
wszelkiego rodzaju skó* 
rek futerkowych, jak 
skór z lisów, kun, tchó* 
rzy, kotów, królików 
e t. c. uskutecznia

Ponnniia 
[Bnirala Skir
TCZEW. Zamkowa 8, 

Tel. 1093.

Przetarg 
na praca wykończeniowe przy budowle 

Hali Targowej w Gdyni
Ogłaszam niniejszym przetarg nieograniczony na 

następujące roboty przy budowie Hali Targowej:
1) roboty budowlane (betonowe i muranlio)
2) „ drenarsKie
3) - doKarsKio i blacharskie
4) w szKlarsKie
5) „ tynki i wyprawy

Podkładki ofertowe w godzinach urzędowych moż* 
na otrzymać w Intendenturze (II p. pokój nr. 39) po 
uprzednim wpłaceniu do Kasy Miejskiej io zł.

Wszelkie bliższe wyjaśnienia uzyskać można w re­
feracie budowlanym (Ul p. pokój nr. 63)

Oferty można składać na wszelkie wymienione na 
wstęp.e roboty razem lub też na poszczególne osobno.

Oferty zalakowane z naoisem „Oferta na roboty 
Hali Targowej*- wraz z kwitem Kasy Miejskiej na zlc* 
żonę wadium w wysokości 3S oferowanej sumy składać 
należy w pokoju nr. to do dnia 15 lutego 1937 r. do 
godz. i2»tej. Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 
13.15 w Sali Rady Miejsk ej (pokój nr. 13),

Zastrzegam sobie prawo dowolnego wyboru oferen* 
ta oraz unieważnienia przetargu w części lub w całości 
bez odszkodowania.

Komisarz Rządu w 3.
(—) inż. Wt SzaninwsM 

wicekomisarz Rządu
Zlecenie nr. 667/Ł
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GDYNIA
Kupujemy 

beczki próżna po smo* 
le, oliwie, lepie, 1t. p. Zcło. 
szema kierować do Zakla. 
dów Przemysłowych M. 
KrensKi sp. z o. o. Gdy. 
niż, Gdańska 15, Bydgoszcz, 
Gdańska 140, Toruń, Gru. 
dziadzka 45*47. a <0

wale 
albo plac pod budowo willi 
w Gdvni kupię. Oferty 
„Gazeta Morska Ilustr.* 
Gdynia pod „gotówkę" 
___________________ 3<*>Mk

Kup e 
dom, centrum Gdyni, wpła. 
cę gotówki 35 do jo trsę. 
cy złotych. Oferty pod „Go. 
tówka" do „Gazety Mor. 
skiej Ilustr.** Gdynia.

aołMk

Kucharka 
smacznie gotująca potrzebna 
do kantyny urzędniczej (30 
osób) do wydawania obiadu 
na własny rachunek. Zglo. 
szenia pod „Kantyna** do 
„Gazety Morskiej Ilustr." 
Gdynia. 3>$M

A
RlYftUŁY biurowe g 
o smienne przybory szkolne, wieczne pióra. albu. 
my, pocztówki, karty do ery, gilzy i Ł p. polec» 

S&SHriK Roman Morawski 
Abrahama Z Rok uł 18*6, teL IB04. Dla Mar zoaeiaa rabaty

Specjalista akussor I ginekolog
Dr. med. HENRYK SCHACHTER

w Gdyni przeprowadził s.q n« ui ce
Świętojańską so, II. p,. tai. 15*12.

(napn. „Ermitege"). Godziny przyjęć 9—>3, 17-19.-

Akwizytorzy 
w całej Polsce dobrze wpro. 
wadzeni w sferach urzędni. 
czych poszukiwani do sprzea 
darzy aparatów radiowych 
?a 1’ożyczki Państwowe 
Wysoka prowizja. Rado. 
Pbonet. Gdynia, Świętojań­
ska Jo. 9008

Celem 
eksploatacji wynalazku 
patentów (artykuł masowy) 
poszukuję wspólnika z ka. 
pitalem. Duże możliwości 
zarobkowe. Oferty pod 
„Fortuna** do „Gazety Mor. 
skiej Ilustr." Gdynia. 
____________________ 398M

Kilkę 
komfortowych mieszkań 3 
pokojowych z kuchnię la* 
zienka. do wynajęcia od za. 
raz. Mikołaja Reja nr. $ i 
nr. 7- Wiadomość: Dominik 
Marszałek, Gdynia. Wlady' 
sława IVjjr. to, teL to. 34 
lub u dozorcy. 34>Mk

DLA CIEBIE
prawdziwego znawcy muzyki
•tworzyliśmy odbiorniku

MARATOM 
CZEMPIOM 
STENTOR

ELEKTRTT
DO NABYCIA W CAŁYM KRAJU

s Synany Ży wiertle nłaśc.: Cxealaiv 10 ojctccftoiPsAl
Gdynia ulica Świętojańska 3, telefon 23-72

*" pelece po cenach Rlik»ch

dywany • pomosty - dywaniki - chodniki • tapczany • narzuty • kapy • serwety - sienniki • story • 
firanki - materiały dekoracyjne ■ materiały meblowe - chodniki kokosowe - koce i pledy - ceraty ■ wycieraczki

UWAGA: firanki wykonuje się według Łyczonycb wzorów. Własny dekorator do dyspozycji.

KTOZ INNY POTRAFI ODGADNĄĆ TWA PRZYSZŁOŚĆ? — 
tylko najsłynniejszy Jasnowidz*Grafolog WOMOUTH 
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej.

tra.ny jako waseehSwatow? fenomen dysponujący meuą aageatji 1 maznetnma oraa jasno* 
wió»n? Odlaglotó. Fray pomocy slynnago 1 jedynego aa kall Słomskiej Mediom „TA- 
MAHKY . które posiada nadprzy lodzony dar promieniowania i wysyłania tlaida litry la ear. 
W transie jasnowidz! bez róiniey oddalenia, sa pomocą kontakta p sina i kilka wtosdw, danej 
osoby. Odkrywa wszelkie ta emnloe iyoiowe każdego odgaduje przeasłoM. terażniejssoSd I
i przyszłoM, opracowuje horoskopy 1 analizy grafologlezne. Daje motnolł sdobyeia milotoi i
pożądanej osoby, rady I wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione 
osoby. Mad um „TAMAHRA** jest nieomylne. Zestawia w transie szczęśliwo i pewne I 

, . więkazel wygranej. Nra losów, w skale gdze takowe molna nabyć.
. Sępisz natychmiast do mnie, po lal pytania, stan, datę urodzenia, załąoz kilka włosów 1 1.— sł snazzkl traeat na koszty

<"®h dni odetnnie dokładna przepowiednie - horoskop, który wprawi Cię w podziwTFzaohwrtT ’ 
Medjnm „TAMAHRA" wyblerze dla Ciebie w tnnaie szosęll.wy Nr. teas. który 'pod gwafanoja będzie Wygrw.y. OtnJmass 

odemnfe prawdziwy klacz nowego Mote, który przyczyni aię do poprawy Twego byta mater sinego I sadowoleala Jsebowego Vlele 
wielkich wygranych, to owco mej pracy, dlatego też każdy zwracający aię do an.r dziękaje. Pisz jeszcze dzU do mnie na adrea 

Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lubicz >1 mi — Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

Biuro Pośredniczę
ŁUCJAN SCHABIENSKL ORŁOWO .GDYNIA 

»L GórnoiląsKl 13, teL 92.11 (w Fenajeaacie Zbyszko) 
POLECA: domy, parcele budowlane na dogodnych 

warunkach kupna oraz składy, mieszkania 
i t p. korzystnie do wynajęcia. Maj7

RUDOLPH MISCHKE
Cdaask, wite Itti lite LanggassaS

Towary żelazne. 9814 
nar*9<**iw,to wary stalowe 
Solingen oraz wsislUe 
artrkeUx gospodarcza.

Hffl taili!

Km. 1361/36
Przetarg przymusowy

Dnia 4-fio lutego 1937 r, o gt^z. iMej sprzedawać 
będę w Suchostrzygach pow. Tczew, u p. Alfreda Sięga 
aparat r.siłowy „Philipsa" i upr stojący 
oszacowane na łączną kwotę 650,— zL

(—) Wł. SzwemińsKi 
Komornik Sądu Grodzkiego 

_________ w Tczewie rew. IL 346

Chemika Dr. Franzosa, środek (nacieranie) 
prseciw 

REUMATYZMOWI 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzałowi, 

ischiasowi.
Do nabycia tylko w aptekach. 

Wyrób i g.ówna sprawcie!

APTEKA MIKOLASCHA
Lwów, Kopernika 1* 8337

MEBLE 
biurowe 
oraz wszelkiego rodzaju, 
najlepszego wykonania 
na dogodnych warun­
kach po cenach najniż. 

szych poleca

DON MEBLI 
H. CHONICKA 
Gdynia, Świętojańska 63 
teL 31.83. Firma nagro. 
dzona została złotym 
medalem. 8556M

3-4 pokojowe 
mieszkanie w Orłowie lub 
Gdyni poszukuję od 1 mar* 
ca r. b. Łask, oferty z po* 
daniem czynszu do admi* 
nistracji Gazety Morskiej 
Ilustr. pod „mieszkanie".

354

Ksi4*kowy
ciszący na maszynie, kawa* 
ter, poszukiwanv. Wyna* 
grodzenie: całkowite utrzya 
manie i mieszk. oraz pen. 
sja. Szcżegółowe oferty zło* 
&do „Gazety Morskiej 

.“ Gdynia pod 43.

Whia
w Gdyni na Kamiennej. I 
Górze, okazyjnie na sprzea] 
daż Cena 133.000 zł. w tym, 
81.000 dług B. G. K. skona, 
wertowany na 57 1st Wplaa 
ty 53.000 zł. DochóJ 13 000 
zł. rocznie. Zgłoszenia!
..Gazeta Morska Ilustr.** 
Gdynia pod „Willa**. MżM

Malpkg
samicę (Resnaffe) kupię. 
Oferty do „Gazety Mora 
skiej Ilustr." Gdynia pod 
..Małpka". 3o8Mk

Dom
w Gdyni qa Kamiennej* 
Górze. 3 piętrowy, solidnie 
wykończony. Cena 100.000 
zł. w tem dług B. G X. 
33.000 zL Dochód miesięcz. 
ny 1.100 zł. Z pierwszych 
rąk do nabveia. Zgłoszenia 
.Gazeta Morska Ilustr." 
Gdynia, poJ „Dom". M384

Com
w Gdyni 3»piętrowy, oka* 
zyjnie do sprzedania, 1 po 
wodu podzia u rodzinnego. 
Cena 35JK ? zl w tem dług 
B. G. K. ic-.poo tL Wpłata 
35.000 zł, Doch >d mie. 
sięczny 360 zł. Zgłoszenia 
„Gazeta Morska liustrow." 
Gdynia pod U6o"

Pzzed sądem.
— Zgubiłem zaproszenie na maakandg, ■ gKI 

cja nia ęhciaJa mi uwierzyć,,.
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Z okazji ukończenia rozbudowy składu

16

liii hu

Płaszcze damskie
Płaszcze męskie

Ubrania męskie

Spodnie - Golfy
Konule YSSSSl 

Kapelusze - Krawaty

Bielizna damska 
Pończochy jedwabne

Trykotaże wełniane

Artykuły wojskowe
Artykuły sportowe 

Narty - - - Łyżwy
NlsKie Koszta handlowe — bo dom własny — i przez to korzystne ceny, 
377 Zapraszamy do zwiedzenia naszego składu bez obowiązku kupna.

BRACIA BŁOCH ul. SZEROKA 11

Będziecie nam wdz ęczni 
jak tysiące dotychczaso, 
wych nabywców, gdy

za Kupicie 
pianino lub fortepian 

w fabryce 
„Arnold Titolftor** 

Kalisz, Szopena S.
Przedstawiciel i

H. TUftOSTOWSKA
SKŁAD FORTEPIANÓW 
TORUŃ, Św. Dnena ar. 14.

TORUŃ

chcesz dobre a tanie 
MEBLE 

zwróć się z zaufaniem
564* C tylko
do Fabrycz. Składu Mebl

Siiilj Ora ewski
Toruń, ul. Prost 1 21

▼is a vis ul. Wysokiej 
Obsługa rzetelna.

Białe 
Tygodnie

najtaniej
największy wybór

P. Sktadanowski
Toruń, St Rynek 34.

Kredyt na asygnaty.
Okazja

Nową kamienicę komforto­
wą luksusowo wykończoną 
najpiękniejsze położenie 
sprzedam za 90000 gotówką. 
Reszta amortyzacja nisko, 
procentowa. Dochodowość 
10'/,$ netta Komorne nis, 
kie. Oferty poważnych re. 
flektantów do „Dnia Po. 

morza pod nr. 369

Tanio
poleca W. Łuniewicz 

Toruń, Chełmińska 4.
pomarańcze 1.30
włoskie krwiste a.— zł
jaffskie soczyste 1.60 „ 
winoerona „
fi'-i, banany. (135

Ta paty
listwy, borty, wielki wybór, 
tanie ceny, nowości *937~ 
Hurtowna Drogeria, T 
Rzymkowskj, Toruń, S.ze> 
roka 43. ’53C

Znaczki pocztowe 
I zbiory 

kupuję

H. Kaczmarek
Toruń

Most Pauliński 3. (3630k

Defekt >rki
z głośnikiem bardzo silne 
reperacje modernizacje od. 
biorników ładowanie aku. 
mulatorów. Radiotechnika 
Toruń, ul. Chełmińska 13, 
w podwórzu. Gk379

Uwaga l
Udzielamy kredytu na asy. 
gnaty Spółdzielni Kredyt 
Ku niecki. Drogerie: T. 
Rzvmkowski. Toruń, Sze» 
roka 43, NoWa Drogeria.

338C

Wszelkie roboty 
ślusarskie, 
wierceniu studzien, 
oraz odlewy żeliwne 
wykonuje szybko 1 tanio 

Firma „PEDAB" 
w Teruniu, 

ul. Koszarowa *5/17 fęóio

Wszelkie korzyści naszyck

Białych 
(Tygodni 
po stronie Jflicnia-

Wymownem potwierdzeniem tego sa olbrzymie zapasy

ÓiałgcA towarów 
oraz rewelacyjnie niskie ceny

Na towary nieobjęte blatem!
tygodniami udzielam specjalny I O U U l

W. Kotlinski
Joruń, 'Szeroka. 33

£££ BIAŁE TYGODNIE
są okazją Korzystnego zaKupu

UJ. Srunert ~ (Toruń
ul. fierofia 32 — f?el. 19-9 0

Udzielam kredytu na asygn.

IneszkanTwÓlneI
Mieszkanie

4 pokojowe, komfortowe, 
przy uL Kochanowskiego 
nr. i do wynajęcia. Wia, 
domość: Dozorca, Toruń.

3ÓżCk

Pokój
słoneczny czysto umeblo. 
wany solidnemu Panu wy. 
najmę, Rabiańska 10, m. 4.

366Ck

4 pokojowe 
mieszkanie łazienka, Byd. 
>osiie od marca Zgłoszenia 
Toruń, Bydgoska 9® m. 1. 
godz. 5—7. 393

Poszukują
młodego początkującego te, 
daktora. „Dzień Kociewski" 
Starogard. 9815C

ZDROWO i SMACZNIE 
a JANIO 

sjesz w 9667

NADWIŚLAŃSKIEJ 
Toruń, Szeroka 38. 

Kachnia amzawska.

Zamiana meolil
Nowość! Nowych mebli, po« 
gojów lub pojedyńczych, do« 
starczam a odbieram uży« 

wane jako wpłatę.
Toruń — Prosta 5.

Spamiętajl 9*43 C

Toruński
Oddział Ligi Morskiej i Ko, 
lonialnei poszukuje pra, 
co wnika biurowego od 15,go 
lutego rb. Warunki: nieprze. 
Kroczony wiek 40 lat życia, 
średnie, zawodowe wykaztał, 
cenie, znajomość księgowo, 
ści i pisania na maszynie, 
świadectwa dotychczasowej 
pracy i życiorys. Pensja po. 
czatkowa 70 zł. z możli. 
wością podwyżki. Okres 
próbny 3«miesięcrny. Poda, 
nia z odpisami świadectw 
składać do prezesa Oddziału 
Ligi Morskiej i Kolonialnej 
notariusza J. Zakrzewskiego 
Toruń, Chełmińska 4. Oso, 
biste zgłoszenia wykluczone.

339

Szkota tańców
Janiny Werny w y ■ o > a 
szybko tańczyć lekcje po 
jedyńcze i w kompletach. 
Nowy kura rozpoczynam 
z<o lutego. Toruń, Stary 
Rynek 16 »«5

Piekarnia
i sklep kolonialny zaraz do 
wydzierżawienia. Bez odstę* 
pnega Majętność Oatasze, 
wo pow. Toruń. 3Ćt

Kopsarma
Elektryczna planów 1 ty. 
sunków. Kopie rysunków 
wy konu je fachowo, sta rann io 
i tanio. W. Lewicka. Toruń, 
St Rynek 34. 37°Ck

BYDGOSZCZ

Salon de Cofrure
B. Słupski

Toruń
nr 58 

nowocześnie
urtqdtony 

tak ład 
frgzferskl

Emerytowany radca Agapit Fiut gra na skrzypcach

Gdy Jest zimno
1 odczuwasz brak opału 
zwróć się do Gazowni Miej, 
skiej w Bydgoszczy, ul. Ja» 
g.ellońska nr. 4*. teł. 36.30, 
po niezawodne piecy­

ki gaaosvo.
Cena gazu do ogrzewania 
specjalnie obniżona.

363B

Pokoju 
umeblowanego w centrum 
miasta — od 15 lutego szu. 
ks dwóch panów. Oferty 
uprasza się składać do Ad. 
ministr. „Dnia Bydgoskiego 
llustr." Bydgoszcz, uŁ Mar­
szałka Focha 13, pod „ioox

OGŁUSZENIA:
■ I. | !■!!■■■

wiersz milimetrowy na stronie t-łamowej . , , > , 0.20 zł
w tekście na pierwszej strome.....................................Ł00 zł
w tekście na drugiej I'traetnej stronie...........................0.80 sł
w tekście na dalszych stronach.....................................0.50 si
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 35 proc.

dtoiej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 30 proc, zniżki. 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy test iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, ze rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z onla poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agency] ........ 2.00 zł 
Z odnoszeniem do domu ............ 3.20 zł 
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ....... 3-40 zł 
Pod opaską ....................................... .............................. 4.5® zl
W Gdańska przez pocztę . 2.82 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańska z odbieraniem w administracji wprost . Lt5 gd 
Zagranicą............................................................................... 4.00 zt
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
WACŁAW WYTYK, Toruń, uL Bydgoska K.

C W AGI I
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszeni* 

, drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla Innycn tylko wówczas, gdy zą takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 30 proc, 
nadwyżka. Omrłkl, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, tac upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje oędQ uwzględniane o u* 
zostaną wniesione do dni 8 miu od daty ukazania się ogloeze- 
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem Ociąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk 1 przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Urlmsmana, Gdańsk. Kaseublecher Markt 21, L p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Częslaw Kośelelskl, Bydgoszcz ul. Mars* 
Focha 13. —redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mleinlkow.Gdyr.la, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Pagedu". — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Mieczysław uugiusu, uru-z.ą- 

Plac 23 Stycznia 10, Ł — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Alojzy huzlo Tczew,'Kościuszki nr. L — Redaktor odp. na Rypin: Kazimierz swierzynsu Tmmiu
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryt" a odpow udziałami w Toruniu. Z* ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej a. *.


